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l. 

Rozkw'ilt giospoda·rczy kraju w epo·ce Królestwa 
Kangresowego wyci~nął wyraźne piętno ,i na War­
szawie. Chylące si1ę do upadiku w ostatmilch latach 
XVIII wiieku milasto dźwiga sfę, stopniowo za cza­
sów Księstwa; dopiero jednak w okresie Królestwa 
rozwi'ja się bardzo szybko. Zakończenie okresu wo­
jem, unormowanie stosunków •giospodarczych, roz­
wój życila ,politycznego zrobiły swoje. Warszawa, 
stolica kraju, jako si:edzi1ba wtaidz il urz.ę<lów ,cen­
tralnych, ogniskuje w sohi'e życie po!Ltyczne i 11my­
słowe obywateli-. Utworzeni'e szkól wyższych spro­
wadza do ·milasta mf odzi'.eż pragnącą wiedzy; od­
wi:edzilny cesarza i· stały pobyt W. Ks. Konstantego 
śdągają do Warszawy arystokrację i bogate zie­
miaństwo. Wzrost ludności poci'ąga za sobą rozwój 
hmdlu, przemysłu i budownktwa. Powsta'nie Banlku 
Palskilego, Towarzystwa Kredytoweg,o Ziemskiego, 
wreszde prywatnych banków il przedsi:ębiorstw za­
mienila Warszawę na ośrodek życia ha'ndrJowego, 
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a nawet i przemysłowego kraju. Roz:wój Warsza. 
wy najlepiej hlustruje przyrost ludno:ścil, kt6'ra z 
81.020 w 1816 rOiku wzrosła do 139.654 w rdku 1830. 
Zwiększenie ludnośd ożywillo ruch budowlany sto­
Hcy; powstaje nowa dzirelnilca -dworkowa w północ­
nej stronie mi!asta. Ogólna filość domów z 2.540 w 
1817 r. powiętkszyla się do 3.575 w 1825 roku. O roz­
woju przemysłu świladczy istniente w Warszawie 
w. 1825 roku 5.808 fabryk i warsztat6,w rę.kodziel­
nkzych. O znacznym rozwoju handlu świra,dczy 

:pośrednio fakt, że ludność żydowska sM!nile wzrosła, 
silniej niż Ludność chrze,ścijańska1). 

O me rozwój gospodarczy Warszawy rokował 
jcljknajlevszą przyszłość, o ty:le administracja milasta 
pozosfawi'aila bar,dzo wiele do życzenia, a nawet 
nadużycila urzędnilków. polncji zwłaszcza, mogły 
przes.zikodzic da1szemu wzrostowi st011icy. 

Wtadze miasta Warszawy zonganilzowano na 
podstaw.ie art. 84 Konstytucji Królestwa: Polskile-go, 
UjZUpelnilonego postainowieniem namiestnilka z 10. II. 
1816 rokit) oraz rozporządzentem Komilsji Rządo­
wej Spraw Wawnętrznych i PoJi,cj:i' z 31. V. 1816 
roku8

). Nowe ustawodawstwo wprowadzało znacz­
ne zmiany w dotychczasowym ustroju stoHcy. 
Urząd Municypalny został wyj.ęty z pod władzy 
prefekta, względnre prezesa Kamilsji Wojewódzkiej; 
władze milejski'e podlegały odtąid, bezpośrednio Ko­
misji! Rządowej Spraw Wewnętrznych il PollitcjL 
Równało ~ię to wyniesieniu Warszawy do g,od!nośd 

wojawództwa. Zniesiono, ilstniejącą za Księstwa, 

wybieraną przez obywateli Radę Municypalną, a za-

2 



kres jej 1dzi:ałani!a przelano na „kollegjum" Urzędu 
Munilcypalnego. Ograni!czono władzę prezydenta 
prze'z przełamie znac~nej ·części je.g,o praw na „ko„ 
luegjUJil1" z wyłączeniem spraw policyjnych il woj­
skowych. Utworzono z ,łkoHegjll!Ill" cilato zbiorowe, 
skfadające silę' z urzędnilków Urzędu Muni1cyipaJ;ne­
g,o, na którem, wspól!.nie z prezydentem rozstrzy­
gano !WSzystkie sprawy, załatwi1ane dotychcza5 
przez dawną Radę MunilcYII)alną, oraz sprawy a:d­
milni,s,tra;cyjne i skarbowe. W ten s;piosób ,ustawodaw­
ca pragnął ,pogodzrć w admilnistracjji dwie sprzeiczne 
ze sdbą ·zasady: centralilzację władzy z koHegjalnem 
postępowaniem, sprężystość il szy,b:kość władzy wy­
k:ona,wczej z dyskutowanilem i mirzucaniem tej wła­
dzy woli poszcwgólny,ch doraidców. W celu.1 pogo„ 
dzenila ze sobą tych przeciwieństw Olk:reślooo dość 
ścilśle zależność hierarchiiczną członków „k()llle­
gjum" odi prezydenta, dając t,emu ostatniemu prze­
możną przewagę nad jego doradcami!. To też w 
praik!tyce ogranilczenile wfadzy prezydenta stało silę 
fikcją. 

Urząd Municypalny podzielono na cztery na­
stęrpując.e wydzilaly: 

a) po'1iicji, 
b) admilnistracji wewnętrznej, instytutów 

il rzeczy prawnych, 
c) slmrlbowy t .kas mi'ejskilch, 
d) wojskowy. 

Na ,cze,Ie wydzilalów stoją czterej radni, mila­
nowiaJni przez !króla, wzglę.dnie z jego upoważnileni:a 
przez ,narniesvntka. Tytuł „radnych" zatrzymano z 
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urządzeń Księstwa Warszawsik:iego. Tych radnych 
przydzielał pr,ezydent municypalmośoi do poszcze­
gólnych wydziałów; mi:elil oni głos stanowczy w 
lml'legjum. Prezydent milał prawo przenosfć radnych 
z je,dnego wydztału do drugtego ,oraz zawieszać iich 
w urzędowanilu. Z pośród .ilnnyoh urzędinilków mu­
nilcyp,a;lności Komilsja Rzą,dowa Spraw Wewnętrz­
nych i Polilcji mianuje jeszcze czterech ławnilkó:w. 
Czynności! ławnilków określa wy,1ącznie pre·z;ydent. 
W milarę potrzeby przydziela i,ch radnym do pomo­
cy w wydZiiałach. Ławnicy mają w kodlegjum głos 
doraJdczy. iP,ozosta:łych urzędni!ków miasta milanuje 
prezydent w grantca:ch etatu. Oczywiście nie Morą 
oni 'Udzilah.l( w kollegjum. 

W ten sposób kollegjum składa się z prezyden­
ta, czterech radnych z głosem stanowczym il crzte­
~e,ch ławnilków z głosem doradczym. Komiplet kol­
łegju:m sk~adai się z prezydenta i dwóch c~łonków 
z głosem decydującym. Do decyzji wystarcza zwy­
czajna większ,ość głosó,w; w razile równości, pre­
zydent mzstrzyga. Prezydent ma prawo zawilesi:ć 

uahiwałę :kohlegjum do cwsu decyzji Koontsjt Rzą­
dow,ej Spraw Wewnętrz;nych il Po!ilcji. Do zakres•u 
dztalanila ko!:legjUJm należy: opi1eka nad funduszami 
mi,asta i ilnstytutów, układaniie budżetu, roZlldadanie 
podatków il wszel1kich ciężarów, wnioskowanie w 
sp.nawach sprzedaży il dzilerżawy własnośd miej­
skilej, ona;z kupna ni,eruchomośoil, wreszore gospo­
d!ark:a własnościią miasta. Zebrania kollegj,um mają 
odbywać siię trzy razy na tydzień; w miarę potrze­
by prezydent może zwoływ1ać je częściej. Sprawy 
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dotyczące wydz:iaJu polilcyjnego i wojskowego za­
latwda sam prezydent. Radn~. przydzileleni1 do po­
wyiż'szych wydzilałów, referują kawą sprnwę bez­
pośrednho prezyidentowil i zalaitwiają w myś'l jego 
z:arządzenDa. 

Trukie rozgraniczenie działalności czynifo kol­
legjunn ogniwem imogącem mi!eć duże znaczenile w 
aidminilstracjil mi'-asta, mająccm krępować w pewnym 
stopni:u samowolę prezy;denta. 

Rzeczywistość bardzo szybko zmrenila role, 
ograniczając do minimum znaczenie koHegjum, Już 
rozporzą,dzenie Komi:Sjil Rządowej Sp.raw Wewnę­
trznych D PolDcji z 31. V. 1816 r., uzupelniają,ce po„ 
strun01Wieni1e namiestnilka, rozszerzało w znacznym 
stopniu prawa prezydenta, pr.zedewszystkiem przez 
poddanie wyłącznej jego kontroli wykooanie wszy­
stkilch mzporządzeń władz wyższych. OddanDe w 
jego ręce kLerownilctwa wszelkiego rodzaju prac 
Urzędu Municy;pialnego, oraz zaikazan~e urzędnilkom 
podwładnym Sikładanila jakiichkolwiek przedłożeń i 
wnioskó'w, niezgodnych z ·.zarządzeniami prezyden­
ta, sprowadzało rolę i: uprawnilcnia koHegjum do 
martwej rntery prawa. Jeśli do tego dodać wpływ, 
który priezydent wywi!erał na nominację rndnych 
i ławników oraz na ewentualne awanse, okaże Slię 
że był an w istocie samowładcą w Urzędzie Muni­
cypalnym, W ten sposób w 'bardzo krótkim prze­
ciągu azasu 1.l!dało się doskonale pogodzić sprzeczne 
zasady konstytucji Królestwa. Pozorni1e, do samego 
wy.1:mchu poW1Sfania li!stopado,we•go, obradowaiło i 
decydowało kol!egjum, pozostałość ja;kby Rady Mu-
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nilcyp.aln.ej z czasów Księstwa Warszawsk.ie,go; fa:k­
ty,cznile rządz'ilł wszysi!ki1em prezydemt milasta. 

Znaczne rozszerzenie zaJk:resu wpływów pre­
zy,denta d:oprowtaidzi,ło do pr:zeici'ąż•cniia go pracą, 

a tern S'amem oslabiiło szyb.kość dzi!alanila władzy 
,wyikona:wczej milejslk:iej. Jeden człowiek, najzdolniej­
szy .nalWlet, nile by,ł 1wstanile załatwilać równocześnie 
tylu różnorodny.eh spraw. Władze centralne, chcąc 
usunąć to Uijemne następstwo wadl~wego ustroju 
wfadz miejskilch, a równocześnie unilknąć przyw.ró'­
ceniia daW1nego stanu rzeczy, dodały już w silerpnilu 
1816 r. ,wfadzom miejskim noiwego urzędnika w po­
sta:cil Z'.astępcry prezydenta, mianowanego przez na­
,1111restnilka, nile olkreśl,aj,ąc narazie b11iiż:ej jeg10 obo­
wiązków'). 

Dopiero w 1819 roku Rada Adminilstracyjna po­
stano:wilta wydzielić z kompetencyj prezydenta' za­
łatW1ianie spraw wytdzilału polliicyjnego i1 przekazać 
je wrnz z wS'zeLkiemil uprawnilenilam1 .iJ c:a.łik:ow~tą od­
powiedJzialnościlą vilce - prezydentowt Namilcstnik, 
postanoWlieniem z 28. IX. 1819 r. przy,dzieHł vilce­
prezydentowi oprócz wydziału policji także il fil­
zyikat milasta, straż pooamą, ornz e1kspedyicje ro­
ga~ko,wc6). W ten sposóh przywrócooo podzilał 
i1Sńnieją,cy w dolbile Księstwa Warszawskiego, kiedy 
niezafoż'l1Jile od prezydemta munilcypa·lności urzędo­
wał prezy:dent polttcjil podległy Mini:sterjum Poli!cjt. 

(W tej ioirmile ustrój wfa<lz Warszaiwy przetrwał 
do powstanila liistopaidowego. Trudno dzś oc-eni'ć do­
datnite, względnile ujemne jego strony, gidyż Urząd 
Muni1cypa:lny Warszaiwy by,ł w tych czasach orga-
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nem władzy państwowej, równorzędnym w swych 
uprawniieniach z Komisjami Wojcwódzkiemil, a co 
zatem ildzile nile mógł być czy,nnilkiem choćby do 
pewnegio stopndla nilezależnym. To też z:afoty lub 
wady UJStroju władz Warszawy za'leżaly przede­
wszystkilern od lUJdzi, wyznaczonych na kierowni.!­
cze stanowi!S!ka. 

Urząd prezy;denta został obsadzony jeszc-ze 
przed wprowadzeniem nowego wstroju. Karol Woi­
dcl', mianowany prezydentem 16. I. 1816 r., naiefal 
do typu .ludz;i posila.da•jących dużą łatwość -dlostoso­
Wcl'nia się do warunków il otoczenia. Jako prezydent 
będzi1e więc ultra - lo-jalnym w stos,u:nku do swych 
w~aidz il w z:upełnościl dostosuj,e silę do paitlujących 

u góry tendencyj. Na stanowisku prezy<lienta do-· 
trwał do wytbuchu powstania. Na pi!erwszą wi1eść 
o rewolucji s-chmni się wraz z rodziną na wiłeś, aby 
tam spokojnie doczekać końca burzy. Po upaidkru 
powstMiila nagrodzą go za tę lojalność stanoW'ilskiem 
zastępcy dyrektora generalnego admilnilstracjil w 
Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych il Plolicjif). 

Radnii i ławnicy zostali mianowant już na. pod­
staw:ile postanowileń reformujących ustrój Warsza­
wy. Kandyidlatów przed1stawilał prezydent, Wojda 
przedstawili do n()lmilnacjil wyłączni,e :łudził nowych, 
mtmo Iż Urząd Municypalny za cza:sów Księstwa 
dmailal bardzo sprawnie i posia,dał urzędnilkó,w bar­
dzo d()lbrych, doskonale zazna:jomionych z aidrninil­
stracją mira,sta. Nileszczęścfe prze·śladowalo jlednak 
nowomilam.owMiych radnych, kandydató'W Wojdy; 
mniieraU jeden po ,drugiim w bardzo krótkich o.dstę-
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pach czasu. J'edy11ilc Michał Czarnecb, rnacze'1nik 
wydz1ianu1 wojskowego, dotrwa,ł na starnowilstku wy­
jątkowo długo, bo nieledwi,e do wybuchu powsta­
ni1a. 

Z Jrnndydaitów przed.stawi'onych przez Wojdę 
na ławni!ków trzech tylko uzyskało aprobatę Ko­
mi!Sji Rzą,dowej Spraw W•ewnętrznych ~ Policj~. 
czwartym został mianowany urzędnitk miasta z .cza.­
sów Ksilęstwa - Walenty Peter1

). O ille urzędowa­
nile radnych było krótkie, względnie, jak Czarnec­
kiego, zaikańczone bardzo n1efortUllliltl,e, o tyle -
ławni:ków dtugi1e ii praw,dopodolbnile dla nilch, choć 
ni1ekoniecznie dla mi'asta - pomyślne. Wszyscy 
czterej prnejęrn się bardzo szybko duchem panują­
cym w Urzędzie, a wzonując się na swym zwi1erzch­
nilku, pojęlii zasadę dostosowywa:ni:a silę do okoi!icz­
ności i warunków tak roz:J,egle, że nawet po wy­
buchu powstanila pozostali! na swyich stanowiskach. 
Dwaj ·z pośród nilch, Ksawery Królikowski i1 Kazi­
mierz M~cznilkowskil awa1nsowali jeszcze za Kró­
·lestwa na stanowiska radnych. Na tYich stanowi­
skach przetrwali n~1etylko całe powstani!e, ale urzę­
dowa1'il il po niiem, cilesząc się przez cały czas, bez 
względu na dokonywujące się zm1any stosulilków, 
doskonalą opilnją: raz szermi1erzy walki o wolność, 
drugt rnz :tnowu stuprooentowo lojailnyich, dosko­
na,ł1ych urzędn~ków8). 

Ostatnim z pośród wyższych urzędników był 

mi1anowany viceprezy,dent. Pierwszy ikandyidat Woj­
dy, Ignacy Modzeleiwskjj, nie doczekał silę rozsze­
rze!!]ila i ustalenia swy1ch kompetencyj, g,dyż umarł 
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w rok po nomilnacjil9). Zato jego następca Mateusz 
Lu'bowil<:lzki ,dotrwał a1ż do wybuchu powstania. Lu­
bowildz.ki zdołał swem postępowaniem ·zohydzić w 
oczach ludności władze m1asta. Opiinja publi.Jczna, 
zaw1sze pochopna ,do uogóiJniani:a, rozciągnęła, na 
wszystk11ch rtl'rzęidnilków miasta cechujące il..1U1bo­
widzktego pilętno ludzi podłych i nile,uczciwych. Bar­
dzo dosadnie ,charnkteryzuje Luhowildzlkiego profe­
sor Askena,zy: ,,Na czele policji milasta, Warszawy 
stał viceprezydent muniJcypalnościl warszawskiej 
Mateusz LUiborwi:dzki. Stryj j,ego, smutnej pamięci 
genera:l lejtna'Ilt wojsk polslkich, rko:mc1t1CLerujący za 
Targowicy ,dywizją U'kra1ńską ił podolską, w~osną 

1793 r. doprnwadzil był swoją dywizję do złożenia 
przysięgil Katarzynie II il wcielenia do arimjil rnsyj­
siktej, Synowtilec napróżno z tej fataJnej rodziinnej 
chcilał otrząsnąć si:ę tradycjil, miał w sobi'e za młodu 
iskrę dobrej woH il narodowe1go czucia, którą wnet 
jednruk. zgasiły pop ędy narruętności' il zbytku, po­
trzeba. i/eh zaspokojeni'a il naidarzająca się potemu 
łatwa pOikusa. Co więcej, owe 1lepsze w n.im, a zdaw­
na znieprawione pozory, przy wielkilej sztuce ob­
chodizenila się z ludźmi/ i rozległych stosunkach we 
wszystkilch obozach, czyniły go ternbardztej nile­
bezpi'ecznym" il dalej: ,,Lubowidz:J{Ji, zwąchawszy 
si!ę z Nowos'Hcowem, zaraz,em pokumał się najści­
ślej z Rożmieckilm, a swoją policję miejską z jego 
tajną wojskową". W ilnnem mi,ejscu, mÓiwiąc o i:n­
~wilzycjach więziennych NowosHcowa, dodaje prof. 
Askenazy: ,,Dla Lubowi!dlzktego zresztą kwestją 
główną było dobrze zaroMć na tern zaję:Cilu, jak na 
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wszystkuch innych"10
). Nile dziwnego, że człlQwiek 

tak obrotny i takilch zasad, popierany do tego prze­
możnym wpływem NowosHcowa, szy,bko przerósł 
swicgo zMTilerzchnika. Lubowi<lzild już po pam Ja­
taich urzę,dowanila:, stał silę nietylk:o nilezależmym od 
iWojd!y, a:Le wprost przeciwni1e, Wojda mus.i.al po­
kornile tolerować, lub udawać, że nile wiidzi jeg.o na­
dużyć il kraidzileży. Okazji LubowtcFzki~IIJlU' nile bra­
kowało, był przecireż zwilerzchn:ilkiem wyidzilaJru po­
lilcyjn:eg;o. Ponadto umic1Jł przy kaiżdcj nadarzaj,ącej 

się sposOlbnościl, wyzyskując swe wpływy, dostać 
stę tam, g:dzi:e tyillko była okazja do zarobirenia. J ed­
nem z powa/mi'ejszych źródeł je•go bocznego docho­
du stała s1i'ę Deputacja Kwaterrucza, podległa wy­
dzialowil wojskowemu Urzędu Munircypalne,go. 

RoZ1Porządz.enie Komish Rządowej Sprnw We­
wnętrznych i Policjłl polecało specjalnej pi,eiczy pre­
zydenta nardzór za pośrndntctwerm wy,dzialu woj­
sk.owego nc1Jd Deputacją Kwatemilczą. Je,cl/n,alk •z 
ohlwiaą, gdy do tego ntewyczerpanego źródła do­
chodów dorwał s~ę Lubowildzki wraz ze swymi pro­
tektorami!, prezydent musilał skapi'tUJlować t tolero­
wa,ć rozkraidainile pieniędzy ii ,krzywrdze,ni,e lu:dnościl 

,nakłaJCiainJlem naidmiiernego kwaterurukowego. Nadu­
życta, popefoilane przez lat kiLkanaśch! w Deputacji 
Kwatemi!czej, nabrały ogromnego rozgtoo:u. Wno­
szono w tej sprnwi1e bezskuteczną p•etyicję na Sej­
miie 1825 rokltt; d!opitero jednak w 1830 r. na pole­
cenie W. Ks. Konstantego, przystąpiono do ·zbada­
nia rozmiaru naldużyć. W obawJ1e prned karą po­
P·ełnił wtedy samobójstwo radny Czarnecki!. Lubo-
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wildzkilemu, dz/ięiki powstanilu, uszło w peWlllej mile­
rze wszystko na sucho. Po upaidku powstanila awan­
so:wal naw.et na stanowilsko dyrektorn .generalnego 
prZ:e1111Y1słu t .klunsztów w Komisji Rządowej $praw 
Wew111ętrznych il P0Hcji11

). 

Poważne diochody czerpał Lubowildizkil taklie 
z podlegiłegio mu wydzilału poli!cji. Słynne były me­
tody stosowane w aresztach rntus·.wwych, rzekomo 
w ,oei!u wyidobyc,ita zeznań od różnych przestępców, 
wzgiJęidnie posądzonych o przestępstwo, a zmierza­
jąc~ do napełnienia ni'enasycomej kieszeni! LU!bo­
widZ1kie•go12). Te il tym podobne naidu.życia musDały 
być tolerowane, skoro popel:ni1ał je na.czelnilk po!Fcjij 
do spółki u swymi kolegami po fachu, przy zde­
cydowanem i jaWll11em poparcilu Nowosirrcowa. 

Okradamiie funduszów publi!cznych prze'z LU!bo­
wifd:zklilego ,or,a;z metody postępowania podległej mu 
J}olicjt w stosU!llk!u do mreszkańcó:w Warszawy wy­
rdoi~y w,łrudzom miejskim ja'knajgorszą opilnję. W du­
żej mierze zawmillr tu także il ilnni' urzędnilcy miasta 
z !Wojdą na. czele przez toierowanile naiduż,yć, a na­
wret przez usilowanile sharmoni1zowani1a SwY,ch me­
tod postępowa/Ilia z ni!edościlgłynri wzorem, jakim 
był Lubo1wildzikil. Na tle tego staje się zrozumiałą 
nilenawiść, któ.rą ludność Warszawy, bez względu 
na zrumożność czy wyznanie, pałała do Urzędu Mu­
niicyipalnego. Nie byto w War:sz:awie irnstytucji bar­
dziej zohyidzo.nej jak zarzcłd miasta. Nilepowrotni'e 
minęły sto~il. panujące za insure.kcjil Kościusz­
kowslkilej czy Ksdięs,twa Warszawskiego; miejsce' 
.da\V111ej harmonii, współpracy il poważ1anila zajął te-
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raz nileprzebyty mur, odgradzający ludność odi je1 
wlaldlzy. 

Ludność, krzywdzona il wyzyskiwana przez 
urzędn1ków muntcypalnościl, miała wprawdzi'e na 
pap.nerze, d:t1ogiil obrony swych priaw il interesów. 
Kcmstytucja dopuszcwla do Sejmu przed.stawtcie1Li 
milast. Warszawa wybi:erala z kaiżxdeg,o cyrkułu po­
Uicyjnego po j•ednym deputowainym, uzyskująic tą 

drogą ośmiu deputowanyich w Sejmie. J'ednak Sej­
my zibieralY' silę bardzo r2iardk,o i na krótko. Z dru­
giej strony, ponieważ rządowi, ze w zglę,dów polil­
tycznych zależ·afo na tern, aby wprowaidzi•ć do Sej­
mu jaknajwięikszą i1ość posłów i deputowa!Ilych na­
str,ojonych doń przychylnile, władze używały wsz.al­
,k,flch możliwych śmdików, a:by wyniJk s,ejmiku czy 
ZigromacLzenia gmilnnego wypadł po ich myś'1il. 

W zgromadzen~u gminnem mogli brać wdziat 
nastęvujący pełnoletni obywatele Królestwa Pol­
s.kilego (ni:e s'zlachta): 

1. w~aści'ci'ele nfemchomości, 
2. rękodzilelnilcy przełożeni nad czeladzilą, 

3. (kmpcy posirudający w s.Jdepie towarów war-
tości 10.000 Zlp., 

4. plebani i wi!karjusze, 
5. artyści il utaleintowani obywatele, 
6. profesorowie i nauczy-ciele18

). 

Na p,iierwsze trzy grupy mieszkańców wywie­
rały wi<~·Lki wpływ wlaidze ad:milnistmcyjne, t. i. w 
danym wypadku Urząd Municypalny. Stanowiąc ele­
ment podatny do wywi1erainfa nań nia1cisku, grupy 
te zgoła nilenadawaJy się do prowadzeniJa opozycji!. 
I 
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Urząd Munilcypa:lny, ,a zwłaszcza policja, podi kie­
roWll1ilctwcm, nilezrównanego i w tej idziedzunie Lu­
b:owklizkteg/o, milały moc śr-odkó.w, wnęcej l!ulb mnilej 
,legaJnych, dlo przeprowadzen~a woli rządu przy glo­
sowaniu powyższY1ch kate,goryj wyborców, wzg:lęd­
nie do odpowtednilego szyikanowanfa ich po ntep0-
mytś1lnyrrn wyborne. Pozostiałe trzy grupy były nie­
zależne 10d władz admiinilstracyjny,ch ale też stosun­
kowo nilelilc·.me, przyczerm księża il nauczyciele bylil 
zaleilni od K01111!isji Rządo'wej Wyznań Rengrjnych 
i Oświeceni,a PubLilczn-ego, usposob~onej za: ministra 
Grabowskile,go naiwskroś reakcyjnile il powolnej każ­
demu żądruniru władz poHtycznych. 

Przy 1wy,borach do Sejmu władza admmistra­
cyjna, wy'W!ierają,c presję na wybór deputowany,ch 
w illn:ię l{)lgólnych dą:żeń il pragnień rządu', równo­
cześmi!c wysuwała kandydatów rnie:Zdolnych do 
ostrych wystąpień przeciwko naduży1cilom w m~e­
śde. Naog,ól, biorąc każdy kandy.dat przychylny 
rządowil ,był równocze,śni,e rdogodny ~ dla: Urzędu 
Municypa1nego, skoro Urząd Muni1cypalny był ilstot­
nite organem władzy państwowej. Wystąpienie z 
zarzutannil przecilwko naduiżycilom miejskim godzi­
ło/by w Nowosillcowa, a więc w podporę rzą,du i 
równałoby silę przejścilu db opozycji. Kilasy,cznym 
środktletm oddzialywainia na wynik wyborów było 
wyznaczenie odpowiedni10 dobranego ma.rszałka 
zgromadze1ni'a, wywilerającego z mocy prawa zna­
czny wpływ na przebile·g wyborów. Konstytucja 
pa.zostawi'la :króloWJi prawo milainowainia marszał­
ków" iktó.re tenże przelewał każdorazowo na namile·-
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stnillrn. lW ten sposób uzyskały władze aidlrrrinistra­
cyjne pośredni wvływ na .nominację marszałków. 
To te/z każda opozycja musi'ał1a zawsze glosować 
na zgromadzeniach gminnych na ,kcłilldydata wysta­
wilo1111ego albo wbrew wolil, a1bo bez udzilalu mar­
sz-a1łkau). Pra:ktyika oka:za:ła, ż·e środki stosowa,ne 
prze:z wlad!ze rza;dko 'Laiwod.dy. Na czternastu 
zgromadzeni1ach gminnych, które odibyły silę w la­
ta,ch 1822-1830 wybrano W. Ks. Konstantego i1 6-u 
deputowianyich po myśli, rzą,du, w tern il Józefa Lu­
boWJidzkiego, brata vkeprezydenta Warszawy, 4-ch 
deputowa1nych o nieznanem ustosunkowanilu się do 
rządu i 3..ich opozycyjniy,ch, w tern Walentego Z'Wier­
kowski!e&1015). Z wynilku wyborów Oika.ZJUje s.ilę, że 
najtrudniej było wtadzom wywierać presję na cyr­
ikuł VII, zaimieisz:kały przeważni!e przez mtedi1genicję, 

gjdy,ż cyrkuł ten w obu wyborach dał przedstawi­
cieli opozycji! Gm. im. Zwilerk.owsikilego), -111ajfatwilej 
natomilast ule~ał wvływom Urzędu Municypalnego 
cyrkuł VIII - Praga. Podatne były też.i cyrk1Uły 
I, II, V zrurmeszkał•e przeważnie przez średnie mie­
s~czaństwo, majbardzi1ej narażo.ne na samowolę 
wlaJdz. Zresztą, przy ówczesnej ordynacji wYlbor­
czej, można było stosunkowo dość łatwo zaikwestjo­
nować wy,niikil wyborów il spowodować ilch unie­
ważlll i!enie. 

Krużde prawie zgromadzenie ,gmilnne można by­
ło zaskarżyć do Senatu z wi'elkiem prawdopodobiień­
stwean U:11ieważnilenia, a to w zależnośct od zeznań 
świlaid!kó1w, względmi'e dostarczooych ,dowo1dów. 
Władze bez tmdu znajdowały ludzi! protestują,cych 
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przeciw:ko walżmości wyborów, a posilada,jąc odpo­
wte,dnie środlk!i, mog:ly zawsze dostarczyć prawdzi­
wych 11ub fał-szywych świadków i nagromadzić mniej 
Llib wilęcej uczciwą dirogą d!owody potrz.ebne do uza­
sadnilenila priotestów. I odwrotnile. O .file ktoś pró­
bował zaskarżyć wybory, które wypadły po myśli 
rządu, wlaidz,e do tego stopnia utrudniały przepro­
waidzenite dowodu uchyibileń, że Senat, nie znalazłszy 
podsta:w do unieważnienia, wy.bory zatwierdzal18

). 

W ten siposóib nie dopusvczono Zwi,erkiowslkilego na 
Sejm 1830 r., a spowodowano odrzucenile protestu 
przecilW1ko wybranilu Józefa Lubowik:lz:kiego. Wy­
siłld Urzędu Munilcypaltne·go spnrwilły, że deputo­
wani mi,a:sta Warszawy albto ibylii z1.11pellnile powolni 
rządowi, albo ni1e odgrywał iladnej roli na Sejmach, 
wskutek ,czegio sprnwa nadużyć milejskilch niJe wy­
plyinęla na Sejmie z należytą wyrazilSt0ściąt kom­
prom1itują1cą dostatecznile jej sprawców. IW ten spo­
sób najwaiżn ilejszy legalny środek samoobrnny Iud~ 
nościi ~ostał wbrew interesom ludności, ale przy 
jej współml1z]a1e, nag,ilęty do widoków rzą<liu i• Urzę­
du Muruilcypalnego. 

Dmgą 1Ie1galną d11ogą obrony ilntere-s6w :ludno­
ści rbyly „Ulwagi i postrzeżeni'a do dobra wojewódz­
twa il jego mieszkańców śdągające się", które mo­
gła Rada Obywatelska składać rządowi za pośred­
n:iictwem Komisji R·zą,dowej Spraw Wewnętrznych 
il P:olicin. O ille rząd przywiązywa•ł duże znaczeni-e 
do wyborów ,na deputowany1ch kaindyidató.w bez­
wz,ględnie mu oddanych z powodu roli!, którą Sejmy 
odgrywały w konstytucyjnem Królestwie Poiskuem, 
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o tyle, przykładaj1ąc mniejszą wagę do Rad 0bywa­
telsldch, popierał na radców obywatclsk.i:ch tych 
kandydatów, co do których miał pewność, że nie 
będą wysitępowali w sprawach politycznych, a ogra- · 
niczą sdę wylą1cznie do spraw Imltura:l1no-gospordar­
czych daneg10 województwa. Była to praw,ie jedyna 
ofilcjauna clirioga, na ,której obywatele Warszawy 
mog11 bronilć się przed nadużyciami i bezprawilem, 
skoro władze m1ejsk1e ni:e milaly na tern polu talk 
silnego poparcia ze strony rządu, jak przy wYbo­
rach deputowanytch. 

Rady 0bywatelsltire ~stnilaty w każdem woje­
wództw.ile il składały się z przedstawicieli szlachty, 
wybierany;ch po dwóch na każ,dyun sejmilku 
i z przedstawicieli mi1eszczaństwą - po jednym 
z każdego dkręgu gminnego, a w )W:arszawie -
cyrkułu. Postanowi1cni'e nami1estnilka z 15. V. 1816 r., 
uzupełniające art. 135-137 konstytucji! o Radach 
Obywatelslkilch, specjalnie pozwalało, ostatnim do­
nosić rządowi o wszelkiich popełnionych naduży­

ciach, niespraw'iedli\vości'ach, uszkodzenilu wfasno­
śd ,publiczmej lub 'prywatnej przez urzę,dników w 
wojewó,dztwic postanowiionych - talk cywilnych, 
jak wojskowych, o gwałtach za:danych wolnośc1 oso­
bistej i ni:emoralnem Iub gorszą.ceru postępowantu 

-urzędnilków adminilstracyjnych11
). Niezwykle libe­

ralne postanowileni!c namiestnika, ściśle stosowane 
i przy zttpelni1e ni,e'Zcl!leżnych wyborach, stworzy­
łoby Z'bilorowe cilalo obywatelskie, będące dosko­
.na:łYllTI iorga:neim kontmlil obywa:teJi nad władzami! 
admi'ntstracyjnemi I czy II instamcji, donoszącym 
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władzom wyższym o nad:ut1ydach il samowoli or­
ganów nilższy,ch. To też władze miejski1e dołożyły 
wszelkfch starań, aby przedstawiieielam.il Warsza­
wy w Raidzte Obywatelskiej wojewóid.ztwa Mazo­
wiieddego nie -zostali wybrani' niezależni od nilch 
obywatele, ale przcci:wnie aby w skfad Raidy we­
szły różne kreatury nie posiadające ani odwagi cy­
wi[nej, ani woli krytykowania poczynań Urzędu 
Municypalnego. Zadanile byfo o tyle ,uproszczone. 
że wybory radców obywatelskich odbywały się na 
tych samy1ch zgromadzeniach g/ITii!nnych, nai !których 
wybiernno deputowanych, co pozwalało na pu­
.szczerue w ruch całego aparatu, specjalnie ZITion­
towanego do wyboru powolnych rządowt deputo­
wanych, takiże przy wyborach radców obywateI­
sJdcih. Wynhld wyborów radców obywatels;kliJch w 
Warsza wile w tym samy,m okreste ośmi!u lat dały 
wynhld następujące: na ogó1ną ilość czterdzilestu 
radców wytbranych siedemnastu było kandydatami 
po myśli! Urzędu Muni!cypalncgo, trzynastllj niewi1a­
<lomych, dziesdęcilu opozycyjnych18

). Pozornile pro­
centowy wy,ntk był tu zatem gorszy dla władz 
milejskHch, iIIJiż przy wyriborach deputowanych - dla 
rzą,du. J eże'li jednak weźmiemy pod uwaigę, lie za­
równo rad.cy, któ.rzy zostali wybrani ja.ko przecilw­
nicy kandydatów marszałka, jak i d, o który-eh nie 
można bliżej nic powiedzieć, nie by]i; elementem 
ni:ezależnyim, przeciwnie zaleiielil w pewnym sto­
pniu od W:ładl miejskkh, będzilemy mogH przypu­
ścić, że władze nile miały powodu narzekać na wy­
ntk wyborów. Trzeba ta:kżc zważyć, że bardzo 
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często dU!Żą rolę odgrywała ambi'cja, poszczególnych 
kandydatów, a nie chęć· ofiarnej walki! z naduży­
cilaimi, gdyż bardzo ,często spoty;kamy tych samych 
łudził , raz zasiladających jako przedstawilcieli wła­
dzy w prezydium, a następnie wybranych, dmgil 
raz znowu kaindydujących prze.ciw postawionym i 
popieranym przez marszałka. Nile nale·ży są<lzi'ć, by 
wszyscy wybrani: radcy obywatelscy byli' ludźmi 
slaby.mi, sprzedajnymi, czy bez charnktem·. Prze­
dw.nilc, bym milędzy nimi ludzie wartościlow~. uczci­
wi, a że nie odegrali rold1, której molŻina się było po 
n1ch spodziewać, należy przypisać warunkom, w 
których rrmsileli spełniać swe obowiązik~. Milmo sto­
sunkowo pomyślnego wyn~,u wyborów, uprawni1e­
nila Rad Obywatelskilch zostały faktycznie ogran~ 
czone, a _ same Rady pozbawi,one znaczcnila, ze­
pchnięte do roli instytucyj pomocni!czych. Reakcja, 
painosząca się coraz dotkliwej przy końcu panowa­
nia Aleksandra I, ni:e mogla pogodziić silę z tak li­
beralni-e pomyślaną instytucją i milmo, że formalni,c 
uprawni:enila Rad nie zosta'.ly ogranicz,one, w prak­
tyce straciły swe znaczeinie, gdyż prośby i wniloskv 
ilch rząd lekceważ.ył i pokrywał milczenilem. 

W tych warunkach trudno było oczcJdwać po­
myślnego wyntku walki z nadużyciami il bezpra­
wi'em na drodze zgodnej z usta:wamil, - pozosta­
wała droga ostatni!a, teoretycznie nieo•grandczona: 
wywalczeniJcll sprawiedliwości! środkami zakazanermil 
przez prawo, a więc nielegalnemi. Zdawa·loby się, 
że ludność stolilcy wcjdzi1e na tę drogę, na którą ją 
popydha, prąd .niienawlilści il żądza odwetu na Urzę-
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dzie MUJni'cypalnym, tembardzilej, że najsilniej po­
ikrzywdzenil i! dręczeni, najubożsi! mieszkańcy nie 
milelil ,nikogo, lkto,by s1ę chciał za ,niemi ująć. Że tą 
drogą liudność nile poszła, należy przypilsać w du­
żej imi'erze sytuacji, 1która wytworzy,l a Slię wśród 
mieszkań,ców Warszawy w dobie Królestwa Pol­
Slkre,go. 

Okres dobrobytu w dobile Królestwa zmaterja­
lizowal mieszkańców Warszawy, a co ważnlejsza, 
rozbi:ł i1ch spol-ccmie 111a odrębne, ni:enawtdzące się 
wzajemnfe grupy. Po długoletnich wojnach nastąpił' 
wreszoi'e ua:>ragniiony •okres pokoju. Dobrobyt Kró­
lestwa szybko wzrastał; ogromne rosyjskie rynki! 
z•bytu pochłaniały wszystko, co tylko 2ldolano ·wy­
produkować, zwłaszcza że rozumna poliltYJka Lu­
beaklieg,o znacznie ułatwiała zadanie. Tę zmilanę­
warunków specjalnile silnie odczuła Warszawa, w 
której znajdowały się wszystkfe najwilększe krajo..: 
we bank.ii il ilnstytucje gospodarcze, niezal~.żlllile o,d 
lilcznych przeclls,iębiorstw przemysłowych czy han­
dliowych. Szybko wzrastający ,dobrobyt miasta 
ściągaił do stolicy ,cudzozi!emców, zwłaszcza Niem­
.ców il Żydów. Na tle walki ekonomicznej zacierały 
stę różnDce między narodowościaimi CZYJ wyzna­
niami(, a tworzył się nowy podzi'al na posiadają­
cych i :biedaków, na wyzyskujących il wyzysk:iwa­
nych. Pierwsi!, zadowoleni z i:stniejące,go stanu rze­
czy, całą 11\Wagę il wysilłek skupiali w kilerunku po­
większenila majątków, nie wiele troszcząc silę 
o spra:wy publiczne 10

). To też tworzyli warstwy 
bar.dzo W}'igodne dla rządu, iktóremu zawdzięczali 
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n~eledwie w,S'zystko h od którego pod r,óżnemi for­
mamil 'byli! iuzale~nileni. Sytuacja ta byila ba11dzo rzą­
daw:ii na ręikę, skoro, zgodnie z ów,czesnemil pow­
.szechnie pai11.ującemi pogl.ądami, właśnie tylko tym 
warstwom ludności ustawy przyznały wszystkie 
prawa poliltyczne. Zgoła iinaczej przedstawilała silę 
sprawa ITTilezamożnej częśc~ ludności!, która nie po­
siadała ani majątków, ani praw politycznych, ani 
nawet oświaty. ,,Pospólstwo", jak ją wówczas na­
zywamo, było wrogo usposobione nile tyle przecitw 
rządowi!, ille raczej pruciw:ko Urzędowi! Municy­
paLneimu. Uhoga ludność, krzywdzona, wyzyskilwa­
na i okradana z ostatnich nteledwie groszy, two­
rzyła element niezadowolony i nilebezpileczny dla 
iis1ni1ejącego ustroju; jednak obawa przed polilcją 

i wo1jsildem z Jednej strony, a -brak organtzacjil i kie­
rowllllików z drugiej, wstrzymywały ją od g,wałtow­
ny,ch wy:stąipileń. Zbyt jeszcze świ:eża groza rewo­
lucji francuskiej napawała posiladających obawą 

przed momentem, w którymby upośledzeni, mimo 
wszystko zbuntowali się przecilwlm ilstnilejącemu 

stanowi rzeczy i &tłą wymrerzalil sobi1e sprawiedli­
wość. Z powyższych powodów zamożne mieszczań­
stwo stało si:ę podporą rządu, w którym wildzi'.ało 
zapewnilenie utrzymanda istniejącego porządku 
ii obronę przed wsz·elki:emil poczynaniami rewolu­
-cyjnemii. Mimo, natlrużyć, popełnilanyc'h przez wła­
dze milejski1e, mii:eszczaństwo popierało je, zacho­
wując w najgorszym razie ży.czliwą obojętność. 

Nilezapr zecze,nie na takie ustosunkowanile silę 

do władz, zwłaszcza iinteliJgencJi miejskiej wpłynę-
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ło w duiże,j mierze przeświadczeni!e. że mate Kró­
lestwo Polskie nie jest w stanile oprzeć silę potędze 
państwa rosyjsk:iego, że wszellde spiski 1 związki 
tajne. dąiące do uzyskani:a nfepodlegfości doprn­
wadzą ,do utraty posiadanych swobód ko.nstytucyj­
nych, spowodują wyniszczenie kraju. Wytworzona 
na tle gospodarczo - społecznem sytuacja w War­
szawie, stawała się groźną dla wszelkiich ruchów 
narodowych. 

Walka lokalna Kró.lestwa o prawa gwaranto­
wane konstytucją, czy ogólno - narodowa o odzy­
skanie niiepodległości, była prowadzona jawnie 
w Sejmie, bądź też podzi1emni1e, w formie zwiiąz­
ków tajnych, przygotowujących wa1kę zbrojną 

o nfepodległość. IW obu powyższych ,dążeniach kie­
rownrcy mchu .nie mogrn liczyć na wspóldziałanre 
ludności Warszawy. Zamożni! obywatele nie mogli 
popilerać rnchu legalnego z wyszczegó1nionych wy­
żej powodów; przy WJSzelklich poczynanilach tajnych 
drżelii z obawy przed wildmem rewolucji, r,oz;pętu­

jącej energję pospólstwa. Pospólstwo zaś nie popilc­
rało poczynań legalnych, gdyż nie brało udziału 
w wyiboradh do Sejmu, Ni'ezorganilzowane w żadn~ 
ciało zbiorowe, niezdolne tern samem do prowaidze­
nila rnbót przygotowawczych, ni'e odgrywało żad­
nej rolil w roboci'e podziemnej. W kolach ikierow­
niczych me.hu orje,ntowaino si:ę stosunkowo całkiem 
dobrze w il5tnilejącej sytuacjj, to te·ż liczono g-tów­
nie na rnotzlilwy żywrołowy udzi'ail pospólstwa, zwa­
nego poprostu „Starem Mi1astcrn", w chwillil wybu­
chu. Cały wysiłek skierowano jedynie na uzyskanile 
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takie,go wplywlll na pospólstwo, a,by w odpowied­
nilej chwillil móc je porwać do czynu. Już to samo, 
że zwifąZJkil tajne Hczyły na poparcie pospóilstwa, 
-0dsiuwafo od nildh zamożne mieszczaństwo, mtmo 
11żJ znaczna jego część nie była pozbawiona uczuć 
patrjotycznych. Jedynie mlodzleż wa,rszawska, 
.stanowiląca z natury rzeczy element nvespokojny, 
chętnile sprzyjała i nale·żala do poczynań tajnych, 
demonstrując calkiicm niledtwuznacznie swe zapa­
trywania t ustosunkowanile do rządu. To też wszyst­
.kiie poczynania tajne opierały się w Warszawie, 
.oprócz wojskowych, prawi:e wyłącznie na mło­
dziieży. 
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II. 

Organizacje tajne, tworzone w Królestwile Pol­
ski~m. a zmierzające do wywalczenia silą nieLa­
leżności, dostatecznie oceniały znaczeinile współ­
udzila1ł,u Ludu w momencie decydl.lilącym, zwłaszcza, 
że nve tak dawno lud warszawskt swem wystąpile­
niem w dlniach 17 i 18 kwietnia 1794 rokiu znacznie 
przyczynill się do zwycięstwa. 

W powstainilll. Kości'uszkil lud milał w.śród silebil~ 
przywódców, do ktÓ'rych miał zaufani!e i których 
sł1ucha'l, a którzy pracując czynnie w organizacji 
przygotow:ująej wybuch, byU doskonale zorjento­
wani w planile il mog!D lud poprowadzi1ć. W dobile 
Królestwa nile było ogniw, ,łą,czących lud ze spiska­
mi!, nie 1było łudził, którzyby posi!adali znaczenie 
fi wulfanile ludu, a równocze,śnile należeU do organ~ 
zacyj konspiracyjnych. W dufaj mierze przycLyniło 
się do tego działanie policji,, ,choć nie bez znaczenia 
by,ł zarysowujący si1ę rozdzilał ludności! na warstwy 
społeczne, utrudnilający współpracę opartą na za-
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ufanilu między zamożniejszą ludnością a ludem. To 
też w planach powstania rachowano wprawdzie na 
wspólwdział ludlu, ale Lnicjatywa i za'Sadnilcza ro.Ja 
przypadały w udztale wojsku il mlodzi'e'.ży. 

Plan opanowanila Warszawy przez S1Pi:skowców 
w dniu 29 listopada opilerał się tedy wyłącznie na 
akcji! wojskowej. Wyznaczono wprawdzie oddziat 
cywilny w któreg•o skład wchodzilil: Ksawery Bro­
nilmwsJd, Anastazy Dunin, Józef Kozłowski!, L. Żu­
kowski, ·włodzimllerz Kormański i Maurycy Moch­
nacki - do poruszenia ludu w Starem Micści'.e, ale 
chodziło tu raczej o siłę moralną udzilału ludinoścf 
cywilnej w rewolucji, anilżeli o pomoc fizyczną 

przy roz,brojeniu Rosjan 20
). Dopiero nieprzewildziane 

wy,padkil i powi,kła,ni'a w cza-sile akcji narzuciły 
sprawcom wybuchu współ•u-dzilał ludu, t11Zbrojonego 
bronią ·z arsenatu. 

Pierwsze poczynania niefortunnie rozpoczęte­

g,o powstanila sp,otka~y si'ę ze strachem i nieprzy­
chylnym nastrojem l1udnościl zamożnilejszych dziel­
nic Warszawy. Na Nowym Swilecile i Krakowskiem 
Przedmieściu odpowiedzią na okrzyki padchorą­
ŻJYch: ,.,Do broni!" było zamykanie bram, sklepów 
:i gaszeniie świateł. - In:aiczej odpowi'edzrało Stare 
Milasto. Tutaj na okrzyki „Do broni!" ludność wy­
bi:egla tłumnie na ulice, aby pod wpływem agiitacji 
związkowych ruszyć z Ryn.ku Stare•go Miasta 
pod arsenał 21

). 

Udzilał uzbrojonej ludności! ograniczał się w 
cilągU! pilerwszej nocy do towarzyszenia i pomaga­
ni!a wojsku, Wypadki! samodzielnych poczynań, jak 
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np. opanowa,nie więzienia na Lesznie, dowiodły, że 
ni'e można było liczyć na ·.tapal i1 entuzjazm ludu, 
aini na bezgrnnilczne poświ'ęcenie si'ę sprawile. Lud 
zaahowywał się niezdecydowanie. Element z na­
tury odważny i ni'ecofający si'ę przed ryzykiem ni1e 
czul się pewnie w nowej roli: miał w ręku broń -
ale nic um1a1ł jej wyzyskać, wi!dzia'l walkę, brał w 
niej udział - ale ni:e wiedzilal z kiim i przeciw ko­
mu walczy. Nie znaczy to, żeby się nie orjentowal 
w sytuacji. - była ooa zbyt prostą, by trudno ją 
było pojąć: hasło „Moskale wyrzynają naszych'• 
było dla wszystkilch ~ż nadto zrozumtate. Lud de­
zorjentowalo zachowani'c się wojska polskie-go, 
które w jednem mi!ejscu pomaga przy zdobywaniu 
arse.naiłu czy więzi:enia, w drugiem - odbiera broń 
a nawet więzi. W tych warunkach tructno się dzil­
wilć, że zachowanie się ludności] nile przypomilnało 
dawnych jej wystąpień. Mimo to jednak, przez sa­
mo pojawienile się na ulilcach i' po,lączenie z mchem, 
oddal Jud ogromne usługi sprawie powstaniia, a kto 
wile, czy nie przechylił szali! zwyci,ęstwa. 

Ranek 30 listopada, dający mmność należyte­
go ocenienia sytuacjil i zda11ila sobie sprawy z po­
wodzeni/a osilągniętego w ciągu nocy - dodał otu­
chy il zapału. 

Paimi!ętna ,noc, tak brzemienna w wypadki!, od­
dala w ręce spi's.kowcólw Wars·zawę, odbierając im 
równocześnile kferownictwo wojskilem i akcją. Or­
ganizatorzy sprzysiężenia opracowaH plan o,pano-­
wanila Warszawy, ale nie wyłonili, z po.śród s~ebie 
rządu il ni~ wyznaczyli wodza. Było wśród nich wie-
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lu ludzi ambitnych, którzy dążylt do dbjęcia wła­
dzy; nie posiadając jednak odpowiedntch walorów, 
ni'e mogli wybtć svę na czoło ruchu, a zwłaszcza 
wojska. Nile lepi'ej przedstawiała się sprawa włacuy 
cywilnej, Sprzysięż,enie skferowało cały wysiłek na 
opainowanie miasta, na stronę wojskową akcjil, nie 
przywtązu,jąc większej wagi do utworzenia rząidu. 

Naogół spi:Skowcy cywiilni zdawalil sobie z tego 
sprawę, jakie znaczeni'e miałoby utworzeni!e cywil­
nych władz rewolucyjnych dla p01I11y'ślnego rozwo­
ju powstania; co ważniejsze, były wśród nich jed-
111ostki wy'biltne, np. Mochnacki, który posiladał 
wszystkie dane, aby zostać mężem stanu wyzwo­
lonej Ojczyzny, Ni'estety! ludzue ci nile posiadali 
znaczenia i wPływu wśród samych spiskowców, 
nie mówiląc o narodzie, który ilch albo wcale nie 
znał, albo :wał z fałszywych, uiemnych opini'j. W 
okresi1e przygotowań z braku własnych ludzi, posia­
daijących zaufanile il szaounek przynajmniej części 
narodu,, projektowano powołanie do steru powsta­
nia -łudził tej miary, co CzartorysJd, Chłopicki!, nie 
pytając ich o z.godę, anil o chęć kierowania ruchem. 
W ciągu nocy 29 lilstopada jedyną pró!bą stworzenfa 
rządu było nakłanianie Wysockiego do objęcia 

władzy w Ratuszu.22
) Gdy ta próba zawilodła, za­

niedhano dalszych wysillków, tembardziej, że całą 
uwagę i energję pochłaniała dość skomprnkowana 
sytuacja wojskowa. Najprawdopodobniej ilnny obrót 
przyjęłaiby sprawa utworzenfa rządu, gdyby spi~ 
&kowcy cywHnil zdołali opanować lud staromiejski 
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i stworzyć z ntego silę zdolną do poparcila ich po­
czynań. 

W ciągu nocy dowództwo i władza Jeżały na 
bruku miasta. DziJwnyrn zbiegilem -okolicznościl po 
władzę cywilną sfęgnięto z dwóch stron prawile 
równocze·śnie a całkiem niezależnie od silebie. Z 
obu stron ~micrza:no do tego sameg·o celu: - -do opa­
nowanila kierowniJctwa; z jednej rustłowano zapo­
bi:ec przerodzentu svę wybuchu wojskowego w re­
wolucję, z drugie·j zaś dążono do utrzymania całe­
g,o ruchu w granilcach, umożUwi:ających porozumie­
nile z R0,sją. (Lubecki', zorjentowany doskonaile w po­
łożeniu, chcila'l z odpowiednilo opanowanego pow­
stauli!a stworzyć atut, który;by skłonił Rosję do 
ustępstw w sprawile guiberni zabranych i1 do dal­
szych koncesyj na rzecz Królestwa. 

W utworzonym rządzie - powuększonyrn s'kła­
.d,zie Rady Admilnistra-cyjnej - silą rzeczy uzyskil­
wal przewa,gę Lt.1/becki, mający szerszy plan, wi1ę­

cej energj1 i, odwagi!, tembardziej, że Czartoryski 
wchodzill do Rady nrechętnie, nileledwie ,do tego 
~muszony. Rząd, dzięki! znany;m i- deszącym się 
powszechnym szacunki-em nazwilskom swych człon­
ków: Czartoryskiego, Paca, Niemcewicza iJ Chlo­
pi,cktego, uzyskał odrazu wziJętość wśród ludności 
i wojska, zarówno wśród nale·żących do spiiJs'ku, jak 
ii obojętnych, mimo że pferwsze jego odezwy, zwró­
cone wyraźnie przccilw powstaniu, spotykaty się tu 
i ówdzie ze sprzeciwem. NaczelniJcy sprzysiężenia, 
nie~dolnil do objęcila ki'.erownuctwa ruchu, musieU 
pogodzi.ć się z wytworzoną sytuacją; wojskowi 
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przyjęJi, zm1ariy a zwłaszcza nomilnację Chłopickie­
go na wodza z entuzja·nnem, tembardzilej, re oni 
1.ij)atrzyil1il go na to stanowisko. Cywilni, nile posia­
dając większego znaczenia w sprzysiężeniu ani! w 
mreście, nie mogrn, mimo wyraźnej ntechęcil do no­
wych wfłaidz, przeszkodzić Radzi'e Adminilstrncyj­
nej w objęciu kierownictwa. 

Rada Adminilstracyjna, dążąc do ujęcila faktycz­
nego steru powstainia w swe ręce, musilala opano­
wać kierownictwo nad wojs.ki'em, a równocześnile 
uspokoić il, co trudniejsze, rozbroić lud warszaw­
ski. Pierwsza sprawa ni1e przedstawiała wi:ększych 

trudności!. Mtanowanie wodzem generała Chłopic­
kiego, posiadającego powszechne wzięcile w woj­
sku, zapew,nilo szybkie podporządkow3111ile aflmjil za­
mysilom Ra:dy Administracyjnej. Znane zdanie Chła­
pilokilego o rewolucji usuwało wątpliwości co do 
chęcil wspó'ł,pracy, tembardzi1ej, że jego zapatrywa­
nia na stosunek Królestwa do Rosji były te same, 
co i innych cziłonków nowej władzy. Jedyną przesz­
kodą w natychmiastowem opanowa,niu wojska by­
ła trudność odnalezi!enfa Chlopic.ki.e•go. Więcej obaw 
musiała nasuwać sprawa rozhrojenila t opanowania 
Warszawy. Władze miejskile, zmenawidzone przez 
ludność, były niezdolne do przeprowadzenia tak 
ważnej a zarazem trudnej akcji, zwfaszcza że by­
ły całkilem rozproszone i zdezorganizowane bra­
kiem 1Jderow:nilctwa. Faktyczny ki1erownik władz 
miejskidh, IJubowidz.ki, był ciężko ranny w, czasie 
napadu na Belweder; prezydent Wojda na pierw­
szą wiadomość o wybuchu opuści'ł pośpiesznie Ra-
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tusz, ucilekając z żoną il córkami Wśród reszty 
wyższych urzędnilków nie było ni,'kogo, ktoby się 
na:dawal do spełnienia tak trudnej misji. Na1lefalo 
pric to 1111i:ainować nowych Jiudzi na opróżnione sta­
nowtska. Wybór nile był prosty. Zadainie, które mia­
no włożyć na nowoobranego prezydenta, było nie­
zwykle trudne do przeprowadzenfa, a róWtnocześ­
nie bardzo wa!żne. Z jednej strony rmilał rozbroić 
pospólstwo i nakłonić je do powrotu do dawnych 
zajęć, z drugiej strony musiał zje,dnać sobie zamoż­
ne miteszczaństwo przez zabezpileczeni:e mu życi:a 
il mienia. Zwiłaszcza zaibezpieczenile majątków był-o 
sprawą pi,Iną, gdyż w cią•gu nocy wydarzyło się 

wprawdzie kilka tylko i to drobnych wypadków ra­
bumku sklepów czy kas, nileimnilej zamożn~ mtesz­
kańcy truchlelil z obawy przed możliwymi! czyna­
mi u~brajonego posp6lstwa. Nowy prezydent miał 
do swego rozporządzenia jako organy wykonaw­
cze jedynie 1nieliczną policję z komisarzamt cyrlm­
łów na czele. Jak na rewolucyjną sytuację i wło­
żone zadani'e były to silly znikome i bezwartoścro­
we. Poli!cja, ten główny organ nadużyć 1l;ub,owidz­
kieg.o, milala slll!szne podstawy do Qlbawy prze-d 
zermstą uzbrojonego pospólstwa, to też w warun­
kach ogólnej niepewności, nie nadawała się do uży­
cia przecilwko ludowi!, ożywionemu bądź co !bądź 
wojowniczym duchem. Na ewentua:lną pomoc woj­
ska n~e można bY'ło Bczyć, gdyż z jednej strony wi­
si'ala nad Warszawą groza ataku, przeważających 
30. XI. rano si~ Konstantego - z drugiej było 'rze­
czą ni,ewiadomą, czy możnaby użyć wojsko prze-
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ciwko ludowi., z którym w nocy walczyło przeciw­
ko wojskom rosyjskilm. W tych warunkach nowo­
m~anowani kierownicy miasta musi'elL to dę(żlkliie za­
danie wykonać właściwie wyłącznie własnemil rę­
kami!. 1Wybór ludzi do wykonani:a tego ·zadania zo­
stał dokonany trafni!e. Ni:e wfadomo na czyj wnio­
sek mianowała R.ada Administracyjna przed połud­
niem 30 listopada 1830 r. pre·zydentem miasta Sta­
nilsława Węgrzeckiego, viiceprezydentem - Igna­
cego Bolestę.23) 

Nowomianowany prezydent Stanilstaw Wę­

grzeoki, ur·odzony w 1765 r. studjował nauki! praw­
ni!cze w Krakowte il zagranicą. W 1790 r. rozpoczy­
na zawód publiczny, aby po ośmiu lafach pornucić 
111a własne żądanie służibę u zaborcy. W lutym 
1807 r. milanowany członkiem Izby Adminilstracyj­
nej 1Departannentu Warszawskiego, pozostaje na 
tern stanowilsku nieledwie przez parę dni!, gdyż już 
przy końcu tego mi'esi'ąca organizuje Wła'.dze miej­
skie Warszawy. Dnia 1 marca 1807 r. mi!anowany 
viceprezy,dentem stolicy, już w pi1erwszych dniach 
czerwca tegoż roku zostaje prezydentem, zajmując 
milejsce Łochowskiego, który nie przyją,ł ofiiarowa­
nej mu g,odności. fako naczelnik mi!asta daje dowo­
dy energjil il sprężystości oraz dużej odwagi cywil­
nej. Doskonały prawn'ilk, głęboki! znawca dawnego 
prawa polskiego, ni:e znosił opom nawet ze strony 
swych przeiłożonych. Węgrucki milał state zatargi 
i nieporozuimienia, zarówno z prefektem Departa­
mentu Warszawskiego, jak il z powołaną do życi'a 

R.adą Municy:pailną. Po utworzeniu Kr6lestwa Pol-
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skiego, na S1kutek ostrego zatangu z W. Ks. Kon-­
stantym, musilał opuścić zajmowane stanowilsko. 
Wkrótce milanowany sędzią apelacyjnym, dotrwat· 
na tern stanowisku do wybuchu powstania, mimo, 
że już w 1828 r. miał przyznaną pensję emerytalną. 
Po upadku powstania pozbawitony zostaje urzędu sę­
dziego i przyznanej ,poprzednio pensji. Dopilero na-. 
cztery lata przed śmiercią przywróci.I namilestni'k. 
Węgrzeckfemu, w drodze las1ki1, prawo do emery­
tury. Znojne i pełne owocnej dla kraj'll! pracy życile 

zakończył Węgrzecki w 1845 mim. 
W dobi'e Królestwa ten czlowtek niskiego . 

wzrostu, zwilęzlej postaci, o wysoki1em czole, spoj­
rzeniu ,bystrem il pełnem życia, należał do rzędu 
gorących patriotów, zawsze jednakowo troskliwych-· 
o dobro kraju. Węgrzecki pracujący oddawna w 
wolnomularstwie, bieru udzfal w tajnych stowa­
rzyszeniach i zwilązkach. Popularny il znany wśród ' 
patrjotów, cileszy się najlepszą opilnją i miilością 

mieszkańców Warszawy. Sympatję ludności stolil­
cy za wdzi!ęczal po części swoim następcom, Woj-. 
dzile i Lubowi.dz,kiemu. Nadużycfa i gwa-łty nowych 
rządców Warszawy potęgowały wspomni:enia cza-. 
sów Ksilęstwa - rządów Węgrzec.kiiego, na cecho- . 
wanych ogromną dbałością o dobro miasta il jego 
mieszkańców. To też o ile nowi zwverzchnicy byli 
powszechnie zni'enawidzenil, o tyle przedstawici'el 
dawnej epoki! wolności i sprawiedliwości! był czczo- . 
ny i kochany.24

) 

Dodany do pomocy Wę,grzeckiemu Ignacy ­
Bolesta urodził si1ę w Warszawile 6 stycznila J.776 r. _ 
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Jako czternastoletni chłopak wstępuje do odradza­
jącego stę wojs.ka polskiego. Walczy w powstani!u 
Kościuszki, legji Kniazi'ewicza i armjil Ksilęstwa 

WarszawsJdego. Dzielny oficer, ozdobilony dwu­
krotnie krzyżem Legji! Honorowej oraz Vilrtutil Mi­
lHaril, z-ostaje mianowany w armii Królestwa Pol­
skiego pulkowntk:ilem z przeznaczeniem na dowód­
cę 1 PP. 1W 1820 roku porzuca na własne żądanie 
sl1użbę wojskową, aby po czterolctntej przerwie 
rozpocząć pracę cywifaą w Komilsjil .Rządowej Przy_ 
chodów i Skar,bu. Jako urzędnik rtieposzlakowane­
go charakteru szybko awansuje, dochodząc do sta­
nowiska dyrektora Banku Polskiego i prezesa 
Cc,ntra1nej Komisji Likwidacyjnej. Po upadku po­
wstanila poizbawiony urzędóiw, otrzymuje w 1833 
roku emeryturę. Umiiera w 1838 roktu.25

) 

Trafność powyższych nomilnacyj można oceni:ć, 
gdy się weźmie pod uwagę zadania, które powięk­
szona .Rada Administracyjna dla osiąg,nięcia swych 
celów zami:erzala wykonać na terenre Warszawy. 
Węgrzedld, poważany przez spiskowców dla swych 
zasług il patrjotyz,mu, millowany przez pospólstwo 
za okres rządów w dobile Ksilęstwa, był jcdy;nym 
cziłowiekiem, który mó.gl bez narażenia się na nie­
nawilść i otwartą walkę przeprowadzilć bardzo ni'e­
popUJlarne roz/brojenile ludności. Może wydawać silę 
rzeczą dzilwną, że do walki z rewolucją, z narodo­
wem powstaniem, wybrano człowieka znanego z 
gorącego umiłowania Ojczyzny i czynnej współ­

pracy w związkadh il towarzystwach tajnych, dą­
żących do teg.o samego celu, co rozpoczęte powsta-
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nile. Rozwiązanie jest dość proste. Węgrze,ckil prze,d 
sanzyim wybuchem skończył 65 lat iż:ycia, ale umy­
słowo był starcem nileledwie osilemdziesięcioletnim, 
tak dalece, że nie orjentowa,l si:ę zupełnie w sytu­
acji!, nie podejrzewał istnilenia kontrewo!Uicji i był 
głęboko przekonany, że urzędując na Raituszu, od­
daje ogro1II111ąi przysługę powstaniu. Przyczem, ja­
ko człowiek nreustępliwy il w duż,ym stopniu zaro­
zumfały, nie daiłby się .ntkomu prze.konać, a tembar­
dziej mlod.zileży ze sprzysiężenila. Dla Lubeckilcgo 
był człowieki,em wymarzonym na stano;wils'ku pre­
zydenta jako puklerz, pod którego oSiłoną można 

było wykonaić wszystkie antilpowstańcze zamiary. 
Milanują.c Węgrzeckh~go, zdawano sobie dos'lionale 
sprnwę, że trzeba mu dodać na vilceprezydenta 
człowiletka1 energi'cznego i zdolnego do przeprowa­
dizeinila na terenie Warszawy zamuerzonej akcji,, Do 
odegrania tak odpowiedzialnej roli wybrano Bole­
stę. W tej nominacji można się dopatrzeć catki1em 
wyrazme ręki Lubeckiego. Najprawdopodobniej 
musilala tstnie,ć mocna nić, wiążąca Bolestę, dyrek­
tora Banku Polskiego z jego przełożonym mini­
strem skarbu Łu'beckim, jaki to miało miejsce w sto­
sunku do Lubowidzkiego, a zwłaszcza w stosunku 
do Henryka Łubieńskiego. Bolesta, jaiko żołnierz 
Kościus~kil, legjoni:Sta:, nie należa.ł do htdzil niepopu­
larnych w Warszawie, ale ·z drugiej strony było 
rzeczą niepewną, czy Bolesta nada się do wyzna­
czone·j rolil. Wypad'kt il zdarzenia dowodzą, że Bo­
lesta nte odpowi'edzila1 zadaniu, skarn jeszcze tego 
same,go dnila milanowano nowego człowieka do 
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spetnienia tej samej roli - op;:unowania stolicy, 
a j1Uż na,stępnego ,dnta insceniizowano komedję z de­
le,gacją milcszkańców Warszawy, ządającą milano­
wania vilceprezy;dentem swojego kandydata. Nie 
należy przypus2;czać, aby Bolesta zawilódl oczeki­
wan.ila LU1beckh;go, Przeciwnie, był to cz'łowilek, jak 
dowodził jego późniejsze postępowanilc w czasi:e 
il po 'PO•wstaniu, nawskroś przes1ąknięty id'eabmil 
ożyWiającemi je,go kolegów z Banku, a zwłaszcza 
Henryka ŁU1bi,eński!eigo 26

). To też nie tu należy szu­
kać przyczyn szybiki'ej zmilany na stanowisku vilcc­
prezy,denta. Już pilerwszy dzień rząd6w powsta•ń­

czych dowródl cal.kilem wyraźnie, że opanowanile 
pospólstwai nie będzie nastręczało zbyt wielkiej 
trudności, zwłaszcza, je.ślil się uda zyskać pełne po­
parcile drugi'ej warstwy mieszkańców Warszawy. 
zamożnego mileszczaństwa,, utrzymując rówinocze­
śnile dila zachowania: pozorów na sfanowilsku preizy­
denta - Węgrzec:kiego. Bolesta tego poparcia ze 
s,tmny zamożnego mieszczaństwa nie posiadał, nie 
był mu znany, nre dawał pełnej gwarancji st!łiumie­
nfa w,sze.Lkilch poczynań pospólstwa, wskutek cze­
go mu:silał ustąpi!ć. 

Prarwdopodobnie g,dy Lubecki! przekonał się, ,ze 
spisikowcy nie mają dostatecznej siły, a ziwlaszcza 
wpływów w.śród pospólstwa, a,by przy je.go po­
parcilU stłumić w zarodku kontrcwolucję uosobioną 
w Radzie Admi!nilstracyjnej il doprowadztć powsta­
nile d!o starcia ostrego z Rosją, postanowilł stworzyć 
na terenie Warszawy silę parali,ż,ującą na przysz­
łość możliwe niespodzianki, ze strony .]udu, a rów-
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nocześni:e zdolną do przecilwstawilenila się s,pl1skow­
com. Do tej roli świetnie nadawało się zamożne 
miesz;czaństwo, które we własnym interesie obro­
ny majątków ibylo zainteresowane w ukrócenitll sa­
mowoli! pospólstwa. 21

) Była to rzecz łatwa i prosta 
do przeprowadzen~a. Na czele trzeba było postawi:ć 
czlowi1eka znaneg.o ~ cieszącego się pel.nem zaufa­
ntem mieszczaństwa. Następnie należało stworzyć 
organizację zdolną do zastąpienia, bezsilnej a •z;nie­
nawidzooej policji. Wreszcie ostatnią czynnością, 

ni'emniej ważną, było nastraszenie mi1eszkańców 

md.żJliwości:ami rabunków, by ich tern łatwiej sklo­
niilć do przyjęcila nowej organj,zacji t gorliwej w ni'ej 
współpracy, 

Dnia 30 listopada wi'eczorem Gusta:w Mała­
chowski podał rządowi myśl utworzenia Gwardji 
Narodowej w Warszawie. .Projekt przyjęto, ale 
zmrenilono nazwę na Straż Bezpileczeństwa, jak 
twilerdzi Mochnacki, na wnrosek LUJbecki!ego, który 
chciał n.milknąć wyrażenia przypominającego re­
woLucję w Paryżu i Brukseli, a przeprowadzić naz­
wę dwuwykła,dną, która w Warszawile milaiła ozna­
czać straż zabezpi:eczającą przed wrogiem zew­
nętrznym, w Petersburgu - przeciw powstaniu. 
Czysto poli,tyczne uzasadnilenie stanowiska iLubec­
kiego nie.koniecznie jest słuszne. Rada Adminilstra­
cyjna, tworząc Gwar,dję Narodową czy Straż Bez­
pileczeństwa w ,Warszawi!e, dążyła prze.dewszyst­
kilem do opa,nowainia mjlasta, a tern samem do 
utrwalenia swego istni'enia. By nowy organ mó1g,ł 
spefinilć swe zadanie, należało go tak u.rzą,dzić, aby 
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odpowiadał ilnteresom ludzi, mających wej1ś·ć w je­
go sikła-d. Nazwa Gwardja Narodowa, lll'żyta w re­
wolucji lipcowej, przypominafa zamożnemu mie­
szczaństwu v.rildmo rewolucji, choć z ,drugiej> stro­
ny przypomiillała czasy Księstwa, w iktóryclh tak 
nazwana formacja była stróżem porządku il bezpile­
czeństwa. iPomysl Lubeckilego rozwilązywa·l spra­
wę: przyjęcie nazwy „Straż Bezpileczeństwa", na­
dającej się :do różnorakiej ilnterpretacji, pozwalało 
przedewszystkiem wytlrumaczyć zamożnemw mie­
szczaństwu, że pilerwszem zadaniem nowej orga­
nizacji/ -będzie strze!zenile 1bezpi'eczeństwa majątków. 

Mi!anowamie dowódcą Straży Bezpieczeństwa Pio­
tra hr. Łubieńskie1go, dowódcę Gwardji z dolby Księ­
stwa, z jedlil.ej strony podkreślało wyraźnie poliJcyj­
ny charaikter Straży, z drugilej - wilą·zalo no.wą iln­
stytucję z tradycją Gwarjil Narodowej Księstwa. 

Pierwsze wystąpienia nowych or.ganów wła­
dzy milejskiej potwierdzają w zupełności przed'sta­
wi,oną powyżej poliltyikę Lulbec,kiego. Zarówno Wę­
grzecld w swej odezwile, donoszącej o objęcilu urzę­
du prezydenta, jaik i Łubi!eński, w rozporządzeniu 
organiizacyjnem Straży Bezpieczeństwa ldadą 

.ogromny inaci'Sk !lla niebezpreczeństwo zagrażające 
majątkom prywatnym i konreczność przeciwdzilała­
nia rabunkom pruz szylbki!e wstępowanie do Stra­
ży Bezpieczeństwa. 28

) W ten sp-osób wyzyskano 
,dos:konatle różnilce społecZl!le wśród ludności War­
s.zawy, aby pobudzilć posiadających ,do gremja,tne­
,go wstępowania do Straży, mającej w rzeczywilsto­
ścil zapewnić kontrewolucjil bezpieczeństwo ze stro-

.36 



ny ludności cywilnej stolilcy. Powodunie zam1c10-
wanej akcji' dowodzi doskonalej orjentacji LUJbec­
ki:ego w nastrojach ludności. Umiejętnem sformuło­
waniem haseł i odpowilodnim doborem nazwisk po­
trafili Łubeckil wprzęgnąć do swej roboty antirewo­
lucyjnej zamożne mieszczaństwo, którego vnacz;na 
część, nastrojona patriotycznie, powma była ra­
czej poprzeć wYSilki powstanila. Z d:mgiej strony 
dowodzi to niewYroibicnila poliltyc?)neg,o z:materja.Ii-­
zowanego mi1eszczaństwa, skoro tak łatwo p,oszło 
na lep haseł, przedstawiający.eh grozę niebezpile­
czeństwa nielcdwile nieilstnlejące,go w1 rzeczywisto­
śd Nileliczne wypadki rabunków i gwałtów, doko­
nanyich przez pospólstwo wraz z saperami!, rekrutu­
jącymil s1ę z rzemie,ślnilczej :ludności: Warszawy, zo­
stały odrazu w swym zarodku surowo przez woj­
sko stłlllmione. Surowość śrndków, zastosowanych 
na mie,jscu wypadku, była doskonałem ostrz;eże­

ntem przed próbami ponownego rozpoczęcia ra'bun­
ków.29) 

Ukoronowaniem całej akcji milalo być wpro­
wadzen~e na stanowils,ko vi:ceprezy,denta czlowileka, 
któryby swem nazwiskiem gwarantował zamożne­
mu mi1eszczaństwu bezpieczeństwo majątków, a jed. 
inocześnile swem postępowanfem dawał złudzenie 
powrotu do czasów Księstwa, kiledy toż samo mie­
szczaństwo przez Radę Munilcypalną sprawowało 
kontrolę nad gospodarką Urzędu Munilcypalnego. 
Tą drogą zamierzał Lubecki nietyliko podporząd­
kować ludność swoiłm zamiarom, ale, także wciąg­
nąć ją do pozornego kieroV/iilictwa aikiCją ina terenie 
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milasta, tworząc iluzję samorządu. Czlowtek wpro­
wadzony na to stanowisko miał z jednej strony być 
sprawnem ,narzędziem w ręku Lubeckie,go, wyko­
nującem wszystko zgodnie z jego poliltyką; z dru­
giej strony powinfen posiadać walory, niedopu­
szczające ,do opanowania go przez otaczających 

obywateli1, a wprost przecilwnie - zdolne utrzymać 
w współpracującem otoczeniu wiarę w rozum il po­
litykę swego zwierzchnika, aiby wzbudzić dla nie­
go pełny szaounek a równoczc<śnre posłuch fi ścisłe 
wykonywanje jego postanowiień. 

Dla Lubeckiego, mającego w instytucjach pań­
stwowych tylu. ludzi wiernfl3 oddanych sobie, spra­
wa wyboru nie nastręczała poważniejszych trud­
ności. Na czoło współpracowntków Lulbecldego wy­
bijał się ttenryk hr. Łubi'eński-, dyrektor Baniku Pol­
skiego, człowiek nfezwykle energiczny, zdecydo­
wa,ny, pełen Lnicjatywy, a nieposiadający skrupu,.. 
łów. Znaczenie i wartość Łubieńs.ki'ego jako wspól­
pracown~ka podnosifa rodzina liczna i tak ,da,lec3 
wzajemnie się popierająca, że trudno mówić o któ­
rymkolwiek z Łubi'eńskich bez scharakteryzowa­
nia rodzi,ny. 

Głową rodiziny Łubieńskich był w owym cza­
sie 92-letnil starzec Feliks, minister sprawi'edliwo­
ścil Księstwa ,W'arszawskiego, ojciec siedmiu sy­
lilów i trzech córek. Feliks Łubieński „naleŻiał do 
tydh ludzi, 'którzy w każdem położeniu umieją być 
rudhlilwymi i potrzebnymi, nawet użytecznymi." 
Z pośród dzieci! najwięcej energji wykazywał piąty 
z kolei syn, łienry'k, który też w dobie Kró.lestwa 
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Kongresowego był fakty,cvną głową rodzilny. O ile 
Feliks, przy wszystkich swatch wadach, zroibił jako 
milnilster bar,dzo wilele dobreg,o dla Księstwa War­
szawskiego, o tyle syn Henry.k, ·zdolnościami! prze­
wyższający ojca, pozostawił po sohtc jaknajgorszą 
pamięć. Celem !życia Henryka byto zrobilenie ma­
jątku, obojętne ,czyilm !kosztem: skarbu Kró'lestwa, 
ludzi bogatych czy ubogich, byleby nie rodzmy. Za­
sad moralnyoh, mimo ostentacyjnej wprost religiljno1.. 
ścil, nie wiladomo icoprawda czy szczerej,• nie posia­
dał żadnych. J'edyną ceclhą dodatnią Hemryka, wspól­
ną zresztą całemu rodzeństwu, była wzajemna mil­
łość braci i sióstr, nueograniczająca się do frazesów 
i pozorów. Cale rodzeństwo tworzyło zżyty il ·ścilśle 
ze siolbą związany zespól, nie cofający si'ę przed naj­
wtiększemi ofiarami, gdy trzeba bY1ło jednemu z jego 
członków pomóc. Henryk mógł tedy ślepo polegać 
na swem rodzeństwile. 

Stosll!ll:ki Henry,ka Łubieński1ego z Lubeckilm za­
dzier zgnęly się w okolilczności'.ach doskonale cha­
rakteryzujących pierwszego z nich. Jako poseł na 
Sejmie 1825 r. tt. Łubileńskil n ile ma wfaściiwie wy­
raźnego zdania; teorety,cznie jest opozycjonistą, w 
rzeczywistaści laJWirnje między rządem .a opozycją. 
Bezpośredni!o po Sejmi'e, pracując w Dyrekcji! Głów­
nej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, a na­
stępnf e ja1ko dyrektor Banku Polskilego, styka stę 

on stale z Lll!heokim. Minister skanbiu szybko poznał 
si'ę na ŁUJbieńskim i odra:zu ocenill jego wartość, 
jako wspó-rpracownilk:a i odda,nego sobre pomocnika. 
Nie dziwi pobłażliwość Lubecki'ego na prowadzone 
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prz,ez Henryka Łubieńskilego filnansowc kombinacje. 
Na1jpra:w,dopodobniej trzeba byfo zobowi1ązać .do 
w1dzięcznościl i zupełnego oddanila się człowieka tak 
wszechstronnie uzdol'niione,go, jak Henryk ŁUJbileński. 
Nailc·ży dodać, że już w okresie przedpowstaniowym 
pomnożył się nie tyl:ko majątek samego Henryka, ale 
ta!kże il ilooych jego braci, których Henryk wciągnął 
do zaiłożonego przez siebile banku „Dom b-ci Łu­
bieńskich il S-ka'", prawadzą-cego stałe i rozlilczne 
interesy z Banki1em Polskim. Postępo,wanie łii~nryka 

Łubi:eńsktego w ,czasilc powistanfa il po nilem aiż nadto 
wyraźnile obrazuje je,go aharnkter, zasady i .dą­
żeniia80). 

Prawdopodobnfe za ra:dą Henryka ŁU)bieńskiego 
wy/brał Lubecki na viceprezy.denta jego brata - ge­
nernła Tomasza, będąc pewnym, że może ITTa nim w 
2'Upel.ności1 poleg,ać. I rzeczywi'ście tmdno było zna­
leźć czfowieka,, któryby tak, jak Tomasz Łubi.eński 
odpowiadał warunkom koniecznym do spełinilenia 
misji, wyznaczonej przez Lubeckfego viceprezy­
dentowi. ,Tomasz Łubileńs:ki, urodzony 29. XII. 
1784 r. w Szczytnikach, otrzymał bardzo staranne 
wychowanie, uzupełni'one studjami zagrani'cznemil. 
W 1806 roku wstąpił do pułku szwoJ.e,żerów gwardjt. 
Brał udział w kampanjach ,pruskilej, hiszpańskiej, 
austryjackiej i rosyjskilej. Odznaczony został dwu­
krotnie Krzyżem Legji Honor,owej il kawa,lerskim 
Virtuti! Mi1itari. Szybko awansując, doszedł w 
1814 r. do stopnia ,generała bry1gady. W armji Kró­
lestwa otrzymał na własne :żądani:e dymisję jlljż w 
1816 r. IW 1825 r. jest posłem na Sejm. W 1829 r. 
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został mianowany - z okazji koronacji - senatorem 
kasztelancm.81

) Na początku roku 1830 staje na cze­
le ib:anku, za,lożonego przez jego brata Henryka pod 
filrmą Dom b-ci Łubieńskich i S-kil. Tomasz Łu­

bileńsiki należał niezaprzeczenie do elity towarzys­
kiej Królestwa. Magnat, ph~,klll-ej postawy, w si'Ie 
wileiku, otoczony aureolą stawy z wojen napoleoń­
sk'ilch, wysokiej kultury il ogłady towarzys'ki1ej, był 
ozdobą salonów warszawskich, w który,ch go ·zaw­
sze mille widziano. W życiu publicznem czy w 
słUiŻbie wojskowej, poz·bawilony wszelkiej inicjaty­
wy il prŻedsiębiorczości, był sumi!ennym il dokfad­
nym wy;konawcą rozkazów; zostawiony bez kie­
rownictwa ... wahał się, namyślał, zmienitat zda.nile. 
aż wreszcie - los decydował za nilego. W życi1u 

prywrutnem uczcilwy il mora.Lny, byłby wzorem po­
rząd!nego człowieka, gdyby nie miłość do swego 
brata Henryka, którego we wszystkilem się radził 

t do którego życzeń czy wsikazówek za:wsu się 

ści>śle stosował. Slepe poslU'szeństwo w stosunku do 
brata 1byfo przyczyną wielu przy;kwści i jaJrnaj~or­
szej opilnji wspótzilomków. Trzeba jeszcze dodać~ 
że o ille Toma:sz był praw,drziwym i szczerym kato­
hkiem, o tyle Polakiem - ty.lko zewnętrznie.8 2} 
Wybór takilcgo .czlowileika na stanowisko vicepre­
zydenta zapeWJniał Lubeokiemu ścilslość i sumien­
,ność w wykonywaniu rozkazó,w, doręczonych za 
pośrednictwem Henryka Łubileńskileg,o i dawał pe­
wność pozyskania zaufania za.!111oŻill,ych mteszczan~ 
z równoczesnem utrzyma.nitem ich jedynie w roli!-
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wykonawców„ nie,świladomych wła'ściwego celu, 
dla, którego pracują. 

Ostatnilą czynnością, konileczną do wprowa­
dzenila w życie tak misternie ułożoneg,o planu, byto 
formalne przeprowadzenie nominacju Tomasza Łu­
bileńskiego, na Radzie Admini'stracyjnej, Dla zatar­
cia właiściwej przyczyny zmiany, a równocześnie 
uzasa·dnieni!a: powodów usunięciia Bolesty, mia­
nowanego przecic·ż ina wniosek Lubeckilego, posta­
nowiono odegrać komedję, która równocześnie 

mfafa silę przyczynić do podniesienia zna.czenila no­
wego vilcepre.zydenta. Henryk Łubfeński wrgani­
zował delegację obywatclil miasta Warszawy, któ­
ra przybyła na 'Zebranie Rady Administracyjnej z 
żądanilem nomina;cji Tomasza hr. Łubieńskiego na 
vilceprezydenta. Skład personalny delegacjil dowo­
dzi, w jalkim stopnilu całe przedsięwzięcie by:lo ko­
medją.33) Nai czoło ,delegacji wysuwał się mecenas 
przy Sądzie Najwyższym, Dominik Krzywoszew­
ski, ści'śle zwilązany .z rodziną Łubi!eńskilch, a zwła­
szcza z lienrykiem. Drugilm co do zna.czenila człon­
kiem delega1cj,u był świeżo osiadły w WarszaJwie 
Niemiec, Karol Scholtu. Scholtze był wspólnilki:em 
filnansowym Towiarzystwa Wyrobów L1t1ilanych, 
które założyło znaną fabrykę w Żyrardowie. Spół­
ka ta:, żyjąca w du~ej mierze pożyczkami! Banku 
Polskilego, lbyła własnością lienryka i Jólzefa, braci 
Łubieńs.kch, Józefa Lubowidzkie,go oraz Karola 
Scholtze.8

') Pozostałymil czlonkamil delegacji byli: 
prezes Izby Rękodzi1elniczej il Handlowej Warszaw­
ski:ej, były marszałek zgromadzenia gmiooego IV 

42 



cyrkułu, właśc~ciel „handlu win' i korzeni" Woj­
ciech Sonnner oraz kupiec Józe.f Koller.35

) Co do 
ostatnich dwóch- nie 1udalo mi się ustalilć itch zwiląz­
ku z Henrykiem Łubiteńsk.ilm, lecz ich usillna współ­
praca z Tomaszem najlepiej tego dowodzi.86

) Ci 
więc ludzie repreze111.towalil ludność stolfcy, będąc 
„do tego delcgowanymil od współobywateli!", !którzy 
nota bene w owym okresile bali silę wychylić za 
próg domu taik ,dalece, że na zebranie w Ratuszu w 

-dni!u 1 grudnia trzeba ich było nieledwie siłą spro-
wadzać.37) !Najprawdopodobnilej dla utworzenia tej 
pozornej delegacji wezwał do si1ebie Henryk Łu­
bieńskil swych współpracowników czy „kliljentó.w" 
i poleciq im uJdać się do Rady Administracyjnej w 
okrnślonej milsji, ni'e podając żadnych wyjaśnień 

czy motywów. 
Dni'a 1 grudnia przedpołudnilem mianowała Ra­

da Admilnistracyjna V-prezydentem Warszawy To­
masza, hr. Łubieńskiego.38) Nominacja nastąpiła 
prawdopodolbnre na skutek poparcia prośby dele­
gacji przez Lubeckilego. Mmo całego zaufanila, któ­
rem Rada darzyła Lubeckiego, ta'k szybka zmiana, 
dzteń po dniu, na stanowitsku viceprezydenta mu­
siała wywofać pewne niedowierzanie w stosunku 
do poczynań milniistra skarbu w zarządzie milasta. 
Tmdno ustalić, jak •byto naprawdę; dość nai tern, że 
oprócz Łubicńskilego delegowano ,na Ra.tU!Sz w cha­
ra!kterze n~eofi'cjalnym Andrzeja hr. Zam.oyskilego59

). 

Nazwilsko Zamoyski:ego wskazywaiłoby wyraźnie na 
inicjatywę ks. Adama Czartoryskiego. W ka·żdyni 
razie Zaimoyski nie był wygodnym anil Lubeckiemu, 
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ani łienryk01wil Łubieńskiemu. Milmo Ich c~ego za­
ufania d!o Tomasza, można się było obawiać, że te­
go tyvu czlowilek, co Zamoyski, będący w dość ser­
decznych stosunkach z generałem, będzie na nowe­
go V-prezydenta wywirerał wpły:w., nieildący po 
lirrlji wytkniętej dla akcJil, której w dodatlm Tomasz 
Łu,Meńskil nie zna!l40

). Na1eża.rlo rolę Za:moyskilego 
ogranilczyć, a wpl'yw zrównoważyć przez dodamie 
czilowileka odpowie-dniroh zdolności', godnego zaufania, 
a rów,no,cze,śni!e wtajemniczonego w plan dzilałani'a. 
W tej roli występuje w'śród dobramych przez Łu­
bieńskilego doradców. Dominik Krzy,woszewski. 
iW1Spólnik Henryka Łu'bileńskiego, Dominilk Krzywo­
szewski, uro.dzill się dni!a 4 sterpnia 1787 r. Otrzy­
mawszy 8. VI. 1808 r. dyplom magistra praw na 
Uniwersytecie Wil!eńskim, przyiby.wa do Warsza­
wy,, gdzile rozpoczyna: prac,ę w biurze mi1t1ilstra 
sprawiedliwośd1 

• .Późną jesi1enią 1808 r. zapilsuje się 
do Szkoły Prawa i Adminilstracji. W sądownictwi!e, 
awansuje niezwykle szybko, jak na ówczesne sto­
sunki, otrzymując po 6 lata,ch pracy stopileń mece­
nasa przy Sądzie Najwyższym, Jako uta:lentowany 
olbrońca występuje w procesile Łukasińsk1ego v 
Krzyżanowskiego. Wreszcie w ostatnilch latach 
przed wybuchem powstania, oddaje się z wi1elką 

energją swym sprawom majątkowym, któ.re w 
czasie powstania zmuszają go do sta1rania silę w 
czerwcu o 6-miesięczny urlop. Po powstanitu nre 
mdż:e brać udziału w ohronile Wysocki!ego p-rze.d 
sądem, gidy,ż na czt~ry dni prze·d procesem doznaje 
przy wypadniędu z powozu obrażeń ciała, zmu-
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sza,jących go do pozostawania w domu przez killka 
tygodni. W 1836 r. uwalnia• się od :o'bowilązków 
shmbowYch. aby na dwa lata przed śmilercią prosić 
o ilntratną posadę •pEsa:rza aktowego. Umiera w 
1851 r. Krzywoszewskil przedstawiła typ człowieka 
lichego. 'PoZJbawii0ny JUczuć patrjotycznych. należy 
do z.nan,ej ,ka,tegorji Judził śmiertelnie chorujących w 
czasie powstania, a: cudem uz.drowionych z przy­
bycilem Rosjan. Przy tern wszystkiem jest czławfe­
ki!em ni!ezaprzeczenie energicznym, odważnym 

i, pewnym siebie. W początkach swej karjery kole­
guje z Henrykilem Łubieńsikilm zarówno w Szkole 
Prawa il Administracji:. jak il w biurze minilstrn spra­
wiedliwOIŚd Peli'ksa Łubileńskiego. Szybką il świet­
ną karjerę zaiwd'zhęcza niezwykle przychylnemu 
ustosunkowaniu silę do jego próśb Pelilksai Łubień­
skiego. ZadzDerzgnięte w młodoiścil węzfy, zostały 
znakomicre wzmocnione w Towarzystwie fVvyro­
bów Zbożowych, gdzie razem z Henrykiem praco­
wali na.d powilększeniem swy.c'h maj,ątkóiw. -
W cilągu grudnila 1830 r. pomarga wiernfe Henryko­
wi w jego poczynaniia-ch a.ntipowstańc·zych.41) 

Dla za:chowania pozorów polecono Tomaszo­
wi Łulbileńskiemu powiększyć grono doradców 
przez za,proszenie dr. med. Ildefonsa Krysińskilego 

i Andrzeja Plilchty.0
) Pozornie ni1ezwykle dzilwnie 

wygląda dobranfe tych 1udizi na doradców nowego 
viceprezy.denta. Krysiński. pochodzący ze znanej 
rodzilny frankistowskilej, był cz.fowiekiem posiada­
jącym bardzo szeroiki:e stosunki wśród mtesz.kań­
ców W ars za wy. Krysiński1e,go. jaiko fi.zyika milasta 
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Warszawy, otaczała, jak zr.esztą wszystktch urzę,d­

niików miasta, ujemna opilnja którą miały wśród 

ludności! władze mi!ejskie. Jednak w stosunkiu 
do Krysińs!ldego 1byla to opinja nile sl'Uszna·, g'dyż 
był człowi!eikiem zdolnym, uczciwym, hcztntere­
sownym ~ prawym Polaikiem. iDowilódł tego 
swem zachowanilem w ,czasie powstani!a., swą służ­
bą wojskową, pobytem na emiigracji, a wreszcie 
po powrocie do kraju (1846) owocną pracą zawodo­
wą w szpiltaJu Jana Bożego 43

). Plilchta, wybitny 
c.z,łonek towarzystw tajnych, sąidzony przez Sąd 
Sejmowy, znany był z gorących uczuć patrjotycz­
nych i prawego charakteru 44

). Tak dobrane grono 
doradców, dowodzi wi1elkiego zmysłu politycznego 
Lubeck~ego il Henryka Łubi!eńskiego. Przez dodani!e 
tydh ostatnich dwóoh ludzr ·zyskano wielką popu­
larność w, mieścile, a równocześnile zaipobieżono 

mo~lilwym podejrzeniom co do prawdzi1WYch inten-
. cyj poczyn,ań. 

Tw.orzenile ciała doradczego przy Tomaszu Łu­
Meńskim, bez względu na rolę, którą o.no ode,grało, 
było wypaczeniem zasadniczej linijil przewodmi,;)j 
misjil, którą miał spełnić vilceprezydent. Pilerwsze 
ustępstwo dla za·chowania pozorÓ/W i zneutrnlilzowa­
nilai wpływów Andrzeja Zamoys,kite·go pocilągnie za 
sobą inne, wywola.ne już pod bczp.ośrednim wpły­
wem Zamoyskiego i doprowadzi .do stworzen11a za­
czątków samorząidu miasta. 

.I 
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III. 

Ranek 1 grudnila za:stał sytuację w sto·licy wła­
ściwiie niezmieniloną. W. Ks. Konstanty stal za rogat- · 
kam~ belwederskilemi na czele wszystkilch swoich 
sil. Cale miasto było w rękaoh powstańców. Wszyst­
kie -główne gmachy il magazyny !były obsadzone 
przez wojsko, na ulicach stały tłumy uzbrojonego lu­
du. Samo miasto sprawi'ało wrażenie ponure; okna w 
domach pozasłaniane, wszystkile urn~dy il instytucje 
nieczy;nne, ikościioły n domy zamkni'ęte. Czuto się o­
gó1ne przyignębienie, spowodowane nilepewności:ą 

jutrai. Powiększona Ra:da Admitnistracyjna, nie posila­
dając właścilwie ż.adnych środków wykonawczych, 
była naprawdę fi'k,cją władzy. Mitrno to dokoła nilej 
skupiały silę dą;żenia i żądanila całego miasta, zaró.w­
no czynnych sprawców wybuchu, jak uzbrojonego 
ludu, oraz czy:nni!ków wrogich czy obojętnych po­
wsta1niu, •zatrwożonych o swe życile i- mienile. W ta­
kilm momencile następuje nominacja Tom:aisza Łubiień­
sk:rego na viceprezydenta Urzędu Miuni.cypalnego. 
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Lubecki i jego pomocnicy przywi!ązywalil dw;e zna­
czeni,e do misji! v,rceprezydenta, spodziewając się, ż,e 
tą drogą na:stąpil uspokojcnile miasta i szyblkile roz­
brojeni!e ludu, a z dmgilej strony uda się stworzenie 
z zamożnego mieszczaństwa podstawy, na której 
można się będzie oprzeć w dalszych poczynaini'aich. 
Zupelinile nieza:leżmic pracowano nad opanowani/em 
i wzmocnieni:em silły wojskowej. 

Tomasz ł:'..,ubieński! miał ożywić władze miejskile 
przez wciąg;nięci'e do pracy mileszczaństwa, bojaźli­
wie chowającego się po domach. Wprowadzeni:e 
--czynnikai obywatelski/ego do władz mi.:!jskich było 
rzeczą koni:eczną, gdyż tylko przy jego pomocy, 
a raczej pod jego osłoną można było wznowić urzę­
.dowanie władz mfejskich. W za.lożenilu nie mia­
no zamilaru tworzyć z mileszczan ciała sta:tego o u­
:sta:lonych kompetencjach na wzór diawnej Rady 
MUJnicypalnej, nie myś'lano nawet o organie dorad­
czym •czy opinjodawczym przy viceprezydencie, poi.. 
prostu wezwanie abywa•telt miało być dla IU1dnościl 
W.airsza:wy symbolem zerwanMa z tradycją zdzierstw 
:il na;du.żyć, przejawem nowego kienmku władz miej­
.ski/eh 45

). Dla wypelntenia swego zadania przybywa 
nowy viceprezy,dent tegoż dnila przed południem na 
"Ra1tusz w towa·rzyistwile Zamoyslkie1go t Plirchty .. Nie­
obecność reiszty doradców, a zwłaszcza Krzywo­

.szewski1cgo, każe przypuszczać, że pierwsze czyn-
ności/ miały być odegraniem przez generała dobrze 
wyuczonej lekcjM, poprostu formalnem przeprowai­
dzenilem rzeczy zgóry ,ułojonych i zdecydowanych. 
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Pierwsze poczynania zdają silę potwi'erdzać powyż­

sze przypuszczeni1a. 
Viceprezydent rozpoczął swe urzędowanie od 

wezwanil<l! przedstawicieli mieszczaństwa do obję­
cila dozom nad czynnościami poszczególi11ych wy­
dlztalów Urzędu Muni1cypalnego i polilcją ,cyrkułową. 

Pozornie współdziałali w tern zarządzenilu także jego 
doradcy; naprawdę jednak l'i'sta ludzi', których mi'ano 
wezwać, 1byla zgóry ułożoną, przeważnile na pod­
stawie danyc1bi, dostarczonych przez dowódcę Stra­
ży Bezpileczeństwa Piotra ŁuMeński/e,go, a wspooni:e 
opracowano tylko przeznaczenie pos.iezególnych 
obywateli! do odpowilednich działów pracy. Na li'ście 
tej, oprócz znanych delegatów do Rady Administra­
cyjnej, znaj'dowali się przedewszystkilem ludzi!e, któl­
rzy już w tak krótkim przeciągu czasu <lalu się po­
znać ze swej ener.gji w rozbrajaniu pospó1lstwa. 
wzg;lędni'e wi1ęcej znani' ze swych poglądó'w. uja:wnio­
nych na ostatnilch zgromadzeniaC'h gmi,nnych .c). 
Przygotowaną li'stę przyjęto bez zmilan i rozesłano 
wezwania do obywateli-• .,ażeby silę natychmiast, a 
najdalej o 4-ej po pot stawDli w Ratuszu, pod osq­
bistą odpow,iedzi'.alnoścfą, dla objęcia powierzonych 
im czynności" 61

). Przy podzila1e ,czynności mi:ędzy 
poszczególnych obywateli przeprowadził Zamoyski, 
za,pewne przy współudziale Plichty, .utworzenre or­
ga:nu: zwi'erzchnfego pod nazwą Rady Ogółnej 
zł1ożonej początkowo z trzec'h lud.ii, której zadaniem 
mvało być kierowani'e caloksztal'tem spraw miei­
Slkich. Wprowadzenfe tej nowed organizacji mi!alo 
ogromne znaczenie ogólne, gdyż by:ło pierwszą pró-
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bą stworzenia samorządu miejskiego. Nile można 
tego zarządzenia uważać za chęć przeciwstaiwi!enia 
silę akcjii, której wykonawcą był ŁU1bileński, gdyż do 
Rady wyznaczono Krzywoszewski/ego, co było naj­
lepszym dowodem apolitycznego charakteru wpro­
wadzonych zmian. Drugą zmianą, przeprowadzoną 
równocześnie, było uzyskanile ·zgody Łubieńskiego 
na zwołanie wszystki!ch wezwanych obywateli na 
wspólne zebranie, na ikt&rem nastąpitby ostateczny 
podzilał czynności!. Tomasz ŁuMeńskil, nie1wtajem­
niczony przez brata w całokształt akcji, zgodził się 
łatwo na proponowane zmiany, nie widząc w nilcb 
nrc specjalnie sprzecznego z instrukcją. Zamoyski 
pragnął nadać wprowadzonemu do władz mi'ejski'ch 
czynnikowi obywatelskiemu cechy samorządu: 
w. tym celu chciał, a'by przeznaczenie poszczegól- . 
nych obywateli do wydziałów odbyło si'ę choćby 
tylko pozornie w formi!e przyjęcia ustalonego podzia­
łu na wspólnem zebraniu dbywateli ' 8

). Zmiany po­
zornie nieszkodliwe, mogły pocilągnąć za sobą na­
stępstwa, zresztą bez udzi'ału Zamoyskiego, ni'ewy­
godne dla mocodawców Łubieńskiego. Wezwani 
obywatele tworzyli element ni!ejednolity. Obok zu­
pełnie nie orjentujących się w sytuacji!, zna1eźli silę 

ludzie wysokiej kultury, gruntownie wykształceni 
i :wyrobieni w życiu politycznem. rw. danej chwili' 
nilcią, wiążącą wszystkilch razem, była wspólna oba­
wa prze,d następstwami rewolucji, względnile samo­
woli, obawa wypływająca wszelako ·z różnych pobu­
dek: jedni bali się o swe majątki, drudzy o przyszły 
byt Królestwa, inni o warsztaty pracy, czy wreszcie 

50 



o życie. Taki o:br6t sprawy nasuwał pytani'e, czy w 
przyszłości, po usunięciltt bezpośredru~go nrebezpie­
czeństwa, będzie można w myśl skrytych planów 
rządzić il kierować ludźmi, orjentującymi się dosko­
nale w sytuacji. Puyjęcie -zmilan proponowanych 
przez Zamoyskiego sprawę przesądziło· ; nie <byfo in­
nego wyjści'a, trzeba się było dostosować. Należy 
przypuszczać, że jeszcze przed popołudniowem ze­
braniem Tomasz ·zdawał bratu, względnie Lubec'lde­
mu, sprawozdanie z pi:erwszydh czynności. Najpraw­
dopodobni'ej już wtedy zmi'enilil czę:ścilowo plan, sto.:.. 
sownie do faktów dokonanych. Nie przedstawiało 
to zresztą poważni'ejszych trudności,, gdyż ostatecz­
nie stworzona nowa ,organizacja była narazie formą 
bez treści. Postanowili! tedy na,dać zebraniu oby­
watelskfemu nazwę Rady Municypalnej, utrzymując­
równocześnie dawny charakter i podzi'al władz mjej­
skich. Z Rady Ogólnej stworzono jakby prezydjum„ 
pracujące przy viceprezydencie. .Przyjęci'e zmiarn 
mi1ało także swoje dodatnie strony, gdYIŻ, ni!e UiSZCztr­
plając swdbody działani:a vtceprezydenta, stwarza 
ło pozory .demokracji!, pozwalające przy umi'ejętnct ł 
postępowaniu ,,na tern łatwiejsze wyzyskanie rnies1;. 
czaństwa d!la swych celów" ' 9

). W duchu nowydE 
ilnstrukcyj zagaił Łubieński popołudni'u 1 grudnia ze­
branfe, podając motywy, dla których nile można by­
ło obecnie przeprowadzić wyborów do Rady Muni'­
cypaJnej. Zebrani przystąpili do dzielenia mJędzy 
siebie poszczególnych funkcyj. Naj,więcej czasu za­
jęła sprawa składu Rady Ogólnej. Proponowany­
skład Rady: Krzywoszewskil, Schuch budnwr.fcz}t' 
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il radca obywatelski!, oraz profeim Skrodzki - uległ 
:rozszerzeniiu przez wprowadzenie dwóch profeso­
rów Uniwersytetu CetJińskiego i Garbińskiego. 
Wreszcie, zdaje się w ostatni'm momencie, zorjento­
w.aino si!ę, że pozostali! hi!z przydzfaiłu Zamoyski! 
i Plichta - wobec .czego włączono ic1h także do Ra­
<ly Ogólnej. Tak dobrany skład Rady przedstawiał 
prawdiziwą elitę umysłową, wydzieloną z całego 
zespołu zaproszonych obywateH, ni'e ,wiadomo -­
pr.zypa~iem .czy ce:lowo. Podzilal datJszych czyn­
ności nie nastręczał poważnrejszych prze-szkód: do­
konamo tylko pewnych przesunięć personailnych w 
przedłożonym przez Łubieńskiego planie, oraz r :,z. 
szerzono grono wciągniętyoh do pracy olbywate!i. 
Do poszczególnych wydziaMw Urzędu Municypal­
nego de'legowano po trzech, względnfe c.z:terech oby­
wateU, do cyrkułó'w dw6ch albo trzechG 0

). Nfezwykie 
charakterystycznym i doskonale ilustrującym dąt.e­
oia odnowicie,Ji władz miejskich jest fakt, że do rzu­
~ania nad urzędnikami wydzi'alu policyjnego wyzna.­
czono między innemil i filzyilca mmsta, a więc urzędni­
ka teigoż wydziału. 

Następnie rozdzie'lono wyrafoie kompetencje 
Radty Ogólnej il obywateli delegowanych do wydzi!a­
lów c:;.z;y cy11kutów. Cz onkrun Rady Ogólnej powie­
rzO'Ilo „zwierzchni dozór nad urzędnlik.aim~ rnunicy­
paLnymil, którzy wszyscy na swych miejscach pozo­
stali", a ma obywateli delegowanyich do wydziałów 
ł cyrkułów na.łożono dbow'iązek •bacznego czuwanila 
.. noc i dzień nad bezpileczeństwem ogólnem mila­
tta" 11

). fPo\VY1Ższe sformułowanie obowiązków Ra.: 
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dy Munilcypalnej było równocześniie. jej statutem f 
organilza!cją wewnętrzną. Do końca grudnia, t. j. do 
końca, rzątdów Łubieńskiego, nile wpr-0wacllzono pod 
tym względem żadnych zmian. Takie ujęcile praw 
il obowiązków Rady Mun~cypalnej sprowadzało 
udział obYWatcli w zarządzi!e miasta do roli, wyko­
nawców zarządzeń viceprezydenta, unilemożHwiając 
im wszelką i'ni1cj,atywę i nile dopuszczając .do kontroli. 
Naprawdę w~c nadano czynnikowi: obywatelskilemu 
SLl11l1litlą nazwę Rady Municypalnej, ale całą i'Stotną 
władzę skupiono w jej Radzile Ogólnej. W ten spo­
sób Lubecki! zyskał dla celów swej polityki czynnrki 
ta.k ważne, jak dobrze zorganizowane władze milej­
skic, Straż Bezpieczeństwa il wreszcie, co najwa­
żniejsze, poparcie ze strony zamożne,go mieszczań­

stwa. Przedsięwzi!ęte a tak słuteczne środlkii do.., 
wodzą, że w wjększości ówczesnego mieszczaństwa 
przeważaiły .wzglę,dy materjalnc, gdyż, jedynile tern 
moż.na wytlU!lllaczyć za1ślepienie, z ik:tórem ulegało 
wpływom wyslannilków Lubeckiego, dbiecujących 
jedynie zaprowadzenie spokoju i bezpiecze·ństwa w 
mieścile. Prawdopodobnie mieszczaństwo ·zorjento­
wałoby się w prawdzi!wej sytuacji, gdyby nie prze­
szkodzilły temu szybko następujące wypadki, które 
wcilągnęty nowe władze miejskie do czynnej akcji 
po stronie Lubeckicg·o. Pomyślne za'kończenile spra­
wy władz miejskflch dawało w ręce partii Lubeckie­
go silłę, z którą moi.Jla było przeciwstawić silę wysil­
.kiom '.Spiskowców, mnierzającyoh do wywrócenia 
Rady Adminfstracyjnej il ujęcia władzy w swe ręce. 
lWaJkę rozpocz;ęto równocześnie na ,kilku punktach. 
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Pierwsze wysilłki i to bardzo energiczne zwrócono 
na rozbrojenile pospólstwa, chcąc w ten sposób naj­
skuteczniej ubezwładnić spiskowców. Oowó:dca 
Straży Bezpieczeństwa nadaje tedy wlaścilcielom 
domów prawo „rozbrojenila każdego, którego nile­
zdo1nym il niekwalifikowanym uzna noszeniai bro­
ni" 52

). Krzywoszewskil, faktyczny vilceprezydent 
Wars'.lawy, pole1ca komisarzom i inspektorom po­
licji! pod najsurowszą odpowied.zilalno-ścią, aby 
,.,wszełkiemi silami dopomogli! obywatelom wyikona­
nia rozlbrojenila wszystki1ch osób podejrzanych il mo­
gących zamieszać porządek pubHczny" 53

). Równo­
cześnile na organizacyjncm zebraniu Klubu Patrjo­
tyczne,go 0

•) starano sjię za pośrednictwem Węgrzec­
kilego skłonić zebranych do zaniechania wystąpień 
antjlrządowych, kładąc silny nacilsk na konileczność 
~gody i jedności! w talk nadzwyczajnych okoUczno­
.ściach. Zarówno rozbrajanile pospólstwa, jak il pers­
wazja nie dbpilęly zamierzonego celu. Klub nie tylko 
nie straci1ł znac~e,njai i' siły, ale prze.cilwnie z coraz 
większą ·energją występował w stosunku ,do Rady 
Admilnistracyjnej. Zdecydowana p,ostawa il silla 
uzbrojonego ludu zmusiły Radę do ustępstw, do 
wezw1ania ,na ,członków Rady prLedstawicileli kilubu, 
którzy odrazu zażąda1i ustąpi1eni!a Lubeokiego. W 
rezultacile do Rządu Tymczasowego, utworzonego w 
miejsce •Rady Administra1cyjnej, nile wszedł Lubecki, 
aile .nie wesz~D te·ż przedsta,wilciele Klubu56

). Partja 
Lubeokilego, przekonawszy się, ie środki łagodne I 
pośrednie nile dają pożąda1t1ych rezUJltatów, postano­
:wila zastosować ilnne metody, ·byleby utrzY!111!ać silę 
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przy władzy. Postanowiono najpierw rozbić Klub 
od wewnątrz, co osi:ą•gni,ęto dość łatwo przy pomocy 
um1ejętnego wyzyskani1a okolicznośd 56

). Pozosta­
wała ,do zrobienia rzecz najwa·żnilejsza - całkowite 
opanowanie władzy. W pilerwszych dniach powsta.. 
nia Luibeckil, zasila:dając w Radzie Admilnilstracyjnej, 
musiał Siię ,lilczyć ze swymi koleigamil, mimo posiada­
nego wp.ływu, to tc1i postępowanie rządu szło raczej 
po wy1pa<lkowej. Rozwój i agresywność Klubu na­
kazyiwaiły ubezpieczyć si:ę il przygotować środki, lktó­
reiby mogły sparaliiżować dzilalanie Ra.dy w razie o­
painowani1a jej przez sp:ilskowców. Do tego pOistano­
wiono użyć Radę Munilcypalną. 

W pierwszyich odrnzu d!niach istnilenfa Rady 
Munilcypalnej nastąpi-Io całkowite wyja•śnien~e SY­
ttllacji wewnętrznej wfadz miejskilch. Węgrzeckil zo­
stał całkowicre usunilęty od władzy; powstawiono 
mu je,dynie zalatwilanie najdrobniejszyich i nie mają­
cych znaczenila spraw gospodarczych. falktyczną 
władzą milaista była Rada Munilcypalna, a raczej jej 
·kierownicy. r orma,lnym kierownilkilem Rady (pre­
usa Rady nie było) był viceprezydent - rzeczywi­
stym me·cenas Domitn.ilk Krzywoszews,ki. Łubieński 
występował na zewnątrz il podpi1sywal pilsma w 
imiteniu Rady zawsze, ile'kroć trzeba było je.go na­
zwils,ka do podniesienia.i znaczenia danego posunięcia 
Rady lub dla wywar:cia w:pływu na opilnję publilczną; 
tam jednak, g.dzi1e chodziło o rzeczy ważne lub trud­
ne do przeprowa:dzenila, zastępował go Krzywoszew­
skil, posiadający pełne zaufanie partji Lubeckie,go. 
Odrazu w ciiągu dwóch pilcrwszych dni istni-eni:a Ra-
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dy, Krzywoszewski objął nie tylko zastępstwo Jde­
rownilka Rady Łu!bileńsiktego, ale takie 'kierow:nictwo 
wydzi,afu ,policji!, najważniejszego organu w fadz miej­
skich. W ten sposób całkowi.te rzeczywilste kierow­
nDctwo Rady znalazło się w ręku Krzywoszewskie­
go. Pozostali! członlkowi!e Rady Ogólnej ibyli tylko 
wylkonawcamil, nilewtajemnilczonymil w caloksztaiłt 

akcji! 57
). Na tak skonstruowanych .władzach mie1-

~kilch mógł Lubecki w. zupełności polegać i być pew­
nym, że każde włożone zadanie ibędzile przeprowa­
dzone •celowo, szyMrn i dokła,dnile. To też nk dzilw­
nego, że wła:śnie Rada Municypalna milała z ramie­
nia Lubeckiego objąć rządy na wypadek zupełnego 
opanowanila Rady Admiini'stracyjnej czy Rządu Ty:111-
cza!Sow ego przez wrogów ugody z Rosją. IW1o'bec 
ntewyjaśnilonej i dość niepewnej sytuacji! w rządzie, 
Rada Muniicypa,Ina ju:ż 4 grudnia przystąpiła do sto­
pniowego opanowywania władzy. Odlbywał.o silę to 
w sposób orygilnalny. Pod! pO'zorem ·braklu zawfanila 
do urzędników danego urzędu, czy niezdecydowane­
go il ni:eener&jilcznego ich postępowania, Rada Muni­
cyrpaLna wyznacza:ła de'legację z paru osób do obję­
cila kierow111i'ctwa il nadzoru nad urzędem. Równo­
cześnile rozpoczęła wydawać rozkazy do wszystkich 
władz, naikazując między i1D,nemi otwarde :kościlołów, 
teatrów.,, szikól, sądów il t. d. Z urzędów, obsadzono 
najwaiż!nilejsze, t. j. Wydzi1ał policj~ i poczt :w Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych il Policji, Dyrelkcję 
Genera:lną Poc-zt i Komisję Rządową Wyznań Relf~ 
giljnych i Oświlecenia PUlbliicznego. Prawidopodohni!e 
obsa:dzoooby w ten sposób wszystkie władze, ·gdyby 
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nie dyktatwta Chfopickilego. Z chwilą objęcia wła­
dzy przez Chłopicki/ego kończy się arocja polityczna 
Raldy Munilcypatnej ~8

). 

Opanowanie il uspokoje,ni!e kraju w pierwszych 
dni!ach dyktatury usunęło powody, dlai których we ... 
zwano zamożne mi!eszczaństwo do władz miejslkich, 
a tern samem podcinało istnileni-e milanowanej Rady 
Municypalnej. Lubecki!, główna spręzyna poliltykf 
władz miejSlkich, opuszcza 10 grudlnia na stałe War­
szawę. Należało silę spodzilewać, że nastąpi rozwilą­

zanie mianowanej Rady Municypalnej il zarządzenile 
prawdziwych wyborów do nowej Rady, ewentU1-­
alnde, że władzę mi:ejską dbejmi:e Urząd Municypa,]ny. 
Tymczasem, nietylko utrzymano tak skleconą Radę 
Munilcypalną w Warszawile, ale wzorując silę na sto­
lilcy, za1częto także tworzyć pozorny samorząd na 
prowiincji. Inkjatorami il wy,konawcamil tej polityki 
miejslkrej by!fi kolejno po sobile następujący zastępcy 
ministrów prezydujących w Komi'sjil Rządowej Spraw 
We-wnętrznych i Po!icjt: Andrzej hr. Zamoyski: il To­
masz hr. Łubieńslki. 

Ni:ezaprzeczenile narjprostS'um ~ jedynie rrucjo­
natlnem rozwrązaniem sytuac·ji !byto zHkwildowa.nfe 
Rady Munilcypa:lnej, przy równoczesnem usunięciu 
nieodpowiednich urzędnilków z Urzędu Munilcypal­
nego. Rada Munilcypalna w dągu pierwszych 10-cilu 
dni swych rządów, o ille chodzi o jej działalność w 
zarządzie sprawamil mtejs.kilemi, zajmowała się wy­
łącznie spraw.ami wchodzącemii w zakres kompe­
tencji Urzędu Muniicypalnego, wskuteik 1czego nie by„ 
lo powodólw utrudni:ających jej Ukwidację, Istotnym 
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;powodem utrzymania przy źyci:U Rady były wzglę­
dy po'liityiczne, nalkazują,ce :Uczenie silę z opinją• pu­
bliczną. 

Przyjęta: z entuzjazmem dyktatura była dla 'kraju 
symbolem zbrojeń, przygotowań do walki z Rosją, 
a równocześnie zwi'a:stunem przywrócenia swobód 
zagwarantowanych konstytucją. W iilltcresile polil­
tyk,il ugody z Rosją było utrzy:manile ludności/ kraju 
w jej blędnem mni!emaniu o powodach powstanila 
dyktatury. W tym celu pozorni:e robiono wszystko 
w duchu rewolucji, naprawdę jednak wystrzegano 
się wprowa.dzeni!a jakich'k:olwilek zasadnilczyrch ·zmian 
w, U/stroju Królestwa, uni'kano nawet zmian drob­
;ny,oh, ja!k np. milanowanila nowych urzędnilków, aby 
nie utrudnilć so:bie porozumi-eni:a z Rosją. iDla zacho­
wani/a pozorÓWi tworzono nawet instytucje o 1cha­
rakterze rewolucyjnym, jak Gwardja Narodowa czy 
Rada Murni!cypalna po miastach Królestwa, ale do­
kładano równocze,śnie wiele wysilłków, aby orga­
;ny te nie stały silę podstawą, na której mog:lilby się 
oprzeć w swy,ch poczynaniach zwolennilcy wallki z 
Rosją. Z powyższych powodów nie przeprowadza­
-no zrnilain w składzie Urzędu Munilcypalnego w War­
·szawie, naturalnie poza lkoniecznerni- i latwem~ .do 
uzasadnilenia ,wobec Rosjan nominacjami! z 30 listo­
·pada czy 1 grudnila. Dla rewolucji iistniała w Warsza­
wie demokratyczna Rada Muni:Cypalna, w rzeczyrwil­

·stościl oilalo kilerowane prawie zupełnie samowolnie 
·'Przez vilceprezydenta. Dz;ilęki umi:ejętnej poli!tyce 
i sprytnem1.ll wyzyskaniu przeci•wieństw społecznych 

wśród ludności Warszawy utworzooa Ralda odda-



wala ogroonne uslugil ideil powrotu do dawnych sto­
sunków. Obok rozlbrajania htdności najwilę,cej wy­
sitków włoiżono w zabezpileczenile własności, pozo­
stałej po Rosjanach. W okresile najwi,ęlkszej nie­
pewności! członkowie Rady czy specjalnie zapro­
sLenil obywatele wyszukiwali, opisywali il zabezp~e­
czaH przedimi,oty, pozosta,wione przez Rosjan przy 
opusziezantu stolicy. Specjalną trosklilwością oto­
czono jeńców rosyjskilch, ułatwiano Rosjanom, o ifo 
to było mo'iililwe, ucie-czkę z kraju, przeszkadzając 
równocześnie akademilkom w dokonywanilu rewilzyJ 
czy ares'Ltowań ukrywających się, po domach G

9
). 

To te1ż by.loby d'ziwnem, gdyiby kilerowntcy poliltyki 
ugodowej dopU!ścilil do Hkwildacjil „tak pożytecznej" 
mstytucji,. 

Rada Municypalna obok korzyści bezpośredntch. 
wynilkając}'lch z jej •czynno·ści odda.fa, jeszcze· iinną 
nilemnilej ważną prLysługę strannni'Ctw:u: Lube•c'kilego. 
Milanov.riciie za pośrednictwem członków Rady 
Mu;nilcypailnej oddzialywamo na opinję zamolŻne­

go mieszczaństwa. Jedną z najważniejszych spraw 
na terenile Warszawy było opanowanie Strai­
ży Bezpieczeństwa. Już Pilotr I'.,uMeński, rozpoczy­
nając organilzację Straży, starannie •do1bieral jej do­
wó1dców z pośród obywateli, odznaczającyich silę dw­
li.lą ,gorlilwością w rozbraja1I1iu pospólstwa,. Pierwsi 
dowódcy, późniejsi' setnky, weszli! tak'że w dość pO'­

ikaźnej liczibie· do składu Rady Muntcypalnei. Rozpo­
rządL•enie z 2 grudnia o organiza,cjil Straży Bezpile­
czeństwai umocni:lo stanowisko ludzi rnianowanyc·h 
przez ŁuMeńskiego. Wreszcie zasadnilcze i dość 
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wa!ime' zmilany wprowadzało rozporządzenile z 11 
,gr~dnia, zmienilające także nazwę Straży na Gwardię 
Narodo,wą. Najgroźniejszym punktem nowego mz. 
porządzenia, mogącym zniszczyć posiadane jllŻ' 
,wpływy, by,ło w[Prowa,dzenile w,y,borów ,na, stopnie 
ofilcerskie. To też cały wysiłek zwrócono na utrzy­
manile swego stanu posiladanVa ,i na nile,dopuszczenile 
Judził niepewnych do stopni oficers:ktch. W akcji, 
przepr-owadzonej w, ciągu trzeciej de'kady grudnfa, 
wskutek WY1Sil~ków obywateli! zWJiązanych ze stron­
nilctwem antilrewolucyjnem, osiągniię,to pełne zwy­
cięstwo. Główną „zasługę" zwycięstwa zawdzięcza­

no metodom, stosowanym przez tyc.h członków, Rady 
M'll11icypalnej, którzy ·bylil czynnil ibe·zpośred'Ilio w 
dawnej Straży Bezpieczeństwa. Niemnilej walnile 
przyczymiili silę do zwycilęstwa także i członkowie de­
legow.ani do poszczeg611nyc-h cyrkuTów, których obo­
Wiąikfem było pi,lnowanie porządku i śdsłego sto­
sowania wy.danych przepisów. Stosowane metody, 
które j,uż współcześnile wywołały bardlzo Hczne a 
8jłośne protesty, polegały w prerwszym rzędzile na 
dopuszczeniu do udzilału w zebrainilach przedewszyt­
stkiem i1 prawile jedynie tyJko tyrch obyWateli, na 
których można było w zupełności po'legać. NiezaL. 
przeczenie sillną pobudką przy wa.lee wyborczej by­
ła talk:że - r to w dużej mi.'erze - ambilcja po'Sz,cze­
gólnydh obywateli, mianowanych oficerami Straży 
przez Pi!otra: Łubi:eńskfego. Nie ·.zmniejsza to wcale 
ustiugil oddanej wrogom powstania. Gwardja, Oihsa­
dzona lu~mi wybranymi przy końcu grudnila, ibędzi!e 
'Wł ciągu całego powstania ,czynnikiem dbającym prze„ 
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dewszystkiem o bezpie,czeństwo i całość mająfilców 
zamo,żnyc.h obywateli 60

). :Począ~kowo, w okresie 
kiedy Rada Munilcypalna trudni~a się zaprowadza­
.nilem porządku, rozbrojeniem pospólstwa il gorliwą 
opiieką naJd Rosjanami, stosune/k: całej -ludności War­
szawy, od magnaterji, - do rnberalilzującej, przy­
chylnej powstaniu .szlachty, nawet do najuboższego 
pospólstwa włącwile, był całki:em do poczynaiń 
wfadz miejski-eh życzlilwy. Cieszono się z opanowa­
nia wfadz miejskilch, a zwla:szcza znrenawiidzonego 
Urzędu Murnilcypalnego przez czynnilk obywatelski•, 
spodzilewano silę, że Rada będzie •godną następczy­
nią swej poprzednilczki1 z czasów Księstwa, na co 
zresztą w PGWIIlej mierze wskazywała jawność czyn­
ności!, tak energiczni:e reklamowana przez Tomasza 
Łurbi:eńskiego. Stosunek ten stopnioiwo, w rrularę 

wkraczania, Rady w sprawy wszystkilch żywo doty­
cząice, zmi!enia:ł się :na obojętny, a w,reszcile w okre­
siie późniejszym, po zupełnem rozwian:ilu silę złudzeń, 
nai wprost wrogi. O i,le jeszcze w polowile grudnila 
zwracano władzom miejs'kilm uwagę na niew.fa.śdwy 
ton, jakim odzywały srę do obywateH w swych roz­
porządzeniaich, na niepotrzebne zajmowarnile silę 

sprawami drobnemi, to już przy końcu .grudnia za­
częto kryty,kować trwoiihwe ii nilepewne stano:wisko 
władz miejsJdlch w sprawa,ch ważnych dla rozwoju 
powstania, a ostateczn~e W' stycm1'u· t luty:m kryty­
kO'W'ano wy,r,aźnie i bardzo ostro ,ca1oksztalt działal­
nośici 81

). 

Na zmiamę stosunku ludności do Ra.dy Munilcy.:. 
pa:linej wPłytt1ęły w dużej milerze ,wypad/kJ, po:lLtyczne, 
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a zwlas2Jcm wyraźne uznanie przez Sejm powstanila 
za -narodowe. Uchwała Sejmu, uważana zupełnile 
słusznie za moment zwrotny w stosunku kraju do 
dziela rozpoczętego przez podchorążych 29 listopa­
da, nie zmi·eniła w łoni:e Rady Munilcyp,alnej nastro­
jów„ anii stosunku do powsta'llia. Coprawda: - trudno 
na:d'awać w tym właśnie okresie w.ładzy, utworzo­
nej przez Łubi·eńskiiego, nazwę. oznaczają,cą dało 
dziJala,jące zbiorowo. O He w pierwszych dinilach 
grudnia, a 1t1awet do połowy grudniiai znaczną .część 

sprnw załatwtano w gronie Rady Ogólnej, o tyle od 
objęcia przez Łubieńskie.go il Zamoyskiego stanowisk 
w Komilsji Rządowej Spraw 1Wewnętrznyc.h il Polilcji, 
a, zwłaszcza od momentu oficjalnego powierzenia 
przez Łubi,eńslki!ego swego zastępstwa Krzywoszew­
ski:emu, ustało wszelkie działanie zbilowwe. Pak­
tycZltlym ki!erowni'kiem i jedY1ną władzą w ,Radziie 
Muni,cypa:Lnej był energiczny a zarazem despo­
ty;cznry Krzywoszewskt Coprrawida w tym okresile 
Rada Ogólna składała stę naprawdę już tyfilco z 
trzech osób, łącmie z Krzywoszewskim, g.dyż udział 
Łuibileńskrego, Zamoyskilego il Plrchty istnłał tylko na• 
papierze, a Celiński! zna,czmile wcze1śniej usunął siię 
z ~ady, poświęcają,c wszystek c·zas opilece nad ma­
jątkiJem W. Ks. Konstantego 82

). W taki1ch warunkach 
nie trnd!no było Krzywoszewskiemu, przy jego ce­
•chach charakteru, carkowicile opanować kierow­
nilctwo władz ·mi1ejskich. Obywatern wyznaczonych 
do wydziałów czy delegowanych do cyrkułów z za­
sady nile pytano o z,danile; ich udział w Radzile Mun~ 
,cypailnej ogranicziaił się .do pracy 111a wyznaczooym 
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odcinku, do wyk,onywanila otrzymywanych rozpo­
rządzeń. To też ,całkowitą odpowiledztalność za 
czy,nności Rady w drugi1ej połowile grudinila, poza Łw--­
bieńskim, ponosi! Krzywoszewski. Należy nawet 
ograniczyć odpowiedzialność Łubileńskiego, skoro 
po nominacji na zastępcę ministra prezydującego w 
Komiisji! Rządowej Spraw Wewnętrnnych i, Po1icji­
zwrócił się do dyktatora z prośbą o zwolnienile z 
obowiązków viceprezydenta, przedstawilając co- . 
prawda na swe•go następcę Krzywoszewskilego, cie­
sza,cego siię Jego bezgranilcznem zaufaniem 81

). 

Na stosun[id pamujące w Raidziie Munilcypalnej w · 
ostatni1ej dekadzie grudnia rzuca niezwykle ciekaw.e· 
światło zachowanie silę dwólch ostatnich, poza Krzy­
wosze-wskim, epilgonów Rady Ogólnej_ Kajetan Gar--. 
bilńskil, profesor Królewski/ego Uniiwersytetu War­
szawskiego i dyrektor Szkoły Przygotowawczej do, 
Lnstytutu Politechntcznego, był człowiiekiem wysoce· 
wy\kształconym, rozumnym il bardzo .dzielnym. Ja-­
,ko prawy olbywatel należał do rzędu ,ludzi, którzy · 
pracując nad podni'esieni,em oświaty, lmltury il do­
brobytu Królestwa Kongresowego, z przerażenilem -
przyjęli wybuch 1Powstania, gd~ż nie wilerząc w mo-­
żlilwość wygrania walki z Rosją, przewildywalil zni-­
szczenie umiłowa•nych, a tak ważnych dla rozwoju , 
kraju ilnstytucyj_ Mi!mo to przez cały okres walki z 
Rosją, w:brew przekonanilu, pracował usilnile nad po-., 
myślnym rozwojem powstania. Zwłaszcza jako czło­
nek Rady Municypalnej przyczynilł silę w znacznej 
mieru do sumilennego w stosunku do powstania, wy- . 
pełnienila obowiązków, dą<żących na władzach miej- . 



.skiLch. Jako czławietk wy,ksztalcony d dokładnie :rn­
znaijomilony z ~strojem państw, za:chodnilch, był' gorą­
cym zwoienni-kfem samorządu04). Towarzyszem Gar­
btńs•kiego był były budowntczy Urzędu Munilcypal­
nego -Adolf Schuch. Syn '.lna.nego archit~kta, twór­
cy parku Łazi'enkowskiego, urodzif się w Warszawie 
w. ~790 r. Po ukończentu sZJkoly średnilej wyjc-:hal 
zagranicę, .gdzi!e ukończył Szkolę Sztuk Piękny:c·h 

.w !Parytżu t zwi!edzał za•byttki 1Wtoch. Po powrocie 
do ikraju zostaJł mi'aillowany lbudowniczym m1asta 
Warszawy. Brał żywy udzi'ał w zgromadzenila,ch 
gmilnnych, na który.eh przewodnilczyl ,w 1830 roku 
.zosta.ł wy,brany radcą obywatelskim województwa 
Mazawieicktego. fako zdolny i prawy czlowi·~k od­
daje duże ustugi także w swej pracy zawodowej. 
W życiu po!itycznem n~e odgrywa wilę'kszej roli. 
W ,czasile powstanila został miaillowany czfonkilem 
Rady Og,óllllej, następnile przez blisko cztery mresią­
ce rpraicował jako viceprezydent Warszawy, ,będąrc 
Jednocześnie artylerzystą Gwardii Narodow~j 85

). 

W ostatniej de!kadzie grudnia obaj wymrenileni 
.czlonkowi!e Rady Ogólnej pra,cowarn zgodnie nad 
obaleni!em istniejącego ustroju władz miejskich il ·.ia­
prowadz·cni1em istotnego samorządu. PobudkL, które 
kilerowały ilch akcją, bardzo się milędzy sobą róż111.iły 
Garbilń.islk:il, pracują,cy gorliwie z Łwbieńskilln w pilerw­
szym o'kresie iistni!en.iia Rady nad przywróceniem po­
rząldku w mileście, zd'awa:ł sobie sprawę z ilStotnego 
charakter;u władz miejskkh, ale zgodnie . ze swem 
prz-e:konaniem uważał, że ważiniiejszą od samorządu 
jest sprawa zaprowadLenia spokoju D przywrócenia 
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normalnych stosunków. To też bezpośrednilo po do­
pięciu tego najważniiejszego w pierwszych dniach 
po1wstamilaJ ,celiu wystąpił odrazu, choć bezskiutecznie, 
z inicjatywą zaprowadzenia prawdziwego ustroju 
samorządowego 66

). Schuch, nilezwracający tak du­
żej uwagi na sprawy ustrojowe, poparł wystąpienie 
Oarbińsk~ego raczej z pobudek natury osobistej. 

Stosunki panujące w Radzie Ogólnej w ostatniej 
dekadzie grudna, a zwłaszcza despotyzm Krzywo­
szewskiego, musiały doprowadzić do ostrego kon­
fliktu. Sprawa ustroju municypalnego, pierwszy raz 
poruszona przez Zamoyskieg;o przy tworzeniu pse­
udo-Rady Municypalnej, a wznowilona przez Gar­
bińskiego, napotykała ciągle na poważne trudności-. 
Początkowo powody polttyczne zmuszały Łubień­
sJdego do odroczenia nawet dyskusji nad tym tema­
tem; późnie1j konie'czność utrzymania się na stano­
wisku spowodowała odroc~enie definitywnego za­
łatwienia sprawy, co można -było bardzo łatwo zro­
_bić, skoro za koniie,cznością zmian występowało na­
prawdę dwóch tylko ludzi Garbińskr i Zamoyski. 
Zresztą poglądy na istotę ustroju municypalnego, jak 
wtedy okre'ślano samorząd, były bardzo różne. Łu­
bieński! uważał, że dodając urz-ędnikom czynnik oby­
.wa:telski, mianowany przez siebie bezpośrednio czy 
pośrednio, na:daje ·urzędowaniu cechę munilcypal­
ności, a więc -samorządu. Nie pojmował zupełnie ko­
nieczności! nilezależnych wyborów przedstawi-cie-Ii 
lwd.naści. Projektując wprowaidze'nie rcł!d rrnunicy­
_palnych w mfastach Królestwa, przewidYWal mia­
no,wanie vch członków przez zebranie radców oby-
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watelskich il sędz1ó.w pokoju 67
). Wprnwidzie nile sta­

,wilal sprawy w sposób kategorY1czny, wobec czego 
na temat samorządu dyskutowanoby zapewne jeszcze 
bardzo długo, gdyby ni'e od'danile faktycznych rzą­
dów miasta w ręce Krzywoszewsikiego. R.zaidząc 
milastem despotycznie, Krzywoszewsikil ,bar.dJzo szyb­
ko zraził ido sietbie pozostałyc•h dwó·ch czl@ków R.a­
dy Ogólnej, pozbawi!onych de facto wpływów na 
sprawy mi!ejskie. Oarbiński, widząc w Krzywoszew­
skim uosofoenie wszystkich wad istniejącego, ustroju, 
postanowU skorzystać z dogodnej okazji, aby wystą­
pić z R.ady OgóUnej, uzasadniając swój krok !koniecz­
nością zaprowadlzenfa prawdziwego sammządu. Po­
dobnie 1i Scbuch zgfosił wystąpienie z R.ady Ogólnej, 
aile motyw1ując ,decyzję niiechędą sciągiania nai siebie 
odpowiedzialnościl, tembardziej, że zasadniczy cel 
jego współpracy, t.j. przywrócenfe spokoju, porządku 
i bezpileczeństwa w stolicy został osiągnięty 68

). Wy­
stąpienie ostatnjch czlon~ów R.ady Ogólnej zamile­
nialo ostateczinie R.adę Municypalną na Urząd Muni­
cypalny, ·gdyiż odbilerało Radzie resztki pO'zorów rzą­
.ctwndla miastem przy ponwcy 1 wspó1udziale czyn­
nrka obywatelskiego. Chcąc temu zapobilec, starał 
si,ę ŁUJbileńsk1 nakloni!ć Oarbińskiego i Schucha do po­
zostania w R.adzie. Przedstawiał im konieczność 
dokładnego obmyśleni!a i przygotowania sposobu 
stworzeni/a nowej R.ady w myśl wsad przedstawio­
nych przez Oarbińskiego. Zastanawia to, że tak do 
OaJ.1bińskiego jak il Schucha ski'erował prawie jedno­
brzmią,ce pilsma, nile wyczuwając wtlidocznile róż­
nic w motywac·h ich wystąpi1enia.69) Nie wiadomo 
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jak1by się ta sprawa zaikoń,czyła, ,g,dyby nie wypad­
kil zewnętrzne, które przez usunięcre · Tomasza Łu­
Meńs:ki,ego z:milenilły stosunk,t panują:ce w zarządzie 
milasta. 

Wieczorem 1 styicznia 1831 wku Józerf Lubo­
wild;jld wraz 'Z Henryki'em ŁuMeńskim wYWieźli za­
graJ11i1cę byłego vvceprezydenta Warszawy, Mart:eu­
sza LubowildZ'kiego. Wywilezilenie człowielka tak 
znienawidzonego, jak Lubowi<lzkil, musi1ało wYWO­

łać ostry atak całej opi:njil publVcznej oraz iudlnośd 
przectwiko rodzinile Łubileńs-kich, która w głównej 
mferze przy;czynila się do ulatwienila i zorganizoi­
wruni,a ucilecz.kil. Mimo, że orga'll:iza-cją il w:yikona­
nilem wyw,ie'ziienia zajmował się wyłącznie Henryk 
tulbileńS1ki1, wilnę przypilsywano Tomaszow:i, Łu'bień­
skie:mu, ówczesnemu kierownikowi polilcjil, który, ja­
ko zastępca mmistra prezydującego w, Komilsjijl R.zą­
dowej Spraw Wewnętrzny,ch i Polflcjil, oraz jako 
vilceprezydent 1Warszawy, miał pod swą opieiką 

wszys,tk:ilch więźni!ów a więc i Lubowi:dzkieigo. Cho­
cila:ż 'byily viceprezydent 1był aresztowany prze·z 
władzę wojskową i raczej ,do gubernatora stolucy 
należała straiż nad ~ięzilo.nym, fakt ucieczki wręź­
nila tej m.ilary, co Lubowi,dz,ki rzucał calki'em uza­
sadnione podeJ'fZenila, co do ,gorlilwości, il zdatno•ś<Ci 

policH, wz.g,Jędnie jej ikilerownilków. Sprawa była 
zibytt gfośna i nile można było przejść nad nią do po­
rzącl!lm dzilennie•go. Dyktator był zmus'zony usunąć 
z zajmowanych stanowiisk wszysfilci,c,h trzech Łu­
bieńskilch, ai rglównego organilzatora Henryka nawet 
uwięzić. 
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Usun~ęcie Tomasza Łwbieńskilego ze stanowił.. 
ska viceprezy,dentai Warsził!wy miało ogromne zna­
czeni'e dla sprawy samorządu stOIHcy. Ozfowierk, 
z ikitórego znac·zeniem było zw~ązane ilstni.enie Ra­
dy Municypalnej, ustępowa·ł z wła<lz 1111ila:sta. Pod­
stawa prawna działań Rady Munilcyipailnej, o i[e 
wogóle można o n~ej mó'wić, przestała istni:eć. Spra­
wa uporządkowanila i u.nomtowanta władz milej­
skich stała sirę aktualną i niezwykle piJiną. 
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IV. 

Dr1.1gja dyiktatura Chłopickilego przechodziJa w 
okresie ucieczkfl Lubowildzkiego poważne przesile­
nre. Opi.nja publiczna, tak przy,chylna pilerwszej dy­
ktaturze, ulegała pod wpływem wypadków powol­
nem~. ale bardzo wyraź,nemu przeobrażeniu. WY­
puszczenile Konstantego, pertraktacje z Mikołajem, 

a co najważniejsze systematyczne i całkiem wy­
raźne paraliżowanie zbroje·ń zrobiło swoje. W tym 
okresie już nie ty,llko członkowie delegacji sejmo­
wej, wyznaczonej do czuwania nad dyktaturą, ale 
także szersze warstwy poliltycznie myślącego spo­
łeczeństwa zdawały sobie całkiem wyraźnile spra­
wę z prawdziwy,ch powodów powstania dyktatury 
i ,ki1erunkiu, w którym ·zmilerza. Nie pomogło powo­
łanie do rzą-du '1udzil tak znanych i popularnych, 
jak 1braciia !Nilemojows•cy. Konflikt, zarysowujący si1ę 

w dhwilli otwarda Sejmu, stale po·g,łębiait się, aż 

wreszcie wystąpili w całej pełni przy ogłoszeniu 
manifestu Izby Sejmowej do narodu. Przy tych na-
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strojach zorgani'zowani'e ucileczkil Lubowidzkiego 
przez najbiUższego współpracowniika dyktatora, 
Hemyika bt11Meńskiego, ,było czynem bardzo ni1e­
!be2ipile,cznym dla samej dyktatury. Czynnfkil pa,.. 
trjoty,czne, niezadowolone z istniejącego stanu rze­
czy, mogły dosikonaile wyzys'kać ucieczJkę Lubo­
wildzkiego do powaŻiilego zachwiania, a mote i oba­
le'Ilila dyktatury. Aby temu przeciwdz.iialać, zerwał 
Chłopilckfl nilci,, łączące go z Łulbieńskimt, pous,uwał 

i:ch ·z zajmowanych stanowiisk, a głównego spraw­
cę., Henryika, uwięził. Należało taiklże zrubezpileczyć 
silę przed bezpośredlnią a:kcją na terenre Warszawy, 
zaw:sze najbardziej niehezpie,cznym, a tembardziej 
w darnym wypad/ku z powodu ogólnej nilenawilścil 

prze<Ciiwlko Lubowi1d2Jkilemu. W tym celu, je'Szcze 
przed przedostaniem się wiladomo,ści o ucileczce do 
prasy, przeprowadzono zmianę na stainowisku vi­
ceprezyde:nta stolicy. Milejsce Tomasza ŁuMeńskile­
·go zajął znany mecenas Antoni Majewski!. Sposób 
przeprowaicllzenia jeigo nominacji jest wymownym do­
woidem obaw, które nurtowały w łonie dyiktatury1 0

). 

Zmiana ,doikonaina ze względów politycznych miała 
równocze.śnie ogromne znaczenile dla samorządu 
storncy. Usult:hilęci'e TomaJsza Łulb ileńs:kj'ego, a tern sa­
mem i Krzywoszewskiego z łoma władz miejS'kilch, 
pozwalało · na ,całkowitą reorganizację stosunków, 
panujących 111a Ratuszu. To też dafa nomi1nacji Ma­
jewskilego jest chwilą przełomową w hilstorjil samo­
rządu :Wiarszawy. Pozorny samorząd nominowanej 
i nie ma1ją,cej wpływów Rady Muniicypa!lnej, osła­

niiaiją,cy faktycznie sa:mowol'ę, przypominającą rządy 
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Lubowidzkiego, prustaje ilstnieć. Czynnik obywa­
te,lskil, dotą,d spychany do roli! ślepego wykonawcy, 
uzyskuje naraz możnuść zajęcia stanowiska il ode­
gJaJilia w'laściwej roli. 

Sytuacja ITTa Ratuszu była tern wyraźniejs•zą, że 

na mtejsce twórcó.w i or•ganilzaitorów powstanib­
wych władz miejsbch przychodził człowile!k nowy, 
nie posila.ctająicy autorytetu i nile cieszą-cy silę spe,e­
ja1nem zauifantem zamożniejszych obywateli, z.gru­
powanych w R.adzile Muni!cypalnej.11

) Majewski, 
którego konie-cznO'ść wysunęła na stanowis1ko vice­
prezyrdenta, nie miał tak silnego .poparci/a jak Łu­
bieńs,kil, to też rola jego ograniczy s ilę wyłącznie do 
spdntan.ia zgodniile z ustawodawstwem Królestwa 
Kongresowe•go czyinności, przywilązanych do stano­
w.1.sika vnceprezydenta. W ten sposó'b w.ladze miej„ 
Slkie znalazły się bez kierownilctwa, g;dyż jedyny 
człowiek powołany na mocy prawa do objęda rzą­
dów, prezydent Wę.grzec'ki zupelni'e silę do tego nie 
nadawał. Stan taki nie mógł ilstnieć dt,ugo. Sprawa 
u1J1ormowania stosunków il przeprowadzenia ko.­
niecznych zmian stawała silę palącą konie-cznoś-cią. 

Naibardzilej do tego powołaną il Jedyną wla:dzą ma­
jącą prawo takiego czy ilnnego rozstrzygnięcia by„ 
la Komisja R.zą,dowa Spraw Wewnętrzny.eh il Po­
licji!. Ale Komisja R.ząidowa przechodziła, podobnie 
ja:k. i władze miejsikiie, przesilenile. Wprawdzie urzę­
dował jeszC..le jako zastępca milnistra Tomasz Łu,.. 
bieńskil, ale położeni1e jego było conajmniej mocno 
nilerpewne: ikaźdej chwiH móg.t się spodziewać zwol­
nileiniia z zajmowanego stanowiska.12

) Ni.c dziwne-
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go, że :nie mając bynajmniej ochoty do przeprowa­
dzenia zasadniczych zmi1an w ustroju miasta, a 
- silły do zmiany osoby prezydenta:, nile kwapili 
się do rozstrzygalThia sprawy samorządu. Zresztą 

abywa:tele, zgrupowani w Radzie Municypalnej, 
nfe czekają,c na postanowilenia władz państwowych, 
sam~ rozwilązalE sprawę reorganizacji odrazu, w cią­
gu tego samego 3 stycznta, w którym nastąpiła 
zmiana 1rna stanowils1ku vilceprezydemta. 

Prawdopodobnie wiadomość o zam~erzonej 
zmilante na stanowilsku vi'ceprezydenta otrzy­
ma.J' Krzyv.noszewskil 2 stycznia, •gdyż w tym 
dnilu ,roizeslał do nilektór-y:ch obywateli, pracu­
jący;ch we władza:ch mie,Jskich, za:proszeni1a na 
zebranie, które odbyć się 1miało .dnila następ­
ne,go o godzinie 9-ej rano. Na. zebrnni-e za­
prosił Krzywoszewskir wszystkich ,czlon~6!w Ra1. 
dy Ogólnej oraz po dwóch z pośród obywa­
teli delego.wany,ch ,do wydziałów: a.dminilstracyjne­
go, policji il skarbowego, wreszcile obywateli: Hu­
be,go i Komierows:kiego z pośród dokoopto,wanych 
członków władz ·miejski,oh.75

) Zwołamie ze,branila 
o takfm składzie przez despotycznego rządcę na Ra­
tuS'LU ibylo czemś nadzwyczajnem i tylko nadzwy­
czajne zdarzenie mogło go do tego skfonilć. Na ze­
braniu 3 stycznia rano w sz.czu:pł~ ,gronie oby­
wateli zawiadomił Krzywoszewskt o zamierzonej 
zmianie na stanowisku viceprezyidoota, a w związ­
ku z tern o swojem całkowiltem wycofaniu się.1') 
Praiw<lopodobnie już na tern zebranilu objął prowi­
zorycznie kilerownictwo Ratdy Węgrzeck~; jest imożli-
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we, ż,e zastanawiano siię talklże il nad planem dzialct­
nia na przyszłość, nad sposobem zabezipie,czenia 
silę przed pochwyceniem przez no,wego vi'ceprezy­
doota Majewskieigo tej nadmiernej władzy, którą 
wykonywalri, na Ratuszu Krzywoszewski, wzglę-dnie 

Łubileński. Czlonikowie Raidy Ogólnej bardziej oba­
wila,lil silę rządów Majewskiego, aniżeli Krzywo­
szewski-ego, osłanianego przez ŁUJbieńskiego. Zresz­
tą jest ba:rdzo możliwe, że po ostatnim kanfJLkcie na 
tle 1.ljStro:ju W1ladz miejsiki.dh, chciano się zabezpie,czyć 

przed nowym vilceprezydentem, składając ster 
milasta w ręce obywateli. 3 stycznila około pO'łudnia 
rozesłał Węgrzeckt zaproszenia, zarówno .do człon­
ków Rady Og,óUnej, jak obywateli dele:gowanych 
do wydziałów Urzędu !Afunicypalneig,o il cyrkułów 
na ipierwsze, od istnienila Rady, posEedzenie ogólne 
w dniu 4 stycZlllila o ,godzinie 6-ej wh~czorem.75

) Na 
posiedzemilu tern nastąpi-la ukonstytuowanie się 

prawdzilwego samorządu mi!asta. W skład Rady 
weszli wszyscy nbywateie, mi'anowani przez Łu­
bi:eńskiego do różnych czynnośd, czy to w wydzia'­
ła:ch Urzędu Muni!cypalnego, czy w cyrkułach, czy 
wres·ńcie w poszczególnych komitetach li,cznile w 
ciągu gr~dnila tworzonych. Nile 'byli to wprnwdzile 
przedstawfciiele wybrani przez ·ludność drogą .głO'­

sowani.ai; ni:eanniej przeto zebrani! w tak licwem gro­
nie odtwarzali ,dostatecznie wolę ludnościl, tembar­
dziej; że reikrutowali' silę z zamożnego mieszczań­
stwa, które przy ówczesnym systemi!e wyborczym 
mtało wyłącznile prawo udziału w glosowaniu. 
Członkowi,e Rady zdawali! sobie doskonale sprawę 
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z braku podstaiwy prawnej, na kt6rej moglilby opie­
rać swoje czynności', to też dla zachowania pozo­
rów zarówno wobec władz rządowych, jak i współ­
olbywateli, nie wybrali z pośród siebie prezesa, tylko 
zaprosili na to stanowisko W ęgrzeokiego, prnwnie 
mianowanego kierownika władz miejsiki,ch.76

) 'W ten 
sposób unfemożli\yili' Majewsikilemu mieszanie się do 
Rady Municypalnej, a z dmgilej strony ZJa,pewnili 
sobie wszelką swobodę ,d.z,ilała[lia, gdyż z Węgrzec­
kilm nie potrzebowali się z,upelnie liczyć. Sędziwy 

prezydent uważał suę za szczęślilwego, że wresz­
cie, ohociaiż u s,chyłku życila, połączył w swem rę­
ku władzę nad Urzędem Municypalnym z kierow­
nictwem Rady Municypalnej, niczilszczome marze­
nile 'Z ,czasów Księstwa, kiedy tyloikrotni,e napotyikal 
na trudności il sprzecilwy ze strony ówczesnej Ra­
dy.11) O dążności do istotnego, legalnego, samorzą­
dt11 świaJdczy omawia:nre na tern zebraniu projektu 
prawa o przeprowadzeniu normalny.eh wyborów 
do Rady Municypalnej i rad ,cyrkułowych. Ponad­
to na tern sattnem z.ebraniu jasno sprecyzowano 
sprarwę formowainia przez miasto dwóch pułków 
,,Dziled Warszawski/eh". Ukonstytuowana ostatecz­
nie Raida Municypalna tworzyła organ mało spo­
isty, bo składający się z l'lldzi najrozmaitszych prze­
konań zarówno politycznych jak i społecznych. 
Skład osobowy ulegał ciągłym i1 to bardzo poważ­
nym zmi1anom. Stopniowe wycofywanie silę człon­

:~ów Rady, mi'anowanych przez Łubieńskie1go, zmu­
szało do dolbierania nowych ludzi:, nieZIIlających 
ustroju władz miasta, niewciągniętych w bieg spraw 
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milejsikich. Wtę.kszość obywateli pracują,cych w Ra­
dzie, należąc do warstwy zamożnego mileszczań­

stwa, dbała przedewszystkiem o zabezpileczenie 
majątków. Przecilwstawiając silę dość kategorycz­
nie nadmiernemu, jak sądziła, olbciąże1nilu podatka­
mi nadzwyczajnemi, czy t. zw. ,,skliaJdkamil", uchwa­
lanemi na potrzeby miasta, z .drugi!ej strony prze­
strzegała względnie s,pra wfe.dliwego rozikladu milę­
dzy obywateH, zwłaszcza zamożniejszych, :kwate­
rnnku wojS1kowego i illlnych świadczeń w na•turze 
i w gotóiwce. Nieltczną grupę wśród radców two­
rzym gorący patrjoci, gotowi W1Szystko poświlęcić 

dla powstającej Ojczyzny; bez wzgJę,dlui na to, dzie1kil 
swej tnteBgencji,, wYksztalceniu, czy charakterowi 
wywileraiJi zI]aczny wpływ n:a -całą Radę. Na czoło 
tej grupy wylbHil się: Garbi.ńskil, Schuch, Zamoys'ld 
i młody, ale już wówczas wyróŻII1iający silę praw­
nik, Jan Kanty Wolowskif78). Nie braiklło zresztą wśród 
radców i ludzi sprzyjających Rosji; ogó:1 ·zaś Rady 
przede'wszystkiem nie posva.dał zaufan ila do mię­
kich i niezdecydowanych właidz powstania, obawia­
jąc silę rozruchów pospólstwa, których ofilarą mo­
glybY' pa:ść mająfild. Rada składp:.jąca się z talkioh lu.­
d:d nie była zidolna ,do ,postanowień ener.gilczny,ch 
il •bezwzględnych. Również urzędnicy miejscy z cza­
sów Królestwa, ·zainteresowani! w utrzymanfu 
swych stanowilsk także w razie klęski! powstania. 
nile okazywailil zbytniej energji w wyikonywaniu roz­
porządzeń rządu powstańczego czy Rady Municy­
paLnej. Nic dziwnego ziaterm, że władze miejskie, mi­
mo wysiłków jednostek, n~e tworzyły organów od-
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powiiadaijących potrzebom powstani1a i śdągały · na 
siebie ostre nagany i upomnienila zaróWillo Rady 
Najwyższej Narodowej, względnie :Rządu Narodo­
wego, jak Komilsji'. :Rządowej Spraw Wewnętrznych 
il iPoJicjil, zwłaszcza, że następcami Łubieńskiego by­
Ul kolejno e'l]lergiczni bra!Ciia Niemajowscy. Wreszcie 
ostatnią, n~e mntej ważną, przyczyną chwiejności 
il br.aU<'UI energji czlonkó.w :RaJdy Mumilcypalnej ·by­
ła obawa przed współobywatelami!, przez których 
nie ,byli/ 'UIP0rważnieni, a za !których musieli .decydo­
wać w sprawaich bardzo dotkliwile naruszających 
majątku zmaterja.Jilzowanego mie-szczaństwa. To taż 
nawet po uc-hrw.aleniu talkilch czy innych cilę:żarów 
ibyli, niezwykle ostrożni i dO'.kładnil przy rozstrzyga­
niu o wydatkowani/u pieniędzy, powodując tą skru­
pulatnościlą il formali:styką powolność diziałanifa na­
.wet tam, ·gdzie należ;,alo się spieszyć. Z tych powo­
dów patrjoci, mimo •bezsprzeczmie posiadanej morail­
nej przewaigi, nile ,byli w stani!e wykrzesać z Rady 
takiej energ-jil dzi!alanDa, jalkiej wymagały wypadkj 
i dobro powstanila. Zdając sobie doskonale sprawę 
z powodów ilstni-ejących trudności, przystąpil!i odra­
zu do uahwalenila projekht prawa wprowa,dzającego 

ustrój samorządowy, oparty na wybranych przez 
glolSowam.ile ~bywatelach. 

Sprawa wprowadzeni/a istotnego samorządu, 

poruszana JU2l w początkaich grudnila przez Oarl>i'ń­
skiego, następnie wznowiona w ostrej formie przez 
Schucha i Garbfńskiego w ostatniej dekadzie grud-
111ila, nie była jeszcze dostatecznie skrystalilzowaną 
nawet w ,umysłach tych dwóch tak gorącyc:h jej 
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zwolennilków. O ille Ga11biński pragnął Rady Muni­
cypalnej, zblilżonej ustrojowo 11acz•cj do Rady i,stnile­
jącej za czasów Księstwa, a wilęc ustroju w.prowa­
dzającego podział na władzę prawodawczą - kon­
trolującą il na władzę wykonawczą, o tyle Schuch 
skłaniał się do hegemonjit Rady Mtmicypa1nej, której 
by.laby podporządkowana wła.dza wykonawcza. Pro­
jekt opracowany przez Schucha wychodził z zalo­
żeinia że „Rada Munilcypalna uważa silę jako pełno­
mocniik: przez ogół obywateU u;poważnitony do dzila­
lania we wszystkich ilnteresach .dotyczących się 
osćfu il rzeczy w obrębie miasta znajdujących się". 

Przewildywał caikowi!te połączenie władzy wyko­
nawczej z prawodawczą.79) Rada miałaby stę skła·­
dać z 48 obywrateli, wybranych przez sejmilkil po 
6-du z każdego •cynkułu. Rada, wybilera z pośród 
si'eibi.e prezydenta mtmkypa~nościl, mianuje il zwalniia 
wszystkilch urzędników miejski1ch od ruacze,lnilków 
wydziałów a:ż do ofilcja,Jistów cyrkułowych włącznie. 
Rada ustala swą organilzację, a więc podzilał n1a ka­
dencje, ok:reśł<l! konieczny komplet •członków, ilość i 
rodzaj posi:edzeń oraz rozgramiicza i reguluje stosunki! 
pomiędzy podle·glemi jej władzami!. Proj,ctkt ten wpro-­
wadzał zupełny przewrót w istnileją·cym wówczas 
ustroju, przedewszystki:em za:ś przeilstaczal Urząd 
Mmilcypa,Jny, będący dotąd organem władzy pań­
stwowej, na organ władzy miejskileL Projekt, będą­
cy raczej tyJiko szkicem, rozróroiał wyraźnile czyn. 
ności właściwe municypalne: jak g,ospodarkia ma,jąt­

kilem i. dochodami mi!asta, ustanawilanie poda,tków 
milejskilch, zarząd ilnstytucjami milciskiemi lub sub-
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wencjonowanemi przez miasto, dozór il kierowanie 
porncją, zarówno lbudowJarną ja:k i miej,ską, - od 
czynności poruczonych miastu przez państwowe 
władze admilnistracyjne, jak: rozdzilal il pobór po­
datków, zarząd ilnstytucjami puhHcznemil, szkołai.. 
mi, szpHalami, troskę o całość własności, publilcz­
neij, ko:nserwację gmachów itd. Słabą stroną pro­
jeiktu, naturailn1e poza je'go zibyt og6lniikowym cha­
rakterem, była przemiiana charakteru władz mia­
stai z pafrstwowc1go na milejskil. Pociągało to za so­
bą :konieczność przejęci'a przez milasto ta!kże i wy­
datków, zarówno rzeczowych jaik il os<Ybowych, 
czyli doprnwadzialo ostat,eczni.e do nalożeni1a no­
wych podatków na ,ludność ,Warszawy. W dobie 
Królestwa hud1żet mi!asta opierał się w znacznej 
·części! na subwencji państwowej, bez której mi1asto 
nie byfoby w stanie prowiaidzilć swej ,gospodarki; 
było to zres.ztą calkowicie uzasadnilone ustrojem 
wla:diz mi,ejskich. To też projekt Schucha był ska­
zany na niepowodzenie, gdyż trudno solbile wyolbra­
zilć, aby c~lonikowie Rady iigodzi[il silę łatwo na 
projekt taik ostro godzący w ich ilntercsy. 

Projekt Ganbińskiego, łatwiejszy do przeprowa­
dzenia i nilenaruszający interesów obywateli! miasta, 
UlzyskaJ adrnzu aprobatę Rady80

). Po przedyskuto­
wain]U il wprowadzenilu poprawek styli:Stycznych 
przez Andrzeja Zamoyskiego, Ziostal przedstawiony 
19 stycznia Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznyc'h 
i Polilcji. /Wedle te,go proj,eiktu w ostatnilcj jego re­
dakcji lcele;m tworzenFa Rady MunicypaLnej była 
chęć ochrany gospodarkil milejskilej przed wszc1~kilemi 
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nadużycilamil, ochrony ze strony osób najwręcej w 
tern zailnteresowanych. Niezaprzeczenile było to 
,ujęcie trafne i najlepiiej odpowiadające nastrojom o­
bywateli WarszaWY, którzy a~ nadto odc·zulil w do­
bile Królestwa gospodarkę łudził nileuczciwych. Gar­
bińsJd ,doskonale zdawał s,obile sprawę, że wysuwa­
jąc takie hasła, potrafi zySlkać poparcie r zaufanie 
obywateli, koni!eczne do przeprowadzenia wielu 
spraw, nie zawsze mirłych dla mi'eszkańców stolicy 
ale ,'bardzo waiż.nych dla powstania. Sam projekt 
niewprowadzający wlaściwte - poza utworzeniem 
Rady - niczego nowego, nie wywołał sprzeciwów. 
Projekt przewidywał utworzenile Rady Mmicypal­
nej, składającej silę z trzydzilestu dwóch radców, wy­
branych po czterech z każidego cyrkułu. Ory,g,jlnal­
nośc ią projektu, wzorowaną do pewnego stopnia na 
pierwszy,ch poczynanirach Łubieńskiego, było utwo­
rzenie, niezależ,ni'e od Rady Municypalnej, Rad Cyr­
kułowych. Rozdzilelenie Rady Municypalnej jakby 
na .dwile 1ilnstancje wywołane zostało z jednej strony 
konieczności:ą odciążenia Rady przez przekazywanire 
Radom Cyrkułowym spraw drobniejszych, jak u­
trzymanie porządku, higjeny, czy wreszcie opieka 
nad wfasnościlą osób nieobecnych (w danym wy­
padku Rosjan), z drugiej str,ony - dążnością do oto­
czenia niepewnych i niechętnych powstanilu komisa­
rzy lbezpośrednią i stałą kontrolą. Resztę projektu 
wyp,ełni.ają arty kul'y, ustalające sposób zor,ganilzo­
wania i przeprowadzenila wy.borów. Przy układa­
niu tej części iprojektu wzorowano si,ę :na konstytucji 
Królestwa i Statucie Or-ganiJC'z.nym o reprezentacji! 
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na:wdowej. Nowością projektu lbyło oddanie prze­
wadnilctwa na zgromadzeniach &)ITlilnnych w ręc·e 
Iadców obywatelskich (ewentualnie sędzuów pokoju) 
i rozszerzenile prawa wy'bilcra1nościl. Wprowadze­
nie, 'Zwłaszczai pierwszej zmfany, doskonale chara­
krt:eryz:uje nadU!Żyda władz w ,dohile Królestwa przy 
wy1borach deputowanych i: radców O'bywatelskilch. 
Garbiński, chcąc usunąć przepisy, pozwalające na 
naidiU!Życia i zbytni! wpływ władzy na wynilk wybo­
rów, wstawiil na milejsce milaruowanc,go ,przez wła­
dzę a:dmini:stracyjną marsza~a zgromadzenila -
wybranego prze-z obywateli! radcę obywatelskilego 
liwb sędziego pokoju-_ 

Usta:woidawstwo Królestwa wyraźnile dzi:eHfo 
cl>ywateI1i! 111a szlachtę il ni·e szlachtę czylii miieszczań­
stwo, dając im zresztą równe prawo wyiborcze ·z tern, 
że pierwsil wybierali! w se'jmaoh, drudzy - w 
z·grolmadiwniach gn:nilnnyc,h. Gar'bińsikil, chcąc do­
pUJścić szlachtę do Rady Municypalnej, a nie wildząc 
możności! Zim'ilenienila w tak niepewnej sytuacji ksiąg 
~Olby,watelskich, upraiwni:ających do u:dzilału w zgro­
madzeniach gminnych, rozszerzył w swym pro­
jekciie bierne prawo wyborcze na szlachtę. 

W końcowym okresie dyskusji! nad projektem 
Garbińskrego zloży,ł talkże il WęgrzeCki swoje uwagi 
w sprawie zmiany ustroju władz miasta Warsza­
wy 81

). Memorja_l Węgrzeokile,go dowodzi, jak mało 
lic'zono się i zwracano uwagi na prezydenta milasta 
i prezesai Rady równocześnie, gdyż pilsząc swoje 
.,uwagi" na dwa dni przed złożeniem projekt'l.1! Gar-

:-bińskilego w Komisji Rządowej Spraw Wewnę-
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trznych r Po!Ycji, :nie znał Węgrzecki tekstu projektu. 
W uwagach tych porusza Węgrzecki wiele waż­
nych i cilekawych spraw, a przedewszystkiem kwe­
stję unormowan,i'a stosun:ków między R.adą Muni­
cypalną a Urzędem Municypalnym. 

Poglądy Węgrzeokiego, ·za wiierające dużo cie­
k:a wych my'ś.Ji, mimo że przypominały -epokę Księ­

stwa Warszawsbe.go, nie traci'ly swe,go znaczelil;ia. 
Są one tern cilekawsze, że Garbilński w swym pro­
jdkc.~e nie porusza,l zupełnie sprnwy stOSU!IlkU! R.aid'y 
MMicypalnej do Urzędu Munvcypalnego i odwrot­
nie. Należy przypuszczać, że zostało to zrobi'one 
śwfadomie, aby mó.c w przyszłości uregulować wza­
jemny stosunek w sposób przynoszą•cy największe 

korzyści sprawi'e powstania jak i obywatelom mita­
sta. W okresile opracowywani'a projektu Urząd 
Munkypalny był fikcją władzy. Prezydent-staru­
szek i urzędni:cy niechętnil powstanilu tworzyli ra­
zem zespół niezdolny do energilcznej i twó.rczej pra­
cy. To te,ż., gdyiby w projclc-cie chciano uregulować 
stosunki między władzami!, musianoby wrócić do 
projektu Schucha. 

Projekt, uzgodni-ony na R.adzie, został przesła­
ny Kornilsji' R.ządowej Spraw Wewnętrznych i Po­
lilcji, do rozpatrzenila i' ewentualnego przedstawienila 
R.adzie Najwyższej Narodowej celem uzyskania za­
twi'erdzenia82). Nite wiadomo, jakie dalsze losy prze­
chodzilłby projekt już poprawiony nawet przez Ko­
misję R.ządową Spraw Wewnętrznych i Policji, 
gdyby n1e wypadki! polity.cwe, które, zmfe:nirając bu­
dowę najwyższych władz powstania, odwróciły 
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uwagę od sprawy reorganizacji ustroju Warszawy. 
Ni:emal równocześnie z rozważanilem sprawy 

organilzacji Rady Municypalnej przystąpiono do roz­
wiązania nfomniej ważnego a ściśle ·z. pierwszem 
związanego zagadnienta - usprawnienia czynności 
Urzędu· Muni.cypalne,go. Łubieński, względnile Krzy­
woszewski, reprezentując na terenie władz miej­
skich politykę ugody z Rosją, przeciwstawilali się 

kategorycznie wszelkim projektom, zmierzającym 
do usunilęcia z Urz.ędu Muni'cypalnego ludzi nieucz­
oilwych [ub tylko wspóMzi:alających w słynnych_ 

nadużycilach z doby Królestwa. Zgodni1e ze swemi 
założeniami ni'e dopuścili do wprowadzenia zmian„ 
'któreiby mogły spowodować pewne trudności przy 
powrocile do normalnych stosunków z przed 29 li­
stopada. ŁU!bileński, zdając soMe sprawę, że urzęd­
nilcy skompr01I11itowanil w oczach obywateli miasta 
nie są w sianie utrzymać konilecznej powa,gi wła­
dzy, an'il uzyskać odlpowiednie,go posłuchll! dla posta­
nowi!eń tejże wladz.y, zdecydował sfę wprnwadzić 
do wszystkilch instancyj władz miejsJdch kontrolę 
i nadzór obywateli! w postaci t. zw. obywatelE dele­
gowanY'Ch. Dla władz miejskich takie rozwiązanie 
sprawy miało swoje dobre il złe strony. Jednym z 
najważni!ejszych plusów, osi!ągniętych tą drogą, by­
ło utrzymani•e na stanowilskach doskonałych fa­
chowców ii długoletnich pracoWIDików, co - przy 
ówczesnej skompl'ikowancj biurowości il ogromnej 
illości niledrukowanych pra!w i przepisów - miało 
dla sprawnego działania urzędu pi1erwszorzędne 

zn·acze111ile. Z drugiej jednak strony d·odrunie tymże 
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urz,ędnikom obywateli jako kontrolerów zde,i'n10'wa:­
ło z ni:eh catkowitą odpowiiedzilalność i· pozwalało 
bezkarnie atbo na świladome szkodzenie powstaniu,., 
albo na stosowanile brernego oporu, temibardzfej że: 

obywatele delegowani, przeważnile ludzie średnio­

ialtelilgentnt, pracujący stale w hanrdlu czy innych: 
wolnych zawodach, nie orjentowaH się w pracy biu­
rowej. W Olkresie rzą,dów Łubreńskilego ta·kile roz­
wiązanie tej daść zawiltej sprawy było pOld każ­
dym względem dla tych rządów korzystne. Z jednef. 
strony despota, Krzywoszewski umiiał zmusilć pod­
władnych do posłuchu, z drugiej - całe postępo­

wanie władz mitejskich, i.tlące po myślil urzędnilk.ó'w 

wzdychających do powrotu dawnych stosunków, 
ntc wywołało chęci sabotowanila postanowi1eń 
zwierzc.hntków. Sytua;cja uległa gruntoiwnej zmi'a­
ni1e po przewrocie 3 stycznia. Na czele mi:asta stała 
Rada, nileposiadająca podst<llwy prawnej do wyda­
wania ta'kilch czy innych zarządzeń, a ·będąca rów­
nocześnile wyrazem dążenila do wzmocnienia si1t 
powstania i wprowaidzenia uczciiwości w stosun­
kach z ludnością. Jedyna, istotnile le,galna z punktn 
wi,dzenila ustaw władza,, t. j. prezydent Węgrzecki, 
nie była groźną dla urzędnilków. To tez nie.Iedwile 
od piierwszych dni urzędowania nowej Rady, czy 
nowego vtceprezydenta Majewskiego, zaczyna, si.ę 
rozprzężenile Urzędu Municypalnego. W pewnej czę­
śd przyczynillo silę do tego powaroe zmniejszenile 
dochodów urzędników przez obcięcile ustawowych 
poborów i, co ważniejsze, przez utrudni!enie wyko­
rzystywania ni1elegalnych źródeł dochodu. Narady 



w Komisju Rządowej Spraw Wewnętrznych il PoUcjD 
na,d zmniejszeniem etatu Urzędu Munilcypainego, 
dochodzące w połowie sty'Cznia do końcowego 
-stadjupl, też musiały odegrać pewną rolę. Rozprzę­
żenie potęgowało także stopniowe wycofywanile 
się z Rady obywateli!, delegowanych przez Łubi1eń­
skiego do dozorowrani:a urzędników; do te,go wyco­
iyw ani a się nama wfali ich zresztą sami urzędnicy 88

). 

Rozprzężenie, połą,czone z sabotażem zarzą­

dzeń, wywołało reakcję z,e strony członków Ra­
dy. 84) Najodpowi'edni'ejszą drogą do zapobfeżeni!a 

ta:k niepoż•ą,danej i szkodliwej akcji byłoby usunię­
cie tych urzędników, co ,do których miano uzasad­
nione podejrzenia. Takie rozwiązanie napotkałoby 
na vowalŻille trwdności, zwłaszcza ze wzgilędu •na brak 
4udzlil uzdolnionych do objęcia opróżnianych stano­
wisk. To teiż, zdecydowano srę na zastosowanie pół­
środków, !które mogłyby dać całkilem dobre wyj­
śde z sytuacji. Po uzyskaniu zgody Komisji Rządo­
wej Spraw Wewnętrzny,ch il Polocjil na dokonanie 
pewnych przesuni:ęć personalnych w opracowanym 
etacioe - przystąpflla Rada Munucypa'lna na, posiledze­
niiach 23 il 24 styczna do zdecydowania, kogo nia1e­
ży usunąć, a kogo na opróżmione miejs,oe wyzna'­
czyić. Dla unilkmięcia bardzo niewygodnej ,dyS:kiusji -
przeprowadzono ,glosowaini'e taj.ne bez dyskusjt 
Zresztą nie chodzi!ło koniecznie o usUllilęcie ludzi 
najmniej pewnych, iąe raczej o dokonanie przesuni'ęć 

z wyższy1ch stanowilsk na niiższe i odwrotnile, celem 
podnilesienia energjil i gorliwośd awansowany-eh, 
a ostrzeżenia zdegradowanych. Przeprowadzenie 



zmian bez dyskusji i drogą tajnego głosowania da­
wało jednak poffe do nadużyć, ,grożąc usunięcilcm l,u.b 
cofnięciiem audzi zdolnych d nieposzla1kowanych, a 
awansowaniem z tych czy innych względów osobi­
stych różnych podejrnanych kreatur.85

) Dolkonane 
prhesuni:ę-cia dotknęły w rezultacile jedynie urzędni­
ków ni1ższych i to przeważnie funkcjona•rjuszy mzę­
dów cyrkutłowych. Wi'eść o dokonanych zmianach, 
jeszcze nawet niezatwieridzony.ch przez Komi1sję 

Rządową Spraw Wewnętrznych il Policji, wywoła­
ł·a tak ostre rozprzężenie, że Rada Municypalna za­
stała zmuszor.a już 25. I. do wydanila w swoim imie­
niu nominacyJ il zwolnień, na które zresztą po dwóch 
dniach otrzymała ~godę Komisji! Rządowej. Zmiany. 
dokonane przez Radę, spotkały się z bardzo ener­
g1cznym protestem ze strony zdegradowanych 
urzędnilków. Obchodząc domy posz·czególnych oby­
watelB miasta, zbieralli onil podpilsy na adresach do 
władz rządowyah z wyrażcni'e,m protestu przeciwko 
domniemanemu czy faktycznemu pokrzywdzen~u 
przez nieprawnie istniejącą Rad,ę -Municy<palną 68

). 

W rezultacie przyjęcile półśrodków ni'e tylko nie po­
prawiło sytuacji w łonile władz mi'.ejsldich, ale prze­
cilwinie znac·znie osł·abi'ło Radę Mui:ncypalną. Przy'­
łączył si.ę do te·go fakt, że członkowie Rady, milano­
wani 1 grudnia przez Łubieńskiego lub później ko­
optowani! do różnych komiltctów, prncujący począt­
kowo bardzo gorli'Wie il z wiielkiem poświecP.ni~m. 
zaczęli się stopniowo, zwłaszcza po zmianach prze­
prowadzonych 3 stycznia, wycofywać z Rady z po-



wodów natury osobistej lu:b z pobudek poliltycz­
:nych. 

P:iierwsze dni! powstainila pOlkiernwane przez je­
go wrogów pod haisłeim utrzymanila spokoju i za:­
:pewnienfa: bezpiicczeństwa majątków, slldonily wie­
.lu Judzi do czynnej współpracy z władzami. Bieg 
wypadków poliltyczny,ch cornz bardziej prze.kony­
wail, że następstwem nocy 29 li~topada musi być 
.zbrojne starcile z Rosją. Wszyscy stronnicy Rosji, 
względnile ludzie wyżej ceniący interes własny nad 
..dobro sprawy puhli!cznej, po zorjentowaniu się do­
kąd ich wspó'łpracai z władzami powstania zapro­
watdzi, !ll!Suwaliil się od tej współpracy, wyjeżdżając 
na prowincję, względnie chowając silę po domach 
J)Od pozorem ciężkiej i obfożnej ,choroby. Choroba 
ia, ,dość naigmilnnile panująca w czasie powstania, 
11. wielu ludzi, zaczynała się 29 lilstopada 1830 roku, 
u ilnnych późni/ej, bo nawet jeszcze w czerwcu czy 
'lilpcu 1831, ,aiJe u wszystkich zakończyła się szczę­
śUwie 6 lub 7 września tegoż roku. Nfe można się 
dziwflć, :żie epildemji tej ule,gli także i nilelktórzy 
członkowile wtadz miejs.ktch, tembardzrej, że właś­
nie w dągu stycznia zaszły bar,dzo wruż.ne wypadki 
J)olityczne. 

Niepewna sytuacja powstania wyjaśniła: się caił­
kowilcile w połowie stycznila. Powrót z Peters1burga 
Wyile-ż'yńS:krego, a potem il Jezierskie1go rozwiał 

wszelkile nadziteje .na możliwość pokojowego i hono­
·rowego pogodzenia się z Miikołajem. Stało się rze­
czą dla, wszystikich jasną il zrozumilałą, że jedynie 
oręż rozwiląże ikonflilkt z Rosją. Chłopioku, wt.dząc 
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calkowi'te niepowod~enEe poliityki Lubeckiego, któ­
rej ta:k wiernie służył, zrze,ld silę dy1ktatury. Wła­
d~ę z rą,k, Chiłop~ckiego przejęły lzlby Sejmowe. 
Uchwalona przez Sejm detronizacja Romanowych, 
a tern samem całkowite zerwanie z Rosją, zakoń­
czyło 1kontrewoiliucję. Powstanie weszło w nową 
erę - - realnych i pośpics.my,ch przy.gotowań do 
walki! zbrojnej, 

Zar1ó;w1110 właJdze, jalk: i całe sprzyjające pow­
stamiu społeczeństwo do:ktadały wsze,lkich starań, 
aby twornenie nowej silły zbrojnej postępowało 

możliwie jaknajprędzej i aby na szybko zblilżającą 

się wojnę wyruszało w pole wojsko liczne, silne 
i dobrze zaorpatrzo:ne. Między innemi talkie il miasto 
Warszawa wbowi'ązało silę uformować pułk pie­
choty skfadający silę z 2400 ludzi i jazdy lkzący 
480 VUJdzi, jako równoważn~ nakazamych zarządze­
niami władz dostaw z gwardjil ruchomej. Z wnio­
skiem tej treści wystąpilły wfadze miejskjJe jeszcze 
w połow i:e grudnia 1830 r., nie troszcząc się zresztą 
o realilzację tej napozór patrjotycznej propozycji. 
Dopiero zreorganitzowana Rada jwż na pilerwsum 
posiedzeniu 3 stycznila złożyła władzom całki.em 
wymźną deklarację., przystępując równocześnile do 
energilcznej orgam1i!zacji pułków. Niestety, spraiwa ta, 
le·żąca bardzo na sercu patrjotycznym członkom 
Rady, nie mogła postępować taik _szybko natprzód, 
jakby tego pragnęli!. Sama Rada Municypalna, mil­
mo poważnych zmilan il ciągłych wewnętrznych 
trudności, pracowała bardzo su.rnjennie i ofi:amie, 
zarówno jak i wyłoniony z jej grona Komitet 
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Ubiorczy. Przyczyną powolnej organizacji pułków 
było przedewszystki'em niewyzyskanile najodpo­
wiledniejszej pory do poczynienia zamówień na opo­
rządzenie il do rozpoczęcia zapfsu ochotników. Wi­
nę za;niledbania a raczej celoweg,o ni!edopilnowanila 
tej sprawy ponoszą władu miasta z grudnia, a wręc 
Krzywoszewski il Łubieński. W styczni!U ogromna 
większość rzemi,eślnilków była zajęta wykonywa­
nilem otrzymany.eh skądinąd zamówfeń; nadzwy­
czajnej energji członków Rady nale!Ży przypi1Sać. 
że milmo te;j ważnej przeszkody oporządzenie dla 
pul1ków było już w połowie lutego gotowe. Drugą. 
ni'emniej istotną sprawą było z·ebranie ochotników. 
wzg1ędnie popisowych z Warszawy w potrz,ebnej 
1iczbi:e. Rozpoczęty w styczniu werbunek dał re­
zultaty taik nilkłe, że gdyiby był naprawdę obrazem 
nastrojów il gotowo•śd poświęcenia się dla sprawy 
powstania ze strony ohywatelit, a zwłaszcza mło­
dzieży stolicy, obra,z ten wypadłby fatalnie dla 

- Warszawy. Na szczęście sprawia nile przedstawiała 
si'ę tak źle. Zapa,ł do wa,I.k,i ;był wśród ,Judnościl War­
szawy i jej młodzi!eży nieledwie powszec·hny. for­
mujące silę w tWarsz,awile nowe pułiki, jak np, 5 uła­
nów ilmienia Zamoyskich87

), składały si'ę prawie wy­
łącznie z ochotników pochodzących z Warszawy; 
wilel,u wstąpiło także do starych pułków, zwła­
szcza 4_,go piechoty !ilnjowej. A trzeba pamiętać, 
że młodzież unilwersytecka, ten najczynnilejszy 
eleme:nt, tworzyła Gwardję Honorową. Pewni,e, że 
było to dla Rady Munilcypalnej neczą bardzo przy­
krą, że do pułków formowanych kosztem miasta 
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i ogromnym nakładem pracy i poswięcenia jego 
obywateli' zabrakło ochotników w mileście, jednak 
nile stanowi to ujmy d'la mileszkańców. Sprawa ta 
przy,sporzyla Radzie Municypalnej wiele ni'eprzy­
jemności, upcmmień i wyrzutów ze strony władz 
państwowych. 

Formowanie pułków wiązało się, ściśle z wie­
lu ilnnemi' sprawami obchodzącemi Radę. Na czoło 
wysuwała silę sprawa środków pi~niężnych, ko­
nieczny,ch do urzeczywistni!eniia wi•elu poczynań. 

O razmilarach potrzeb świadczy najlepi,ej fa1kt, że 

koszt wystawienfa pułków, dochodzący do półtora 
miljona zilotych po1lskilch, równał si'ę prawi,e poło­
wie rocznego budżetu milasta, niie mówią,c o wilelu 
i to •bardzo powa•żnych wydatkach nadzwYczajnych, 
nie mi-esz,czących się w ramach budżetu, jak np. 
koszta Gwar.dji Narodowej il formowania IV batal­
jonu 5 pułku strzelców pieszych Dzieci Warszaw­
skilch. Na pokrycil;) wydatków nadzwyczajnych na­
kładało milasto specja,lne podatki, zwane „składka­
mi". Ni!e trzeba chyba dodawać ja/k niepopularne­
mi były wśród mieszkańców nowe podatki, a tern 
samem jak niepopularną b.yla Rada Munilcypalna, 
która je naikładala. Nrezależni'e od tego, cośmy po­
wiedzieli o zmaterjali!zowaniu mileszkańoóiw stoli­
cy, wypada dla ścilsłości podać, że obywatele War­
szaiwy, uchyfają,cy się pod różnymi pozorami od 
płacenila sktladek,, nie byli odosobnileni, gdyż to sa­
mo czynilli i ludzie wybitni, znani powszechnile ze 
swe1go patrjotyzmu, jak np. Leon Dembowskil czy 
Stanisław Małachows>ki.88) 
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Rada Municypalna zarówno z własnego po­
,czuda obowj)ązku i patrjotyzmu, jak il z powodu 
cilągłych napomilllań ze stromy władz, pracowała 

niezwykle ,energicznie, z całkowiltem zaparciem silę 
,siebie. Nielicznil w tym okresie i często zmileniają­
cy si:ę człon:kowile Rady poświęcalil swe sprawy ma­
jątkowe, pracując po kN-kanaście godzin dziennile 
całkfem bezi.nter-csownile dla dobra powstania czy 
miasta. Położe·nie ich było ni'ezwykle przykre. Za­
miast słów uznanila il zachęty do dalszej pracy spo­
tyka!D się ze strony władz z ciąglemi wyrzutami 
i' ostremil nawet na1ganamil, a ze stro111y olbyWate[i -
oprócz lllarzekań na n:admi!erne o:bciążeini:a podat­
kowe - sł'yszeli zarzuty uwfaszczające ich czcił oso­

. bi'stej i uczuciom patrjotycznym.89
) W tych warun­

kach Garbińs:ki musila,ł dokonywać prawdzilwie he­
roi1cznych wysiłków, aby wtrzymać choć gctrstkę 

1udzi przy tak niewdzilęcznej pracy. Na tlobHkę, 
w akresile najtrudniejszym, pozostał pr:awie sam na 
c.oele Rady; Schuch, mianowany viceprezydentem 
milasta, z caqą gorJiwością pośw,ięcal się swym obo­
wti!ązkmn; Zamoyskil został wystany do Wiedni'a, 
tak, że w.la1ścvwile jeden tylko Wolows\k1 pozostał 
mu do pomocy. Do aż nadto ltcznych kłopotów 
il przeszikód d0Jąc1zyly się taikże bardzo poważ,ne, 
godzące w podstawy istni:enfa Rady, intrygi ze stro­
ny urzędnilków miasta, zdegradowanych w drugiej 
pofowie stycznia. Agitacja il rozsiewana przez ni!ch 
wileści trafiały na bardzo podatny grunt u obywa­
tern, dotlrnilętych naMaidanemi i dość ostro ściągane­
mil składkami. Tak:że il odrodzone po upadku dyikta-
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twry Towarzystwo Patriotyczne, dzialaj,ące dla po­
myślnego wy:ni,ku powstania, dawało posłuch tym 
fałszywym i najczę$ciej nikczemnym zarzutom. 

Praca .Rady stawała się wreszcilc tak ciężką, 
a przy najenergiczniejszych wysiiłka,ch tąk mało 

owocną, żie jej ni:emianowany ale faktyczny prezes 
Oa:tfońskil zdecydował się, wbrew swym przeko­
naniom o konieczności samorządu, wystąpić z me­
morja,lem, żądającym wprowadzenila w mieścile 

rządów energicznych il bezwzględnych. NiewątpU­
wEe na decyzję Oarbilńskiego wywarły znaczny 
wvływ wypadkil wojenne, temba:r:dócj że już pierw­
sze ruchy wojska wskazywały na Warszawę, jako 
na punkt ostatecznej i decydującej rozgrywki. 

Memorjal Oarlbińskiego, wysłany dn. 12 lute.go 
1831 r. do ksilęcia Adama Czartoryski-ego, prezesa 
.Rządu Narodowego, brzmil tak nieprawdopodobnie, 
(jeślil zważymy, że pi'sze go człowiek tego typu co 
Oarbtńskil) ż·e poprostu wierzyć się nie chce w 
autentyczność autorstwa.90

) Początek mcmorjalu 
daje nam doskonały obraz stosunków panujących 
w mfi,eście oraz warunków, w których prncuje Rada 
Municypailna. Przechodząc ,do sposobu U!Sunilęcia złe­
go il wzmocnieni'a władzy mi!ejskici, daje Oarbński 
jes2;cze naz kró'tką ale świetną charakterystykę po­
łożen~a Rady. (,Wszystkie pakrótce przezemni1e 
przytoczone dkoliczności jasno dowodzą, że nader 
wątła władza urzędu całego miiasta, -przy którym 
teraźniejsza władza czyli Rada Munilcypalna, przez 
nitelega!tność swoją jest przyczepką, pośpi,esznego 

wymaga wzmocni'.eni'a." Podstawą uzdrowi1enia 
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stosunków będzie mianowanie Rady, s'kladającej się 
z gubernatora miasta, względnie je·go pelnomocnf­
ka, dowódcy Gwardji! Narodowej, prezydenta r vi­
ceprezydenta miasta oraz pewnej 'liczby przybra­
nych wojskowych i znakomitych obywateli! stoHcy. 
Aby tak utworzona Rada mogłat spełniać swe obo­
wiląziki, musi mi1eć: 1) prawo karania i wydalania 
uchY1biających swym obowilązikom urzędników, 

2) możność dysponowanila polączonem1 sillami woj­
ska, Gwa,rdijil Narodowej Il poltcjil, wreszcie 3) pra­
wo ,dzilałania środkami przymusowemu tam, gdzie 
,dotąiCL odwoływano si,ę do do'brych chęci mileszkań­
oów. Cały proje,kt, ujęty krótko il zwięźle, mówi 
bardzo wiele. Sytuacja musiała być naprawdę bar­
dzo oilężika, skoro Garbiński, gorący zwolennilk 
E energi1cz,ny propagator wprowadzenia ustroju sa­
morząidowe:go na podstawie wyborów, prz,elkreślał 

w rmię dobra sprawy kilrkumfesięczną, żmudną 

~ dężiką swą pracę. Jako czlowi·ek rozumny i pa­
trjotai wildziial konie,czność ustanowiienia sprężystej 
władzy, zdolnej do natychmilarstowe:go wprowadze­
nila w czyn wszystkrch postanowileń, potrzebnych 
do ipomyśll'nego roz.wofu sprawy. Z pewności!ą ,dłu­
go s1ę namyślał, zanilm zdobył się na doradzanie 
tark energicz,nych posunięć, niszczących wszystkile 
je,go urzeczywfstni1ające się już pomysły oodowy 
samorzą,du. Jest to tern ci!elkawszi, że memorjal ·zo­
stał wys,lany w dniu, w którym Komisja Rządowa 
Spraw We.wnętrz,nych, przychylając się do prośby 
prezydentru, inspirowanej najpewniej przez Garbilń­
ski1ego, ,:rnlilanowała do usprawnienia czynności! 
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Urzędu Munilcypa:lnego, zwłaszcza przy wyko:ny­
waniu postanowi!eń rządowych, nadzwyczajnego 
komisarza przy boku Węgrzec·kiego w osobile re­
ferendarza stanu Jakóba Łaszczyńskiego.01) Nowo­
milanowarny komisarz należał do rzędu ludzi wYro­
bionych w słuli!bie admini:.Stracyjnej. Urodzilł się 

Z4 Jipca 1791 roku. Do służby publilcznej wstąpił w 
1807 rnku. Dzilę1ki swej gorliwości, cnergji i umilejęt­

nośd dostosowywanila sfę do warunków i oko'1icz­
nościl, cilą.g,le awansował i dosz·edł w 1830 r. ,do sta,_ 
nowiska iJnspelktora generalnego oddzilatu komllJlli!ka­
cyj lądowyich i wodnych w Komisjii Rządowej Spraw 
Wewnętrz,nych i Policjil. W tym okresile, ju:ż jako 
referendarz stanu, został ozdobiony orderem świ1ęte. 

go Stanilsława klasy IV-ej i 'l.na'kiem nieskazitelnej 
służby za, iJat dwadzieści!a. Na nowem stanowil.Sku 
,w .mileścire okazał silę bardzo zdolnym il wyrnbionym 
pracowniki!em, pracującym jednak wyłącznie dla 
swe,go osobistego wyni'esieni1a. 02

) 

Jest moż.liiwe, że memorjal Garbilńskie,go •zoistat 
wYSłany przed otrzymaniem decyzj'i, Kom.isj,il Rządo­
wej w s,prawi:e mi•arnowania komisarza, wzglę<linile, że 
celem memorjału było przyśp-i1eszenire zała,t'wlilenia 

sprawy 11111ormowani!a samorządu WarszawY. Osta­
tnie przyp~szczenie wyidaje się tem s·łwszniejsze, że 

Ganł>ilńs.ld, znając doskonaile ·zarówno ministra prezy­
dującego w Komi1sjil Rządowej SpraiwW'ewnętrznych 
i Pc:1Hcji, jak il członka Rządu Narodowego referu­
jącego sprnwy pOllitykr wewnętrznej, głośnych 

zwolenniików monairchji konstytucyjnej braci Ni!e­
mojowskkh, 111ie mógł bardzo li!czyć na przychylne 
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przyjęde swego projektu. Memorjal został złoża..: 
ny już po rozpoczęcilu kroków zaczepnych przez 
wojska rosyjskie il po ogłoszeniu w Warszawie sta­
nu oblężenia, a więc w okresie wyma.gaj-ącym nile­
zwykłej enugji ze strony wladz.93

) Mimo tego me­
morjał nile odnilósł najmniejszego S'kutku, gdyż 'Zo­
stał rozpatrzony przez Komisję Rządową już. po 
zatwierdzenilu przez Rząd Narodowy ordynacji wy­
borczej do nowej Rady Municypalnej, a wilęc w mo­
mencie, kiedy sprawa była jUJż przesądzona. 

Po ostatecznem uporządkowaniu przez Sejm 
spraiwy najwyższych władz powstania i rwY:braniu 
Rząrdu Narodowego - nastąpiło• obsaidzenie stano­
wisk miniJstr6w prezydujących w Komisjach Rządo­
wy;c.h. Na czele Komi!sji Rządowej Spraiw Wewnę­
trznych i Poli1cj~ stanął Bonawentura N~emojowskil, 
znany powszechnie opozycjonista z cLasów Króle­
stwa. Bezpośrednim jego przełożonym był rórwnie 
znany brat jego il paprzcdnrk na stanowilsiku ministra 
prezydującego w Komisjil Rzą,dowej Spraw Wewnę­
trznych i1 Policji' - Wincenty Ni1emojowskir, czło­
neik Rządu Narodowego. Jedną z pierwszych czyn­
noścf Niemojowsldego po objęciu urzędowania było 
uporządkowanie spraw miasta Warszawy. Na czo­
ło zagadnileń mi:ejskich wysuwała silę sprawa 
wprowa<lunia samorządu, opartego na wy-branych. 
a· nile mianowanych przedstawictelach ludnośd mia­
sta. Sprawą tą zajmował silę już i poprzednik no­
wegio ministra, brat jego Wincenty, ale nkpewność 
sytuacji! -nile pozwoili!la ,mu na pomyślne rozw~ązanie 
tak ważnej sprawy. Pomocnikiem i doradcą ministra 

94 



w 51Pra wach miejskildh, a jednocześni1c urzędnilkiem>­
pillnującym ciągłości postępowania władzy był Mil- . 
chał Lewmski, mi:anowany w połowie stycznia._ 
1831 r. ,gencra'lnym dyrektorem admi111istra1cjil. Bez­
pośrednio po swej nomilnacji Niiemojowsiki prawdo­
podobnie polecił Lewinskiemu rozpatrzenie zagad- . 

· niienila samorządu il ewentualne opracowanile odpo­
wi:e,dniego projektu ido „postanowienila rządowego", 
gidyż już po upłyiwie tygodnia sprawa była na tyle 
dojrzałą, że mogła być przedłożoną Rząidowi1 Naro­
dowemu. Le:wińs:kt znal całą sprawę nieledwie od ,. 
jej powstania, to też opracowanie projektu ni1c na- _ 
stręczało mu poważniejszych trudności!, tembardziej, . 
że praca jego pole,gala na odpowicdni'em połączeniu _ 
il uzgodnieniiu istniiejących postanowień •z, projektem . 
opracowanym przez Radę Mooicypalną w pierw­
szej połowi!e stycznia. Opracowany przez Lewi!ń- ~ 
sldiego projekt składał, silę z trzech części. Pierw-~ 
szai - najwilększa i 11ajważni'ejsza - dotyczy slkła<du 
Rady Municypalnej i wyboru radców municypa4- , 
ny,oh94

). Część ta powstała z połączenia projektu~ 
Rady MunJcypalnej 'le statutem Organicznym o re- . 
prczenta1cji narodowej, wydanym przez Aleksan- .. 
dra I dn1ila 1 ,grudnia 1815 r. W ce4u uzgodnienia i po­
łączenila tya'h dlwu, w różnych epokach il dla róvnych . 
celów opracowanych szemattó,w organizacyjnych, 
dodał Lewiński dziewi:ęć artykułów, bę,dących bądź' 
przeróbką poszczególnych artyfkulów Statutu czy 
projektu, bądź nowemi świ1eżo opracowanemi arty- ., 
kułami.95) Artykuły wyjęte ze Statutu Organiczne- . 
go okreś'lają stronę technilczną wy:borów, posi1ada-.. 



ją tedy znaczenie podrzędne. Najistotnilejszą częś­
cią są artykuły z projektu Rady Municypalnej, 
względnie opracowane przez Lewilńskilego. Zgodnie 
z projektem Rady Muniicypalnej nowa Rada składa 
s ile z trzydzi1estu dwu radców, wybranych po czte­
rech z każdego cyrkułu. Prawo głosowania na z.gro. 
madzeniach cyrkułowych mają wszyscy obywatele 
zaró.wno szlaiC'hta, jruk i nile szlachta, należący do 
następujących grup: 

.,a) wszyscy obywatele mający własno·ść grun­
tową, 

b) wszyscy rękodziielnicy, prz·ełożeni nad cze­
ladzią warsztatową i wszyscy kupcy, 

c) pleibami i, wilk:a,rjusze, 
d!) artyści il obywateLe zna'komici z talentó1W, 
wiiadomości il przysług uczynionych, 

e) profesorowie i nauczycilele i inne osoby ma­
jące soMe powierzone oświece111ile publi:cz­
ne, 

f) rejeind i wszelki·ego rodzaju obrońcy pu­
blilcmi". 

Wyborcami być mogą jednak tyLko obywateh:: 
wpisani! ido ksilą,g obywatelskich województwa Ma­
zowieckiego. Usty osób, mających prawo głosowa­
nia, sporządzą tym razem wyjątkowo :komisarze 
cyrkułowi i przedstawią je do zatwtedrzenia istnre­
jącej Radzie. Zażalenia na nilewlaścilwe sporządze­
nie Jist wyborców rozstrzyga Rada Municypalna, 
w2;ględnie Komi!sia Rządowa, jako ostatni/a instan­
cja. Zażalenia mogą być składarne Radzi!e Municy­
palinej najdalej do ośmilu dni od dnila wyborów, a 
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Komisji! Rządowej w trzy druil po rozstrzygni'ęciu 

Rady. Bierne prawo wyborcze posiadają wylącznre 
mieszkańcy stolicy. Radca obywatelski, a w jego 
braku sędzia pokoju zagaja zgromadzenie cyrkuło­
we f przeprowadza wybory prezydującego. Po od­
bytych wyborach protokóły zgromadzeń mają być 
przesyłane do Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych i Policji, która w wyjątkowym terminie 
trzech drni rozpatrzy je i potwierdzi, względnie roz­
piisze nowe wybory. Rozstrzyg;ni'ęci'e KorrrilSji> Rrzą­
dowej nie podlega zaskarżeni'u. Wszystki'e ·zażale­

nia przeciwko wyborom należy wnosić przed po­
wzilęciem decyzji przez Komisję Rządową Spraw 
Wewnętrznych i Policjt Te najważniejsze punkty 
I-ej części!, będącej ordy.nacją wyborczą, rozwią­

zują wszystki'e tnrdnościl, z ,któremi nie mógł sobie 
dać rady Oarbińskt przy opracowywainilu projek­
tu ·z pierwszej polowy stycznfa. Uderzającą cechą 
ordynacji jest dą:żność do szybki1ego przeprowadze­
nia, wyborów i utworzenia nowej Rady Muni!cypal­
nej. Na dok.ladność i uczci,wość wyborów zwrócono 
s tosU111kowo mało uwagi, miimo 2ie Komtsj,a Rządo­
wa znała doskonale nieprzychylne nastroje ludnoś­
ci Warszawy w stosunku do istni!ejącej Rady. Dzi­
wi fakt, że w tych warunkaC'h i przy tych nastro­
jach wpływ na wybory i ich organizację oddano 
aaNrnwicie w, ręce nieprawnie istn ilejącej Rady; 
ułożenie list wyborców, :wymagające dużej pracy 
i1 bezstronności-, oddano w ręce niecieszących si'ę 
dobrą opinją komisarzy cyrkułowych, uniiemożli­
wilająie róW1llocześnfe przy pierwszych iWyborac-h 

97 



,wnoszenie zażaleń przez opuszczooych w listach 
celowo czy przypa:dkowo wyborców . .Równocześ­
nie ordynacja inie przewi:dywala możności! spraw­
dzenia list przez zaiinteresowanych przed wybora­
mi. W ten sposób przeprowadzone wybory mogły 
11.i:e dać prawdziwego obrazu nastrojótw ludności 

Warszawy. 
Druga część projerktu zajmuje się zakresem 

działania Rady Municypalnej. Najważniejszą czyn­
nościlą R:ady jest rozkładanile na .mieszkańców sto­
Hey ciężarów pirblicznych, zarówno państwowych 
jak municypalnych, pozatem a) naradzanie się nad 
potrzeoamil mrnni'cypaJnośd 1 usprawnieni'em admiL 
nistracji:, b) uchwalainile budżetu, c) kontrolowanie 
rachunków il projektowanie sprzedaży lub kupna 
wla1Sności miejski'ej, ,d) przestrze.gani:e bezpiecze11-
Stwa!, porządku i t. ,d. 

Rada MunicypaJna ma prawo żądać od prezy­
denta miasta wszelki'.ch wyjaśnień. Przy opra'COWY­
wanuu tej częś-cii projektu korzystał Lewinski! zarów­
no z dekretu króla Saskiego z 10 lutego 1809 roku, 
jaik il z doświ'adczeń codziannej praktyki.96

) Niejas­
ne i zawile ujęcie punktu d) ,,przestrzeganie bezpi'e­
czeństwa, porządku i t. d." dawało bardzo szerokie 
pole dziialania, Radzie Municypalnej, wręcz sprze­
czne z zasadą o rozdziale władzy, której zwol..:!n­
,ni!ldern był mi:nirster prezydujący. TaJde określenie 

zakresu działania podyktowa~y stosunki panujące 
wśród władz sto·licy. Bez tnicjatywy, energilcznego 
·nacisku il współpracy członków Rady ni1e można 
było lilczyć na dzi!a'ł-anile w myśl zamilerzeń, ani! na 
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wykonainie . pruz municypalność rozporządzeń 

władz palństwowych. 
Wreszcie trzecia i ostatnia część projektu zaj­

muje się sposobem obradowania1 Rady Muni·cypal­
nej.91) 

Zarówno druga jak il trzecila .część projektu zo­
stały opracowane dość pobicżni!e il ni1ejas:no. Druga 
część nie rozgranicza wyraźnie kompetencji Rady 
Municypalnej od kompetencyj Urzędu Municypalne­
go; trzecia daje tylko ki[ka zasadniczych przepił­

sów o kompleci:e Rady il c.lasilc obradowanila1, pozo­
stawi:ając samej Radzie opracowanie orgainiza,cji 
wewnętrznej. 

Cały projekt, uzyskawszy aprobatę millljrstra, 
został prz.edstawiony 9 Jutego do potwierdzenia 
Rządowi< Narodowemu. Wincenty Nh~mojowskil 
zwró,ciil ,po dwóch dni'ach projekt Komisjil z żąida­

,niem wProwadzenia zmiany w artykule, mówi,ącym 
o kadencjach Rady oraz z iJyczenilem dQlkła1dniejsze­
go akreślenila stosunków mi,ędzy Radą a Ur zęd~m 
Munilcypalnym czy raczej prezydentem mi:asta. Ko­
milsja1 Rządowa przeprowadziła żądaną zmianę. 
przecilwstawilła silę ,natomiast wyrażonemu życze­
ni'u !bliższ·e,go okreś'1enia stosunków między władza­
mi m~asta. Poprawiony projekt zani:ósł na sesję 
Rządu Narodowego osobiście Bonawentura Niemo­
jowski już 12 lutego. Po przeprowadzeniu nilei!stot­
nych zmilan stylistyc.lnych projekt został 15 lutego 
ostatecznie zatwierdzony.~8

) 

Bezpośrednio po za,twilerdzenilu proJoktu przy­
stąptła Komilsja Rzą,dowa Spraw WeW!Ilętrznych i 



Policjt do przeprowadzenila wyborów w dnilach 25 
i1 26 lute·go 1831 roku. W tym celu przesłała Radzie 
Municypa1lnej 17-go lutego tekst postanowirenia Rzą­
du Narodowego wraz z ilnstrukcją, określającą spo­
sób przeprowadLeni:a konilecznych przygotowań.90) 
Instrukcja ta jeszcze raz wyraźnie wskazuje, że 

przy wydaniu postanowi'.enia il przy przeprowadze­
niu wyborów zależafo władzom wylączniie na 
zmianie istniejątcej a bezsillnej Rady ma. Radę, zdol­
ną do energicznych i stanowczy~h dzilałań. W iln­
strukcji 'LWró.cono przedewszystk:ilem uwagę na 
szybkość wykonania przygotowań, a zwłaszcza 

sporządzeni'a list wybo11ców. Postanowienile z 15. II. 
poruczało wyjątkowo przy pi:erwszych wyborach 
sporządzanie li.st wyborcóiw komisarzom cyrkuło­
wym, zaś przy następnych wyborach mieli! to czy­
nilć członkowie Rady Municypa'lnej, każdy w. swo­
ilm cyrkule. Sprawd'Lamie r potwilerdzenie list nale­
żało do ,zaikresu dzi:alanua Rady Municypalnej, za­
równo przy pierwszych jak i następ.ny,ch wyiborach. 
Komilsja Rządowa i:nterpretowarła dość dowolnie 
postMiowfeinie Rząidu Narodowego, polecają,c spo­
rządzenie li!st wyborczych komilsarzom cyrkufo­
iWYITI, ,,z przybraną sobie z obywate'li pomocą", w 
dilągu pięcitu dnt od 18 do 22 lutego. Wezwanie do 
pomocy obywateH, ,przed nilkim nileodpowiledzia:1-
nych, zdejmowało 'L komi!sarzy cyrkułowych wszel­
ką odpowiedzialność. Za•rządzenie ta miało wie,lk:i 
wpływ na sposób przeprowadzenila wyibor6w. le'ś­
H ponadto zważymy, że przez przyznani:e prawa 
wyborczego szlachcie trzeba było wszystkile ilst-
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niejące listy z osta:tnirch zgromadzeń gmilnnych bar­
dzo gruntowmie przerdbilć, to na tak ,dużą il mozol­
ną robotę wyznaczono bardzo krótki przeciąg cza­
su, ibo zaledwie 5 dnil; okres ten w praktyce uległ 
jeszcze zmnilejszeni'u. Instrukcja poz os ta w~ała Ra­
dzile na sprawdzenie il potwierdunie ,list termin 
dwudniowy, •który na wypadek opóźnienia w spo­
rządzeni1.1i lilst przez komisauy mógł ulec ,dalsumu 
sikrócenilu. Ale nawet gdyby wszystko odbyło się 
według wo}il Komisji Rządowej, to i ta'k dokładne 
sprawdzenie sporządzonych Hst z księgamil obywa­
telskiemil wymagało znaczmie dłuższego czasu. 
Trzeba przytem pamiętać, 'ie wybory mfaly być 
zgodnie z postanowieniem z 15. Il. w ciągu trzech 
dni sprawdzone i ni'eodwołalni•e potwierdzone. 

Rada Munilcypalna po otrzymanh.1. postanowie­
ni'a Rządu Narodowego i ilnstrukcji Komisji! Rządo­
wej wydała1 ze swej strony polecenie wykonawcze 
komisarzom cyrkułowym. Pismo Rady Muni'cypal­
nej wysłane 18. II. wyznaczało termiln dostarczenia 
gotowych juil list na dzień 22. II. o godz. 1 po 
poi., stkracarjąc ,czas określony przez Komisję Rzą­
dową prawte o cale dwa .dnil.100

) Wreszcie w po­
leceniu wY1konawczem dawała Rada Munilcypalna 
komisarzom wskazówki co do artyknl,u II postano­
wienila1, określającego czynne prawo wyborcze. 
Pouczenia te niezmierniie ciekawe i charakterysty­
czne dowodzą, że Radę nurtowały poważne obawy 
o wynik wyborów, zwłaszcza ze względu na ru­
chliwe, ai tak dla c·złon'ków Rady nilesympatycz­
ne - Towarzystwo Patrjotyczne. W szczególności 
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chodzi~o Radzie o niedopuszczenie do udzi:ału w 
wyborach niezamożnych mieszkańców stolicy, o 
których można było przypuszczać, sądząc po prze­
b[legu pierwszych dni powstania, że sprzyjają la­
mierzeni:om Towarzystwa. W tym celu pismo Ra­
dy, wbrew wyraźnemu brzmteniiu art. II postano­
wienia, wykluczało od udziałli w wybornch ręko­
dztelnikó:w, zatrudniających mniej niż dwóch cze­
ladników, a ta!kże wszystkiich kramarzy. Teikst art. 
II brzmi: ,,do składu tych zgromadzeń należeć bę­
dą (I,, wlaścJilwego .cyrkułu wszyscy rękodzielnilcy 

puelożenil nad ,czeladzi:ą warsztatową il wszyscy 
kuJP'cy". Tekst artykułu sam przez się bardzo wyraź­
ny, !llabferal jeszcze jaśniejsugo ośwdetleni:a przez 
porównarnie go ·z art. 23 Sta1utu Organicznego, któ­
ry, jak wiadomo, służył za podstawę przy opraco­
wywaniu postanowienia z 15. II. Artykuł 23 punkt 
2 Statutu zawierał bowiem, oprócz telkstu wziętego 
doslowni'e do artykułu II postanowi:enia Rządu Na­
rodowego, jeszcze i' ograniczenia, dopuszczające do 
U'dzilału: w wyJborach tyieh tylko !kupców, których 
zapasy w sklep~e czy ma·gazynie mają wartość 

przewyższającą 10.000 zlp. Widoczn~e intencją pra­
wodawcy postanowilenia z 15. II. było dopuszczeniie 
do udzi!ału w wyborach szerszych warstw ludności, 
aniiżelil pozwalał na• to Statut, skoro opuścilł powyż­
sze ograni'czenia. W tern aświetlenilu: wskazówki! 
Rady Municypalnej nabi:erają całkiem wyraźnego 

il specjailnego charakteru, tembardziej, IŻe członko­
wie Radly znaJi doSlkonale tetkst Statutu Organicz­
nego i 'Ili·e ,mog,li mieć pod tym względem rodnych 
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wą;t_pliwościl. Wreszci:e zastanawia szczegół nie­
~wyiklc d1araikterystyczny, doskona.Je obraz.ujący 

,wartość 'SP'Orządzonych li:st wyborczych. Rada Mu­
nicypalna w swych pouczeniach „nie może wskazać 
zasad pewnych", jakie na1leży stosować przy decy­
dowaniu, /którzy „artyści! il o'bywatele znakomici z 
wi:aidomośct i talentów" mają czymne prawo wybor­
cze, ,,zostawi,a przeto rzecz tę uznand'w komisarzy" . 
. Wprawdzi:e trudno się dziwić, że Rada nie wiedzia­
ła, czem kiierowała si1ę Komisja Rządowa- Spraw 
.Wewnętrz;nych i Polki~ przy układaniu przy po­
przedni1ch wyborach wykazów wyżej wYmilenionych 
obywateli, niemniej Sposó'b załatwienia tej sprawy 
jest aż nazbyt jaskrawy. 

Komiisarze cyrkuło,wi - przy pomocy wyzna­
czonych pruz Radę Munilcypailną jej członkó.w lu'b 
obywa te Ul - przystąpirn ,do sporządzenia H!St wy:bor­
ców. Praca, :którą poprzcdni'o wykonywafa Rada 
Obywatelska wraz z Komisjami Rządowemi Spraw 
(W.ew;nętrznych i PoHcji! oraz Wyznań Religi:jnych 
i Oświleceni1a Puibłicznego, nie była łatwa, 101

). Zmia­
ny, ,dokonane przez postanowienie Rządu Narodo:­
we,go, wymagały gru:ntowne,go przerobicnila istnie­
jących li'St, co poci!ągałoby za sobą wiele pracy. 
Prawie wszyS1cy komvsarze cyrkułowi z epoki! 
Królestwa po.wstalt na1 swych stanowiskach. Za 
r,ządów Wojdy czy Lubowidzkie.go przeszli szkolę, 
która dostaitecznie wyrobiła ich poglądy na zasa1-

dy uczciwości! ~ na podstawy ofiarnej sht-żiby P'U­
blfczneJ, tak dalece, że w -epoce po1Wsta,nia, acikol­
wiek !Jyli mu niechętni! r dzialalil raczej :na sz:kodę 
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sprawy narodowej, trzymali si'ę jednak kurczowo 
swych posad. Ła1two sobie wyobrazić, w jaki· spo­
sób ludzie tego typu za,bralil się ,do pracy nad spo­
rządzani!em lilst uprawnionych do glosowa,nia. Dla· 
wyniku pracy zupełnie obojętną była okoliczność, 
kto ją wykonał, ,czy sami komi!sarze, czy ich pod­
wfad11il, gdyż zaró.wno jedni jak u drudzy nie zadali 
sobi,e trudu z'badani'a postanowienia z 15. Il. i 
całą pracę wykonali w ten sposób, aby na 22. II. 
bylai got0rwa. W rzeczywistości opracowane wy­
kazy byty mniej lub wi:ęcej dokładną kopją li'st uży­
wanych na zgromadzeniach gminnych 1830 roku.102

) 

Sprawdzenie dokładności opracowanyc-h wykazów 
poruczono czlonkowu Rady a równocześnfe radcy 
obywatelski'emu województwa Ma1zowieckiego, 
znanemu piwowarowi warszawski'emu Andrzejowi 
Brzezińs:ki:emu, dodając mu do pomocy ,dwóch kup­
ców: friedricha i Roeslera.103

) 

Wyznaczeni!e zagajających zgromadzenila, oraz 
wyszukanie i przygotowanie odpowiednich lokali, 
ni'e nastręczało poważini'ejszyoh trudnoścr04). Pozo­
stała jeszcze do ustalenia metoda postępowania, w 
czasie samych zgromadzeń. Prawdopodobnile Rada 
przyjęła wytyczne postępowania na posi:edzenuu w 
dn. 22. II., gdyż na posiedzenfe w dniu następnym 
zaproszono ta'k:Żie i obywatelir, upatrzonych na zaga­
jających zgromadunia.105

) Doświadczeni'e i wybo­
rów deputowanych il radców obywatelskich w do­
bie przedpowstanEowej aż nadto wskazywało, jak 
wielki! wpływ na wynuk wyborów miał marszałek 
zgromadzenia. Równre:z ·bardzo ~ta-rannie przygo-
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towywaino wszystkie szczegóły, .które mogły mileć 
wpływ na przebieg i wyniik wyborów, tembaridzilej 
że, ja1k się okazało później, obawy członków Rady 
o wystąpi'enia Towarzystwa Patrjotyczne,go 1były 

uzasadnione. 
W czasre najgorętszych przygotowań w prz.ed­

dzień wyborów odroczyła Komilsja Rządowa Spraw 
l\Vew;nętrznych i: PoUcj1, z polecenia Rządu Naro­
dowego, termin zgromadzeń cyrkułowych na czas 
nileogra:niczony.106

) Decyzja Rządu Narodowego zo­
stała spowodowana przebi'egiem wypa:d:ków wo­
jennych. W idni,u, w którym miały odbyć się wyibo­
ry, została stoczona na polach Grochowa pamilętna 
bitwa. Wykonana przy końcu bi/twy szarża :kawa­
lerji rosyjskiej wywołała, dzięki! chwilowym suk­
cesom, panikę na tyłach armji polskilcj i, popłoch na 
ulilcach Warszawy. Zamożnym obywatelom odrazu 
stanęły żywo przed oczyma pełne grozy obrazy 
ewentuaane,go 'bombardowanila· i atakowania sto­
'lilcy. Strach przed wystąpi1eniaimt pospólstwa, ten 
sam, /który w nocy 29 lilstopaida oddał zamo,żne 

mie'Szczaństwo w. ręce kierowników poHtykil ugo­
dy •z Rosją, teraz zaprowadził ich do ,dowódcy 
Gwardjil Narodowej z żądanilem poddania stolicy.101

) 

Szybkie opanowanie pola bitwy i' wyjaśnienue sytu­
acji przYWróciło dawną równowagę i, spokój oby­
watelom. Dołożono wielu wysiłkó.w, aby zatrzeć 
wrażenre niefortunnej delegacji. 

Zaraz tedy po zli!kwildowani!U painilkil, bo już 25 
lutego, Komilsja, Rządowa poleciła Radzie Municy­
palnej, ahy wszystkie przygotowania do wyborów 
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były całkowicie ukończone, tak by w 24 godziny 
po otrzymaniu pozwolenia na odbycile z.gromadzeń, 
,wybory 108

) mogły się odbyć. Rada Municypalna, 
padhlonięta toczącemi si:ę wypadkami:, dopiero 1 
marca wydala odpowiedni•e poleccnia.100

) W r.ie­
czyw,istości wszystko do wyborów było calkowici:e 
przygotowane, jedynie listy obywatern, mających 

prawo głosowania, nasuwały poważni wątpliwości. 
To też polecenie Rady z 1 marca zajmuje silę WY­
Jączni:e tą sprawą. Zwracając sporządzone listy 
wraz z ,drukowanym tekstem postan-01wJenia z 15. n. 
polecała: Ra,da komisarzom po „należytem zgłębie­
niu" postanowieni:a, przystąpić do sporządzenia no­
wych wykazów przy pomocy radców obywatelskich 
poszczególnych cyrku16w. Polecenie z 1 marca 
znaczni'e s i!ę róż.ni od instrurkcjfl, wydanej w tym sa­
mym celu 18 lutego. O ile poprzednio Rada wy­
jaśniała, jaik należy rozumi'eć art. II posta111owie1J1ia 
z 15 lutego, o tyle teraz pozostawia komisarzom zu­
pełną swobodę, podkreślając jedyni'e koni1cczność 

dokładnego i zgodnego z art. II ulożeni'a wykazów 
wyborców. Dodanie do pomocy komisarzom w 
miejsce członków Rady - radców obywatelskich 
wskazywałoby także na zmianę taktyki wy;borczej. 
Na :no,wo sporządzone wykazy miały ·być po upły­
wie sześdu dni nadesłane Radzie do sprawdzenia. 
Świeżo otrzymaną instrukcję pojmowali fi wykony­
wali komisarze bardzo różnorodnie 110

). Wszystkte 
nadesłane listy, sporządzone na zasadzi:e tak ró2no­
rodnych podstaw, niezawsze zgodn, ·h z ar!. '.I pe­
stanowienia z 15. Il., za twterdzila Ra~a Mw1;.;~·palna 
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w d.n. 7. · III. 1831 raku. W poszczególnych cyrkułach 
upraw:niiono do glosowani'cl! obywateli!: I - 110; II -·-
139; III -143; IV -216; V -105; VI- 211; VII -
177; VIII - 64; ogółem 1165 obywateli!, co stanowi 
prawile 2,5 % męskiej ludności stolilcy w wieku po­
wyi;ej 20 lat 111

). 

W czasie sporzą,dzanila list wyborców Komisja 
Rządowai Spraw Wcwnętrznyich i Policjii zawiado~ 
miła Radę Municypalną, że wybory mają silę odbyć 

w dntach 7 il 8 marca 1831 roku. Termin ten .ze wzglę­
du na cza-s konieczny do wy:kończeni'a ltst został 
przesunięty ,na 9 il 10 marca t. r.112

). W dniu 7 marca 
wydała R.ad'a Muniicypalna itrJstrukcję dla obywateli 
zagajających zgromadzenia, w jaki/ sposób mają 

przeprowadztć wybór prezydującego 113
). Dość 

szczegółowa instrukcja wykazuje, jak d111że znacuni:e 
przywtązywano do zdobycia stanowrska prezydu­
jące,go. W rzeczywistości od prezydującego, mia­
nującego assesorów i1 sekretarza, zależał w dużej 

m'i,erzc wy.nilk wyborów. Zgodni1e z duchem ~ brzmi'e­
niem p,ostainowieniia z 15. IL obowiązktem zagaja­
jącego zgromadzenie było bezstronne przeprowa­
dunile wyboru prezydującego i czuwanie w tym cza­

JOO nad spokojem zgromadzeni'a. Rada Munilcypalna 
w swej irnstrukicjil polecała zaJgajającym, wbrew po­
staillowi!e,niu z 15. II, mianowanie assesorów i sekre­
tarza. Zmiana ta, przy umiejętnem postępowaniu 
-zagajającego zgromaidzenie, 111latwtala przeprowa­
dzenile na prezydującego czlowileka zgóry upa:trzo­
ncgo. 
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Zbli1żaił si!ę moment rozstrzygający. Na piierw­
szy dzień wyborów, t. l 9 marca wyznaczono zgro. 
rnadzenta cyrkułów I, II, III i IV. Na, zgromadzeni!e 
cyrkułu I przybyło 74 obywateli, czyli prawilc 64 % 
uprawnilonych 114

). Zgromadzeni1c zagai~ członek Ra­
dy Mun~cypalnej, były deputowa'!ly na Sejm il trzy_ 
!krotni1e wybrany radca obywatelski, Paweł Dornn­
towfcz. Na assesorów zaprosił głównego archiwistę 
Królestwa Polskiego, b. marszałka ~gromadzenia w 
1828 r. Walentego Skorochód Majewski'ego oraz 
znanego ikUiPCa f'lorjana Fuktera, na setkretarza zaś 
zdolnego adwokata przy Sądzie Ape!aicyjnym, Fe­
liksai Jasińskiego. Po dopełni'en1u wszystkich for­
malności- przystąpi'ono do wyborów prezydującego . 

Z pośród zgłoszqnych kandydatótw, wśród których 
znajdował się także i viceprezes Towarzystwa Pa­
trjotycznego Kasper Tochman, wybrano prezydują. 
cym assesorn Majewskiego. Majewski, obejmując 
przewodnictwo, zatrzymał nadal wyznaczolllych 
przez Dorantowilcza assesora i sekretarza, zapra­
szając na opróżnilone przez stebi:e mi1ejsce Doranto­
wilcza. Zachowanie si'ę Majewski-ego wskazuje wy. 
raźnie ,na, istniienie zgó.ry ułożonego planu postępo­
wania, znanego całemu prczydjum. Wreszcie przy­
stąpiono -do najważni1ejszej sprawy, wyboru radców 
muni!cypalnych. Znowu i tym razem, wskutek roz­
bicila się głosów aż na 20 kandydatów, wśród któ­
rych bylu trzech przedstawic,ieli' Towarzystwa Pa­
trjotycznego, zosta!Jil wybrani radcami: .a'1bo da,wni 
członkowie Rady albo ludzie nowi., pochodzący z tej 
samej grupy obywateli. Osilągni1ęte ilości gtosów 
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świadczą aż nadto wyraźnie, że przy bardziej :·ko­
ordynowanej akcji mogł,o było Towarzystwo Patrjo­
tyczne osi'ągnąć korzystniejszy dla siebi!e wynik 
wyborów 115

). W cyrkule II odbyło si!ę zgromadze­
nie spokojniej il przy mniejszej frekwencji. Zagaja­
jący członek Ra,dy Muni,cypalnej i trzykrotnie obie­
rany radca obywatelski Józef Ekerkunst został wy­
brany prezydującym. Na 72 obecnych (52% upraw­
ni:anych) otrzymał 33 głosy, przyczem dziesięciUJ 
obywateii, nie głosując, opuściło zgrornaid,zenie. Po­
dobnie i wybory radców dały bardzi:ej wyraźne wy­
niki. Z pośród 11 kandydatów wybrano radcó.w cał­
kowiicie odpowi1adających poglądami istniejącej Ra­
dzie. Na spokojny il zgodny charakter zgromadzenfa 
w znacznym stopn~u wpłynął brak opozycjv ze stro­
ny Towarzystwa Patriotycznego 116

). Także i zgro­
madzenie cyrkułu trzeci'ego miało całkiem spokojny 
prze Meg. Na 80 obecnych (54 % upraw.ni'onych) za­
gajający 1czloneik Raldy Municypalnej i czterokrotnie 
dbi'erany radca obywatelski Andrzej Bruzińskil o­
trzymał przy wyborze prezydująceg'O ogromną 

większość 74 głosów. Przy wyborze radcóv.n za­
szedł nieoc~ekiwainy wypadek; ,najwięcej głosów o­
trzymaił assesor zgromadzenia, znany patrjota Wa­
lenty Wilkaszewski, podczas gdy Brzeziński dostał 
zaledwi1e 47 głosów 117

). Na zebraniu cyrkułu czwar­
te-go rozegra!la stę najwilększa walka tego dnila. Na 
tydzień przed wy.borami! do Rady Municypalnej od­
były się przy znikomej frekwencji 49 obywateli wy­
bory deputowanego. Sukces, odniesiony przez zna­
nego na terenie Warszawy działacza Domilnika Kry-
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silński,ego, jalko kont11kandydata radcy obywatelski:e­
go Karola Kurtza, świadczy o zmiani,e nastrojów 
obywateli tego cyrkułu. Potwierdza to także i prze­
bieg zgromadzenia z 9 marca, znaczni'e już licwiej­
szego, bo ztOlionego z 70 obywateli {32 % upraWIIl.io­
.nych) 118

). Herwsza wa'l'ka1 stoczy;la silę ,o miejsce 
prezydującego. Jako kalfldydaci wystąpilli: zaga­
jają/cy ,Z!gromadzenie Karol K'urtz, Joachim Lele­
we,l - pre·zeis Towarzystwa Patriotycznego i ,czło­

nek Rządu Narodowego, Józef WoHński - mecenas 
przy Są:dz~ Najwyższej Instancji il członek Towa­
rzystwa Patrjotycznego, oraz Antoni Łabęcki - me­
cenas, dwuikrotnie wybrany deputowanym na Sejm. 
Właściwa walka rozegrała się między pierwszymi 
dwoma kandydatami, z której zwycięzcą jednym 
głosem większości wyszedł Karol Kurtz 119

). Drugi'm 
etapem walki, już tym razem bez Lelewela, byty 
wybory radców. Wśród dziewilęciu kandydatów z 
ramienia Towarzystwa Patriotycznego kandyduje 
jUŻi tylko sam Woliński1• Mimo znacznego rozbicia 
głosów, wszystki'ch radców, a między ni1emi ~ Wo­
li/ńskiego, wybrano absolutną większością gło­
sów 120). 

Pierwszy dzień wyborów zakończył się zuipel­
nem zwycięstwem Rady Muni!cypalnej. StaraJllilie 
przeprowadzone pr zygotowanila i odpowilednie do­
:bran~e ludzi •dało ocz~kiwane wyniki!. Z jednej stro­
ny odpowiednie opracowanie ,Hst wy.borczy;C'h, nfe­
uja wnionych ·ludności, z drugilej strony ,praiwdopo­
dołme lfliezawiadomilenie W1Szyst1kioh uprawnilonyah 
o miejscu i cza'sile ze•brań, nile dopuści,lo do udziału w 
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wyborach opozycji1, bądź należącej do Towarzystwa 
Patrjotycznego, bą,dź re1krutującej się z uboższego 
mieszczaństwa, krzywdzonego w wiiększości wy­
padków przez bogatych współobywateli. Swoją dro­
gą brak jednolitego ki'erowntctwa i ustalonego planu 
działania ze strony Towarzystwa Patrj,otycznego 
spowodował, nawet w istniejących warunkach, utratę 
jednego, o tle nie dwóch przedstawkieli w Radzie. 
Wśród szesnastu wy.branych w tym dniu radców -
czternastu reprezentowato um:arkowane, zamożne 
mieszczaństwo, rządzące dotą,d mi'astem, a ty1 ko 
dwóch - odłam bardziej radyka,lnyc•h zwolen„ ików 
powstania. Wśród wybrany :h było 7 k.upc6w, 7 
urzędni!ków i 2 bez zawodu, z czego 13 było wlaścil­

cielami domów 1 21
). Posłując na sejmach, prac ując w 

Radzie Obywatelskiej, lub wreszcie należąc tylko do 
prezydjów zgroma,dzeń gmi'nnych, wybrani! radcy 
zdobyli odpowiednie wyrobienile polityczne. 

Drugi! dzień wyborów przeszedł również ZUJ)eł­
ni'e spokojnie. Towarzystwo Patrjotyczne czy to dla­
tego, że nie posVadało w południowych cynkułac'h po­
ważniejszych wpływów, czy tet że po porażce dnia 
poprzedniego straciło .nadzieję zwycięstwa, w drugim 
dniu wyborów nile występowało ,czyrnnie na zgroma­
,dzen1a,ch. Dziwnym zbi!e·giem okoHcznościl t Rada Mu­
.nicypalna nie posia,da,~a w tych czterech cyrkułach, 
a zwłaszcza V, VI il VII ta:k si!lnej p-odstawy, jak w 
pierwszydh cztarech. 1Wybrnni zagajający nile posi'a­
daliil odpow.ile,dni1oh wpływów il energji, a najprawdo­
podobnie1 niie chcieil] czy ni1e ,mogli 'Zostać radcami!; 
wskutek teigo zgromadzenia te cechowała wiiększa 
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stosunkowo nieza1eżność i swoboda wyborórw. Przy 
wzg,lędnie dużej frekwencji i zai1nteresowanilu wybie­
ram:o rndcóiw przeważnie absolutną większością ,gło­

sów, rnilmo znacznej ilości zgłoszonych kandydatur. 
Wybory prezydujących dawruły prawie ·zawsze no­
wych łudził, gdyż zagajający albo nie !kandydowali 
wcale, albo otrzymywali znilkomą i!lość głosów. I tak 
w cy:rikule V - 59 obywateli (56 % uprnwnilonych) 
obrało przewodniczącym, zdecydowaną większO'ścią 

głosów, profesora Unilwersytetu i dotychczasowego 
faktycznego prezesa Rady -Kajetana Oarbiństkitego. 

Mimo znacznego rozbilcfa głosów na 11 kaindydatów. 
pierwsi! dwaj zostaH1 wybrani rpraw~e jc,dnomyśl­

nie 122
). 1Wt VI cyrkule 108 obywateli.i (51 % upraw­

nionych) wybrało jednomyślnie przewodniczącym 
senatora ikasztelana Franciszka Lewińs!kiego. Tak­
że ~ w tym cyrku1'e, dzilękf rozibilciu głosów ażi na 12 
krundy;dartów, tylko pierwsi dwaj otrzymali znaczną 
przewag1ę głosów m). W VII cyrkule 73 obywateli 
(41 % uprawnionych) wybrało absolutną większością 
głosów prnewodniczącym b. rektora Królewskiego 
Uni'wersytetu Wa·rszawskiego, ks. Szwejkowskiego, 
Z pośr1ód 10 kandydatów wybrano właściwie 

wszystkilch radcó1w a•bsolutną większością gło­
sów m). Najspokojniej obradował cyr:kuł VIII; za­
gajaijący - sędzilł pokoju Ludwik Lutostański zo­
stał obrany przez 22 obywate1il (34% uprawnio­
nych) prawte jednomyś.Ini;e prezyidującym. Radcy 
zostali wybrani! prawile wszyscy absolutną więk­
szośdą. Na przebieg t frekwencję zgmma-dzenia 
<l~ży wpływ wywarło spalenie Pragi po bitwie Gro-
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oliowskicj. Rozproszonych po całej Warszawile 
obywatel Pragi z dużym wysiłkiem zebrano na zgro­
madzenie w Ratuszu glównym125

). 

Wyniki drugiego dnia wyborów, milmo większej 
nieza.leżności zgromadzeń, powiękslyly sukces Ra­
dy Municypalnej z dnia poprzedniego. Rada w oso­
bie swego faktycznego prezesa Oarbiński:ego, wy­
branego dwukrotni'e radnym ogromną większośc i'ą 

glosó.w, otrzymała zupełne votum zaufania obywa­
teli!. Wśród 16 wybrarny.ch radny ch było 8 urzędni­
ków (3 profesorów, 1 senator kasztelan, 1 adwokat, 
1 sędzia), 5 kupców (1 aptekarz, 2 piwowarów) i 3 
bez zawodu, z Clego 13 było właścidelami do­
mów i2s). 

W ybory wypadły calkowi'cie według życzeń 
Rady Municypalnej; zamożne mi,esucz.aństwo z.do­
było 30 radnych czyli! 94 % ogółu radnych. Do no­
wej Rady zostało wybranych 13 członków dawnej 
Rady, w tern 8 mianowanych przez Łubile1lskiego w 
dni/U 1 grudnia 1830 roku. Nowa Rada składała się 
z 15 urzędników (profesorowie, adwokaci, sędzi'owie 
il wlaścilwi urzędnicy), 12 kupców i 5 obywateili nie 
posi'adających określonego zawodu, a utrzymujących 
się ·z dochodów, które i'm dawały ich nieruchomościl. 
W'ięikszaść radnych (85%) posiadała nileruchomośc i 
w stolilcy. 

Osi'aigniięcie tak powa.żnego zwyci1ęstwa przez 
czynni!kil reprezentowane w Radzie Municypalnej 
należy przypilsać przedewszystkiem tendencyjnym 
metodom, stosowanym w czasie przygotowań do 
wyboró,w. Dowolna ilnterpretacja artykułu II posta-
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nowieni1a z 15. II. w itnstrukcjach przedwyborczych. 
ograni'czyfa w znacznym stopniu udział uboższego 

mi!eszczaństwa w ,g,tosowa'Iliu. Niechęć il lenistwo 
komisarzy cyr:kulowych, połączone ze świla·domą 

stronniczoŚioią obywateli! ,delegowanych czy radców 
obywatelski.eh, zniweczyły ca1fkowicie rozszerzeni'e 
prawa wyborczego na warstwy ubożsic, odsuwając 
równocześnie od udzi'alu w wyboraich także i licz­
nych obywateli, którzy brali udział w poprzed­
niah wyiborach, a którzy z tych c1,y innych 
względów byli niewygodni. Zatwi!erdzenie tak nie­
uczc~wie sporządzonych list wyborczych przez Radę 
Muni1cypalną (w skład której wchodzi1i! także il ci, co 
opracowywali listy), uniemożlilwiało kontrolę władz, 
tembardziej :żie obywatele nie mogli wn01si:ć zażaleń, 
nie wiedząc, czy są na li'ścte umieszczeni!. Zarówno 
zawiadaimilanie obywateli o zgromadzeniu przy po­
mocy imiennych ,kartek, jaik i' uczci'wość obli!czanj,a 
wyniilków gfosowa,nia przez tak starannie dobrane 
prezydja, nasuwały poważne wątpliwości i zastrze­
żeinia121). Wreszcie ociąganie si1ę prezydującyuh zgro­
maidicń ze zwrotem protokółów, konie,cznych do 
potwiier-dzenia wyruku wybor6w, zostało spowodo­
wane najprawdopodobniej chęci'ą uniemożliwieni'a 

Komilsji Rzą•dowej Spraw Wewnętrznych i Polfcji 
sprawdzenia wyborów przed ich potwierdzeniem. 
O ile na.prawdę te pobudki kierowały prezydującymi! 

w ich postępowan"u, to trzeba przyznać, że osi'ągnęli 
pełny sukces. Wprawdzie już 10 marca została wy­
znaczona przez Komi'sję Rządową Spraw WeWil'lę-
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trznych i Polncji specjalna komisja, zlożOlfla 'L trzech 
urzędn~ków, do sprawdzenia wyborów, ale późne 
dostarczern]e (12. III.) laikonicznyich protolk6l6w bez 
zalącznilków uniemożHwilo kontrolę. To też Ko­
misja Rząidowa, zgodnie z tendencją Rzą,du N,xrodo­
wego, ni:e chcąc ,odwlekać momentu nnstalacji no­
wej Rady, po . przeczekaniu terminu wnoszeniia za­
żaleń, potwkrdzilla, wybory 15 marca 1831 r. 128

). 

Mimo za:twilerdzenia wyborów wyznaczona Komisja 
przystąpiiła do spelni.enia swej czynnośd 1 29

). Człon­
kowile Kom]sjr, inspektor .generalny wydzila1lu !handlu 
i fabryk Pranci'Szek Jaźwiński/i, referent komfsji 
miast Maciej StrzeszewSl.k:i i sekretarz wydziafo po­
li/cjv Ignacy Gonaszews.ki przeglądali: poszczególne 
protokóły niezależnie jedón od drugiego. Na wspól­
nem zebraniu sprawdzm i uzgodnm uwaigi> ~ zastrze­
żenia poszczególnych członków. Miltno ,że nilckt6-
rzy członkowie Komisji nie zadali sohiie trudu zazna­
jomienia się z brzmieni1em postamowi'enia z 15. II. 
1831 r. opracowane przez nilclh uwagil na,d protokó­
łami ,były wyni.kiem gruntownego zbada:nia. Szkoda 
tylko, że ograni/czyli się jedyni!e do sprawidzenila ma­
terjalu 1nadesfain.ego przez Urząd Muniicypalny, a ni:e 
zrubral il się do oceny i sprawdzania .Ust wyborców. 
Niemniej przeto reskrypt, opracowany przez Komisję, 
bar,dzo wyraźni!e uwypukla niedokładności czy świa­
dome przeoczenia w protokółach. W normalnych 
wariunkaoh, zgodnie z obow~ązującym Statutem Or­
ganicznyim, juiż drobna część uwag Komisji! wystar­
czyJaby ,w zupelnośc~ do uni'eważ,ni!enia wyborów. 
W danym wypadku nile mo,glo być o tern mowy, a 
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prnca Komisji mi1ala na celu jedynie zwróceni'e uwa­
gi Rady Municypalnej na popełnione błędy dla UTii­

kania ilch na przyszłość 130
). To też opracowany na 

sześcilu ar.kuszowych stronach reskrypt prawie 
przez trzy miesiące leżał w Komisji!, zanim został 
przesłany Radzie Municypalnej, która bez dyskusji 
złożyfa go „ad acta". 
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V. 

Przeprowadzenie wyborów otwierało nowy 
okres życila samorządu stolicy. Zarówno rozumniejsi 
radcy, jak il władze rządowe zdawały sobie jasno 
sprawę, że nowa Rada musi być tak zorganizowaną 
il urządzoną, ażeby w przeciwieństwie •do swej po­
przedniczki była czynnikiem zdolnym do energi' z­
nego, a zwłaszcza skutecznego działania samodziel­
nego też czy, wspólnego z Urzędem Munilcypalnym. 
Postanowienile z 15. II. 1831 r., jak wremy, nie okre­
ślafo dokładnie budowy Rady, ani! jej praw i o,bo­
wi'ązków, anit też rozgraniczenia zakresu jej działa­
na z Urzędem Municypalnym, zostawiając mającej 
się wybrać Radzi:e ureg-ulowanie wzajemnej współ­
pracy il opracowanile organizacji wewnętrznej. Po­
zosta wfenie unormowania tak ważnych i istotnych 
dla sprawne•go dzilalanila Ra:dy zagadnień czynnikowi 
o ni'ewiadomym składzie osobowym było- poważnem 
ryzykitem ze strony władz rządowych. Dążenie 

rządu il myśl przewodnią postępowania doskonale 
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wyja1śni1ł ii uzasadnił Bonawentura Nremojowskii na 
inau1guracyjn~m posiledzenfu Rady ... Każdy naródi -
mówił - ma prawo ustanowić formę rządu, do po­
'trzeb je1go i do stopnia cywillizacji, w którym się 
ZU1ajduje, zastosowaną. Nikt ilnny, jak on sam, nie 
rno,że na:kladać na niego• cilęiżarów il jemu tak-że sl1Uży 
;pm.wo, alby czuwał na-d sprawi!edliwym i równym 
ich rozkładem, lecz samowładczy despota, nie <Clioz­
walarją,c żadnegio władzy podziału, chciał mileć wszę­

dziie w namiestnikach v urzędnfil{a,ch swoilch podda­
nych so!bile despotów, dlatego, odpychając od siebie 
prawdę, zasypiał spokojni:e nad przepaśćią, w którą 
_gio zaślepienie wraz z wszystkiltn:il jego doradcami! 
po,grążyl'o. Obok ni!ezbędnie potrzebnej, sprężyst'O'ści 
władzy wykonawczej - władza kontrolująca czu­
wa·ć powilnna nad tern, aby tamia nie wychodziła ze 
swoich gramilc; takową wla:dzą będzile teraz Rada 
MUjlliJcypalna wzglętdem prezydenta i viceprezyden­
ta stoli'cy". .~Wrprowadzając w urzędowani'e oby­
watelii śiwia,Hem il gorlilwością o dobro publi'Czne ce-
1,ujących, a zaufaniem swych wspófotbywatelil przez 
wolny wybór zaszczyconych, ci'eszę się na,dzi·eją, iiż 

Radai Muinitcyp.alna przejmile się wa,żno1ści'ą pawo­
fania swego •il w wyikonanilu swych obowiązków bę­
dzie 1umllała pogodzić te, które ma względem Oj­
czyzny z temi, które wz.ględem swych współoby­
wateli zaciąga. OnganFzacja Rady Muni'cypalnej nie 
obejmuje jeszcze -wszystkiloh atrybucyj, których 
przy dalszem rozwinięci'u tych ilnstytucyj spodzie­
wać się mo!Żna ~ które nam jeszcze doświadczenie 
ws,każe. Przedmtot ten zajmie zapewne w spokoi-
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niejszyoh chwiJadh uwa,gę władzy prawodaiwczej, 
tymczasem, po'kładaj.ąc Rząd Narodowy zupeilne za­
ud'amiie w patrjotyzmiie mieszkańców stolilcy, nile 
pozwala ant na chwilę przypuścić do myśli', aby 
ustamowilenie Rady Municypalnej mogło taJmować 

bieg czynnośch władz wykonawczyd1. Interesy 
munilcypalne ustąpilć muszą pilerwszeństwa intere­
sam Ojczyzny. Mi:ejmy przed wszystlkiem wi,elką 
sprawę narodu na uwadze. Poświęćmy jej życie 
i maJjątki' na'Sze, nie szczędźmy żadnych ofilar, które 
przy naitężeni:u wszystkiich sił, przy wytrwałości! il 
jedności] doprowadzić mogą ,do odzyskania niiepo,dle­
giJości! naszej, a g•dy okaiże się potrzeba w murach 
stolilcy ,bronić drogiej wolności, w ten czas nte 
wątpilę, iż Rada Muni'cypalna piierwsza przyikladem 
il namową ożywił w imi'eszkańcach stolilcy teigo ducha 
rycerskiego, który w ostatni'ch chwmach naszego 
polityczne,go zgonu stał się wrogom naszym tak 
strasznyim" 181

). 

Wyikonanile tak jasno ujętych obowiązków, 

wlożonydh na barki Rady, nie należało do rzeczy 
laitwych, tembar,dzi'ej że Rada składała, się z ludzi 
bardzo różnie zapatrujących się ·zarówno na istotę 
samorządu, jak nawet il na celowość wybiuchw po­
wstani1a. Na czele Rady stanął Kajetan Garbiiński, 
wybrany prezesem znaczną większością ,gło­

sów 182
). 

Ten, tak popularny wów'czas we wszystkilch g-ru­
pach 01bywateli stolicy działacz i szermilerz samo­
rządu, u:mdzil silę w Warszawie w dnilu 7 silerpnia 
1795 roku,. W 14 roku życia •noistał oddany eto szkol'y 
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wojewódzkilej księży Pijarów w Warszawile. Dzięki 
wykazanym zdolnościom został wysłany, już jako 
kandydat do stanu nauczycielskiego, na koszt rządu: 
na studja uzupełniające do Francji. Po powrocie do 
kraju rozpoczął wykłady z geometrji opi!sującej w 
Królewskilm Uniwersytecie Warszawskilm, przygo­
towując si'ę równocześni'e do złożenia egzaminów na 
stopień maigistra, a następnie doktora fiJozofji. Po 
uzyskaniu w 1822 r. stopnia doktors'kicgo został mia­
nowany profesorem tymczasowym geometrrn opi­
sującej i matematyki! elementarnej Uniwersyt.;!tu 
Warszawski.ego. W 1825 r. mianowano go dyrekto­
rem szkoły przygotowawczej do Instytutu Politech­
nicznego. Małego wzrostu, ułomny il chorowity, na­
leżał Garbiński do rzęd u ludzi odznaczających silę 

prawością charakteru, odwagą, energją i pracowil­
tością. Jako profesor uniwersytetu, a zwłaszcza dy­
rektor szkoty przygotowawczej miał odwagę - w 
czasach kierowania oświatą w Królestwire Kongreso­
wem przez Grabowskiego i Szanraws'kiego - ot­
warcilc i energicznie występować w obronile powfe­
rzone·go swej pieczy zakładu. Nie mi:eszając się do 
życia politycznego, oddawał się calkowilcie wyicho­
wywaniu młodzi'eży na rozumnych il pożytecznych 
obywateli! kraju. Gorący patriota i zwolennik wzmo­
żonej pracy nad rozwojem gospodarczym Królestwa, 
był tern samem przecilwniki'cm wszelkich poczynań, 
zmierzających do odzyskania ni'epodleglościl drogą 

gwaJtownych, zbrojnych wystąpień. Bę,dąc sam 
szlachcicem, doskonale rozumiał il wysoko cenił war­
tość il znaczeni'e dla kraju mniej uprzywilejowanych 
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warstw społecznych, a zwłaszcza mi'.eszczaństwa. 
Orientował się w niebezpi'ecznym dla Polski! wzro­
ście w miastach Królestwa elementu niemie,cki:;;go 
il żydowskiego, opanowującego caty handel il młody, 
a tak świetnie rozwijający silę przemysł. W czasie 
powstania, jako członek władz miasta Warszawy, 
pracował z niewyczerpaną energją nad zaprowadu­
ni'em porządku i sprawie,dlilwości w miieście. Stojąc 

twardo w obroni:e interesów mi'eszkańcó'w Warsza­
wy tam, gdzie były one zagrożone, spełniał rów­
nocześnie gorliwie, lojalnie i energilcznie wszystki!e 
postanowienia Rządu Narodowego czy Sejmu, na­
kładając e takie czy inne ciężary na stolilcę. Po upad­
ku powsta•nia, zgodnie ze swtm przekonani'em o po­
trzebie pracy pozytywnej, pozostał w Warszawre 
il ponowił przysięgę na wierność Mikołajowi I. Rzą­
dy rosyjskie, rozumiejąc znaczenie Garbiński'ego il 
ni'ebezpieczne wartości] jego charakteru, odsunęły 

go od wszelkkh zajęć w służbie państwowej, a na­
wet il spole,cznej, nic pozwalając na prowadzenie 
prywatnego zakładu naukowego. Z konieczności 
opuśdł Warszawę, aby rozpocząć nowy zawód 
rolnilka. Także i w tej dziedzini'e prncy wybił się 
szybko na czoło il oddał ogromne usługi społecuń­
stwu, współpracując bardzo wydatnie i jak zawsze 
gorliwie w „Roczniikach Gospodarstwa Krajowe­
go"1ss). 

R~da skladafa się, jak wyżej stwierdzi!łem, pra­
wie wyłączni:e z przedstawici'eli! zamożnego mi'e­
szczaństwa. Wśród radców zarysowały się wyraź­
nie dwie grupy. Pierwszą, lilcznilejszą stanowi[t śred-
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nJ!o inteliigentni! obywatele bez wyrolbnoneg-o poglądu 
na sprawy polityczne; druga, mniej liczną iltlteHgen­
cja, zajmująca bardzo wyraźne stanowisko wolbec 
roZigrywających stę wypad'kó.w. Pierwsza grupa 
sJdaidala się w duiJej milerz~ z ludzi pracująe,ych od 
początklu powstania we władzach miejsrkilch. Łatwo 
było na niloh wywierać wpływ w sprawach poilitycz­
nyclh, - bardzo trudno w sprawach gospodarczych, 
:dotyczących majątków obywateH, gdyż, jalko oso­
bilścue zainteresowani, mi!elu w tej dziedziniie wyraź­
ni1e UJStaJlone zdanie. Drugą grupę two.rzyli Olbywa­
tele, którzy, jako polityczni1e uświadomileni, byli bądź 
g,orącyrnil zwolennikami walki z Rosją, bądź wprost 
przedwni:e wrogami powstania. W grupie patrjo­
tów, poza prezesem Oarbińs'kilrn, wyr6żniali się: Ma­
tuszewsikil, Woliński, Wilkosuwsiki i' znany z prac 
w poprze,d,nilej Ra,dzie - Jan Kanty Wołowski. Mi­
clhaf Matuszewski:, profesor fizyki il chemii! w Li­
cell.llllll Warszaiws'bem, należał dio najbardziej ener­
gicznych pracowników Ra:<iy. Zdolny organizator 
il sumi'enny 'Pracownik oddal ogromne uslug1 przy 
organizacji IV ha:taJljonu 5 pulrku strzelców pileszych 
Dzieci Warszawy.13-i) Józef Woliński, mecenas 
przy Sąidzic Najwy,ższej Instancji, posi'adał bardzo 
dużo iinicja,tywy. fako czynny członek Towa,rzys­
twa Patrjotycznego był postrachem idla wi'e1u rad­
ców il jedynym radnym, który z zapałem il energją 
przewodzitl Juidowi przy 'kopanfa szaińców.185) Wre­
szcie Wallenty WtJJkoszewski, komilsaTz służby nad­
zwyczajnej Komisjr Rządowej Spraw Wewnętrz-
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nych il Polilcji!, znany patrjota, odznaczał stę nie­
zwykłą gorlilwością.i s 6) 

Wśród wrogów powstania l!l.a pierwszy plan 
,wybijał się znany krytyk, profesor u:niwersytetu: 
i dyre1cior teatru uudwik Os~'ński. Następca Garbiń­
skieigo na stauowi:Sku prezesa Rady allbo chorował, 
allbo przeciwstawilał silę praoom Rady, zmierzają­

cym w tej czy innej formie Im wzmocnieniu sil 
powstania. Moskale dosko111ale ocenili! jego rolę i 
scharakteryzo1wali go bar.dzo traJfni:e.137

) Pokrew­
nych zavatrywań, choć nd'e tak jaskrawo demon­
strowanych, byli! znani z poprzedni'ej Rady Jan 
Wrzosek, Jasilńs'ki i Rożański. f'elilks Jasiński, ad­
wokat przy Są,dzile Apelacyjnym, był dosko111aJym 
pra W:nikiem il swoim postępowani'em w Radzie Mu­
nicypalnej, jak il w Gwardii Narodowej zasłużył 
się wybitnie zwOtlennikom Rosji, którzy po, powsta­
niu pomlO'glil mu do uzyskanila stanowiska me1cena­
sa.188) Jan Ro1żański, zastępca obrońcy !Prokura­
torjil Generailnej, by,ł bardzo zbliżony poglą,da1mi i 
chara!k:terem do Jasilńskiego, tylko, znacznie mniej 
uzdolniooy.139

) 

Wśród przedlstawi,cielil ilnterngencjil było jesz­
cze radcami dwóch wybiitnych ludzi, nieodgrywa­
jących zresztą w pracach Rady wilększej rolj]: profe­
sor Untl,wersytetiu i· dyrektor Qgrndu Botanilczne­
gp - Michał Szulbert140

) oraz senator kasztelan 
franci!szek Xawery Lewins1kil.141

) O i!le Szubert 
gorliwie uczestniczył w posiedzeniach Ra,dy, o tyle 
Lewilński, poza paru pterwszemil posiedzeniami, 
bardzo rzadko przybywał na Ratusz. Milmo to z 

123 



Lewilńskitm Hczono się w R.adzie powa:orne, dzięki 

jego wybitnym zdolnościom prawniczym il odwa­
dze, z którą zawsze wypowfadal swe zdane. Zajęty 
licznemi obowiązkami, brał udzrał tylko w bardzo 
ważnych posiedzeniach R.ady, występując najczę­

ści'ej w rorn oponenta - przecilwko Oarbi'ńskiemu. 
Jedynym owocem jego współpracy byt projekt or­
ganizacji wewnętrznej R.ady. 

Patrjoci z Oarbiińskim na czele baridzo szybko 
opanowali ster rządó.w miastem. W spraw.ach po­
litycznych i wszystkich wystąpieniach zewnętrz­

nych z zasady zwyci'ężato zdani!e Oarbilński:ego; w 
sprawaoh czysto gospodarczych, dotyczących ogó­
łu obywateli, postępowano raczej w myśl życzeń 
większości rndców, mimo że zajmowane przez 
nich stanowi-sko byto często krzywdzące dla znacz­
nej części mieszkańców stolicy. W sprawie kwa­
terunkowego odrzucono wnioski! Matuszewskiego, 
zmi'erzające do proporcjonalnego obcfążeni'a oby­
wateli, zależnve od wartości posesji i dochodu, 
utrzymując, dzięki energi'cznej obroni'e Osińskiego 

t Wrzoska, wysoce ni'esprawiedlfwą zasadę rozkła­
du kwaterunkowego w zależności! od powierzchni 

· domu.142
) Podobnie odrzucono propozycję guberna-

tora milasta gen. Kmkowiecki:ego, zmierzającą do 
zastąpienia kwaterulllku w naturze - ,opłatą pie­
nięŻ'11ą, którą pokrywanoby koszta zakwaterowa­
ni:a wojska we wsfach okolicznych.148

) Wogóle we 
wszystkilch sprawach, dotyczących majątków oby. 
wateli i naikladanila nowych ciężarów, stanowisko 
większości R.ady było bardzo wyraźne il 1konse-
1 
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kwentne. Dokladamo wszelkich wysiłków, aby o ile 
nie większość, to przynajmni'ej znaczną część ci'ęża­
rów zepchnąć na barki U1boższych mieszkańców 
storncy, a możliwie ja1majmni:ej obcią-żać najbogat­
szych obywateli. Zasadę tę stosowano zresztą w 
równej mierze i do świadczeń w naturze. Zarówno 
przy popilsie wojskowym, jak i rozdziale kwaterun­
ku całkiem wyraźnie oszczędzano zamożnych mie­
szkańców il ich synów. Najlepszą i,Justracją pO'glą­

dów il panujących stosunków jest pieczołowita tros­
kliwość Rady przy rozkładaniu świadczeń pi:eni'ęż­
nych o to, aby nawet kobiety publiczne nie były 
wo1lne od przypadającej na nie ,części!, n1eproporcjo­
nalnie zresztą wielkiej w p,orównaniu z obdążentem 
np. właściciela kamienrcy dochodowej w śródmieś­
oiu.144) 

Sprnwy te aibs1orbowały prawi'e w zupełności 

większość członków Rady. Tak wybitni'e stronni'­
cze stanowilsko wymagało ca.tkowitego podporząd­
kowania Urzędu Municypalnego woli Rady Muni­
cypalnej. Z zupełnie innych powodów również i 
patrjocil z Garib i'ńskiim na czele dążyli do całkowi­
tego podporządkowanila Urzędu - Radzie Muni!cy­
palnej, podporząid!kowania nie koniecznie zresztą 

'.llgodnegu z intencjamil ministra prezydującego w 
Komisj,i Rządoiwej Spraw Wewnętrznych il Polilcjir. 

Ulożenilem wzajemnych stosunków zajęła się 
Rada już na pilerwszem swem posiedzeni'll w dniu 
18. III. 1831 r. Dopiero je,dnak w dniu 20. III. wy­
brała dep,utacje do poszczególnych wydziałów 
Urzędu Munilcypalnego, które teoretycznie mi:ały 
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„rozpatrzywszy sfę w czynnoścrach i urząidzeniach 
Urzędu MU!ntcypalnego wspórlinie ·z naczelni'kan:ni i 
referentami! i imnymi mzędnilkami etatowyimil poro­
zumieć się nad środkami! mającemil ulepszyć admi­
nistrację, policję, fimanse lub zapewnić w ternŹl!liej­

szym czasie wpływy i koni'.eczną oszczędność" ; 
naprawdę jednak stały się organem kontroli Rady 
Mulllfcypalnej nad czyillnościamV wydzi'ałó.w Urzę­

du Municypalnego, ~dolnym ewentualnie dio wy­
waroia odpowiedmego nacisiku.145

) O prnwdziwych 
zan:niarach Rady najlepi'ej świa,dczy s!kJ.ad osobowy 
poszczegó1nych deputacyj. Do deputacyj ty,ch wy­
brano, oprócz wszystkich radców (z wyjątkiem 
Ekerkunsta), którzy w poprzedni'ej Radzie peinmil 
dokładnie te same olbowiązki, także i trzech oby­
wateli! z poza Rady, •delegowanych jeszcze przez 
Ł111bieńsk1ego do poszczególnych wyd!ziałów Urzędu 
MU\Tiilcypalnego.146

) ,Czfonk:,owie deputacji, rządzą­

cy aż do wyborów ,wy,dzialamil Urzędu Mumicypal­
,nego, byli! dostatecznie zaznajomiein1 z czynnościa-
1mi wydziałów i doskonale mus•i'eli sobie 21dawać 
sprawę z charakteru zmian lwni'ecznych •do prze­
prowadzenia; to też nie po to zostali wysłani do 
Urzędu Municypalnego. Zresztą uzasadnieni'e to 
mi'ało być tylko zew,nętrznem upozowwaniem ko­
miecznośoil Istni'enia deputacji! i złagodzeniem formy 
niemfłego samemu Urzędowi, a zwłaszcza jego pre­
zydentowi! Węgrzec'kiemu, orga11u kontroli. Po dys­
kusjt przeprowadzonej na pos,i!e,dzeniu Rady 20. III. 
nad projektem jednego z radców „a/by wezwać 
Urząd Municypaln,y o przepi1sanie sobi,e org<l!ni-
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zacjlli, którnby więcej koncentrowała czynności te­
goż Urzędu"147), postanowiono przedmi'ot ten odło­
żyć do czasu zebrania odpowiednilch spostrzeżeń 
przez deputacje, czyli na wJ'eczne czasy_ Stano­
wislko swe sprecyzowała R.ada calbem wyraźni:e 
znaczmie późnilej, uohwalaj ąc, .,że administracja na­
leży do Urzędu Municypa1nego, do R.a,diy wszakże 
ważn•iejsze przedmioty wiinne należeć".148) 

Istni'enie zdQlbytej przewagi nad Urzędem Mu­
nrcypal,nym zależało w znacznym stopniu od sta­
nowis'ka, które zajmile w tej sprawie Komi,sja R.zą­
dowa. Najprarwidopodobni1ej z obawy przc,d znane­
mi pogląidami Bonawentury Niemojowskie'go o po­
dzilale władzy na wykonawczą i kontrolującą i 
ścislem iich rozigraniczeniu - musilala R.ada uci!ec się 
do wybi'e,gu z deputacjami, mającemi zaznajomić się 
z prncami Urzędu. Wypaidlki dowi10dły, że wybi'eg 
ten udał się w zupełności, choć możliwe, że mi­
nrster został potnformowany o fstotnym stanie rze­
czy, lecz ze względu na 'konieczność sprężystego 
i energi'cznego dzi'alanfa władz miejskich, nie chciał 
rozpoczynać wojny z R.ax:Ią Municypalną. W każ­

dym razie o staruowisku Niemoj{)IWs,kiiego daje naj­
lepsze poję1ci1e polemika między milnistrem i R.adą 
w sprawie zapewnienfa obywatelom wpływu ua 
mi'anowainfe urzędników miasta. 

W zwlązku z mianowaniem Jakóba Gierlit­
zam) ha stan_, ;v,isko vilceprezy c'!enta mi'ast:l Niemo­
jowski w odrcwied'zi na list Garbińsk:'eg( ' jcsz~ze 
.nie bardzo jasno przedstawill swoje po,glądy na is­
totę rozdziału Władz. ,,W rządzte doibrze urządzo-
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nym - mówill - rozgraniczenie mi'ędzy władzami 
wykonawcze.mi, jakiemt są urzędy municypalne i 
kontrolując emv ich postępowani,e, jaką jest rada mu­
nkypal'na, jest koniecznie potrzebnem, gdyż gdyby 
wlatdza 'ko:ntroLująca miała prawo wpływać na wy­
bór kontrolować mającego urzędni'ka, tern samem 
tenże urzędnik więcej byłby uległym władzy kon­
trolującej, ja:k swej władzy zwierzchniej, wyko­
nawczej"150). Mimo tak wyraźnej odpowiedzi minis­
tra - Rada na posiedzeniu 11 maja uchwaliła wię­
ks:aością głosów starać się w dalszym ciągu o u­
zyskan1ie wpływów na mianowanie urzędników 

miejskilch. Niekorzystna dla zamierzeń Rady sytu­
acja . uległa gwałtownej popra wi'e z chwilą objęc ia 
steru rządów w Komfsjjl Rządowej Spraw Wew,nę­

trznych i PolicjTI przez Gliszczyńskiego. Nowy mi­
nister ba11dzo chętnie zgodził się na zasięganie 

opi'njil, a nawet na przedstawfanie przez Radę kan­
dy;datów na opróż.I1ione stanowiska w Urzędzi'.e 

Munilcypal1nym; wskutek tego przy końcu czerw­
ca wyło:ni,ła Rada ze swego grona deputację do 
uJo:żeinfa projektu, normującego udział Rady przy 
wyborze urzędników miasta .151

) W ten Sl)'osób zo­
stały ostatecznie ugruntowa,ne wpływy Rady na 
miainowanie urzędników, czyniąc z Rady Murui!cy­
pal!Ilej iinstytucję wszechwładną w stolicy. 

Rada Municypa1,na, mimo istniejących różmc 
w pogląda,ch jej czlon'ków, była organem zwartym 
t silnym. PrezydJum Rady skladato się z prezesa 
Garbi'ńskfogo, jego zastępcy Lewtńskiego i sekre­
tarza Podbielskiego; w rzeczywistości jednak, , 
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wskmtek bardzo .nikiłej wspó.łpracy Lew1ińskliego, 
prezy;djwm sk:laidał10 się tylko z prezesa i sekreta­
rza. Rada zgodnie z postanowieniem z 15. IL wy­
brała na posiedzeniu swem 20. III. czł0i111k:61W pierw­
szej kadencji, kitór1,y mieli obowiązek codzie:rmie 
zbierać się na posiedzenia. Niezależnie od wybra­
nej -kadencji na temże posiedzeniu zwrócill silę 
Ga11biński' z wezwani'em, ,,aby wszyscy członko­
wie (Rady) w miarę możności zbierać się mogli na 
te posiedzenia:, już to dla wsparcia swem świa•tlem 
kalde111cj1 stanowić ma•jącej, już dla obeznania się 
bliżej z wszyistkiemi szczegółami służby J)'Ublicznej 
i kaiżidą jej gałę'Z,ią". W praktyce Rada stale zbiera­
ła si.ę w wiiemkim -komplecie, przyczem udział ,w po­
siedzeniiaich wahał się od 8 do 32 radców.152) 
Zgodinie z wolą władz, jedną z pierwszych czyn­
ności Rady miało być opracowanie organizacji we­
w1nętrznej.153) Organizacja ta miała ustalić sto,sunki 
mi'ędzy Radą Munilcypalną a Urzędem Municypal­
nym, U1normować podział czynności Raidy, przepi­
sać reguJami;n olbrad oraiz 1nstrukcję bhtr•ową. 

Sprawy talk ważne il istotne dla spraw111ego d.z:iafa­
niia Rady wiązały silę ści!śle z bardzo 1crrażlflwą spra­
wą współpracy władz mi'ejskich. Ujęcie prawne 
stosook6w z Urzędem M/uni-cypalnym musiałoby 
zmienić istniejące, a dla Ra!dy taik ikorzystil1e war 
mn!kil - to też nile ,dzilwnego, że milmo nieporząd­
ków w łonile Rady, wypłyiwających z braku organi­
zacji wewnętrznej, rozpatrywano sprawę nie­
zwyikle wo~no. Już \Ila pierwszcm posiedzen~u Rady 
wybrano specjalną deputację do ułożenia projektu. 
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W jej skład wchoddi: Lewiński jako prezes, ora 
Wrzosek, J. K. Wołows1kil, Wolilńskf i Jasiński jak 
członkowie. Deputacja, składająca siię z najlepszych 
prawników Rady, powierzyła opracowanJe pi:erw-

- szej redakcji -· radcy Wrzoskowi. Na tern jednak 
sprnwa utknęła. Mimo 1k1Lka0uotnych wezwań Ko­
misji Rządowej nie można było, czy raczej nie 
chciano sprawy przyśpteszyć.154) Tymczasem 
wskutek hrakiu regulaminu wewnętrznego - w 
obradach Rady panował chaos. Na posiedzeniach 
bez ustalonego zgó.ry porządku dzi-ell/llego prze­
skakiwano ,od jednej sprawy do drugiej, nie dając 
możności projektodawcom bronienia swego stano­
wiska. Nile zapilsując s1ę do głosu, przerywano mó­
wJ'ącemu, względnie wygłaszano długie, a często 

ni:e mające treści' mowy. W tych war:U!l1Jkach posie­
dze11ta musi,aly silę ,odbywać bardzo często il trwały 
dl'ugo, powodując niepotrzebną stratę czasu. Dopie­
ro 'W pierwszych dniach maja wystąpili Matuszew­
skt z projektem tymczasowe,go regulaminu posi1e­
d~eń. Przyjęty po długiej dyskusji! - regulamiln.155

) 

wpro,waidzilł do obrad Rady względny porządelk. 
Sprawą orgamilzacji wewnętrzinej wjęto się do­

piero w ciąg.u lilpca, to znaczy w okresie, kliedy 
przewaga Rady, dzięki stanowiskU' nowego miini1stra, 
była już dostatecznie zaJpewniona. W ostatni'ej de­
kadzie !i'pca przedstawił Wrzosek .deputacji opra­
cowany projeld.166

) Projekt, skiładający się z 43 ar­
tyikułów, był doskonalą Hu:stracją pamującytch sto­
sunków. Współpracę Rady z Urzędem MUlllicypaJ.­
nyrrn określono w jednym z końcowyc,h artykmłów. 
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,,Raida Muni!cypalna {art. 39), jako władza ,nadzorcza. 
admilnilstracj~ miejskilei, nie 1będzie si1ę wdawać w to 
wszystko, co jest prosto tylko wykonawczem; 
wszelki'e więc przedmioty, gdy przejdą jej decyzję­

co do postainowić siię mogących oowych zasad, 
zmilan i popraw, odsylarć będzie zresztą do wyko­
nania Urzędowi Municypalnemu". VI/ loni'e Rady 
milaly być utworzone cztery oddziały, odpowiada­
jące mniej więcej wydzualom Urzędu Muntcypalne.­
go: 1) skarbowy, kas i rachunkowości, 2) admini­
stracji i O'świ!ecenia, 3) wojskowy, 4) policji i są-­
downi'ctwa. Do każdego oddziału w.ybdera Rada ze 
swego grona dwóch referentów, którzy opraCOWiU­
ją wszystkile projekty t załatwiają sprawy bieżące. 
Obszernie określone kompetencje poszczególnych 
oddziaMw odbierały wszelką ini'.cjatywę il swobo­
dę dz.fa-łania wydziałom Urzędu Muni'cypalnego, 
sprowardzając Urząd Municypalny ido r,oli organu 
wykonywującego ślepo wszelki'e polecenila. )Wł ten 
spos&b próbowaino ująć w for.tnę prawną istniejące 

na Ratuszu stosunki Po.zatem projekt regulował 
wszystkie sprawy wewnętrzne Rady. Opracowany 
regulam1n spotkał się z bardzo przychylnem przy­
jęciem w deputacji, wywołując w .nilej droibne il nie­
i'stotne zastrzeżenia. Należ.y przypuszczać, że po­
dobni il cała Rada przyjęłaby projekt dobrze. Osta­
tecznile znane wypa:dkil sierpniowe odwróciły jej 
4Waigę od tego prz.edmilotu tak, że projekt, ni'e do­
czekawszy się uchwały Rady, nile został zrealilzo­
wany.151) 

Mimo braku organi'.zacjil wewnętrznej i nrepo-

131 



rządków na posiedzcnra.ch. Rada działała naogół 
sprawnie i energicznie. W dużej mierze należy to 
przypisać tworzeniu rozli!cznych deputacyj, które -
w_ składzie trzech do czternah radców - załatwiały 
wszystkie sprawy bieżące i pilne, wnosząc na po­
siedzente Rady tylko te z n~c'h, których z tych 
cz;y innych powodów nie mogły rozstrzygnąć. 

Z pośród spraw, które zajęły najwięcej uwagi, na 
piJerwszy plam wysunę,ły się sprawy filnatnsowe. 
fundusze milasta były w opłakanym wprost stanie. 
Przy nilezmilenionych wydatkach stałych - •d01chody 
zma!laly - wskutek nilcpewno'ści stos1unków prawie 
do potowy. powodując stały brak pi1eniędzy. Takiże il 
skłaidki, nakładane na pokrycie rozlicznych nadl­
wyczajnych wydatków, wymagały ciągłego usta­
laini'a zasad podziału, względnie rozpatrywania za­
żaleń i próśb o zwolnienie. O ile pokrycie deficytu 
nie .leżało wlaści'wie w granicach możliwości Rady, 
o tyle pokrycre wydatków nadzwyczajnych -
przy pomocy składek zale·żało w_yłącznre od Rady. 
Trleb.a przyznać, że - jak na ówczesne warunki 
il dość ci~żlką sytuację - z zadanila tego Rada wy­
wilązatai się dobrze il całkowicie spełniła swój obo­
wiązek. Także i1 najważnte'jsze 1dla powstania spra­
,wy; wojskowe były zalatwilane - w przeciwileństwie 
<lo postępowanila poprzedniej Rady- spraw_nile i sto­
SU(llJ.rnwo szyibko. r onnowanile IV batal'joou 5 pułku 
strzelców pieszych postępowało ener.gilcznie na­
J)rzód, nie napotykając - dzięki! starainiom Rady -
na poważni!ejsze trudności. Znacznile gorzej przed­
stawiały się sprawy czysto milejskie, dotyczące 
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ogółu Olbywatelil, a będą;ce normalnie głównym oho ... 
wiązki/em rad mU111icypa·fnych. Np. sprawa „rbruko•­
wego", opartego na ,niesprawiledliwych il przestarza­
łych zasadach, była -dyskutowana i' omawilana przez 
cały okres i'stnieniia R.ady wła'ścilwie bezskutet'znile. 
Ale w tego typu sprawa:ch ,grały rolę interesy oso­
bilste, a,Dbo raczej klasowe, trudne do pogodzenia ze 
stanowilskiem reprezentanta ogółu mileszkańców, 
mającego dbać jednakowo o dobra wszyistkich oiby­
watelil. R.ozumn1ejsi., postępowsil, a taikże mało oso­
biście ilnteresowanil radcy występowa!li z projektami! 
zmierzającemil do usunilęcia jaskrawych niesprawile­
dliwościl, ale zawsze napotykali! na zdecydowany i 
stainowczy opór. Nawet il w tych wypadka'Ch, gdy 
istniejące przepisy dawały bardzo szernkte pole do 
na-dUJżyć, stosawany,ch na bardzo szeroką skalę w 
dobie Królestwa, nie molina :było prawie nilgdy 
osiągnąć porozumilenia, zadawalające-go, ogół milesz­
kaiń1ców stołi!cy. 

Sprawą, której bodaj najwięcej ·czasu po­
świlęcala Rada, była troska o bezpieczeństwo sto­
lilcy zarówno przed wrogiem zewnętrznym jak i we­
wnętrznym. Bezpieczeństwo Warszawy przed nie­
przyjacielem zależało przedewszystkiem od rozwo­
ju sił powstani:a i powodzenia na polu walkt 
Znane są ogromne wysillkil, które włożyły władze 
miasta w organizację dwóoh pułków Dzieci War­
szaws'kiloh i IV b.ataljcmu 5 pułku strzelców pieszych 
oraz niezmordowana ener,gja, z jaką zdobywano 
ogromne, jak na owe czasy, fundusze na dokonanie 
,tak pawa2Anej o.fiary. Z równą ener.gją popierano 

r 
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prace iwładz wojskowych, zmierzają,ce do ufor­
tY1fi4rnwanila stolicy il przygotowani:a jej do oblę­
żenia. Wysyłani:e ludnośd na szańce, budzenie 
;w niej ducha zapału do pracy il pQlświięcenia, 

a wreszicilc twsk1iwość o rozwój przemysłu wo­
Jearnego przez wyszukt'wanie i dostarczanie zdol-
11y,ch rzemieślników bardzo dodatnio świadczą 
,o Radzte .Mrulllilcypalnej. Również ,gromadzenie za­
J)asów żywności i paszy na wypadek oblęż,enila oraz 
piostarczanie materjałów, koni1ecznych do wyraibia­
nfa saletry, były w dużej milerzre zasłutgą Rady . 
. W wacznie mnilejszym stopniu, gdyż pośrednio, 

,przy pomocy organów policyjny.ich, zajmowano 
.silę takiże wyłllpywanilem szpie,gów. Bez po­
równamila trndnilej było walczyć z wrogiem wewnę­
trznym: anarchją, zwątpieniem i znrechę,ceniiem. 

Ro•zwiljające silę pO'myślnie Towarzystwo Patrjo­
tyczne, kierowa·ne przez różne, często podejrzane 
je•dinostki, walcząc zasadniczo z wrogami powstania, 
przyczy1nialo się jednak do osłabianila je1g10 si'ł, g,dyż, 

po'di{;opując autorytet Rzą1du Narodowego, Sejmu i 
,Naczel'ncigo Wodza, szerzyło anarchję. Tam, 
gdzie tylko ZJgodą, wzmożonym wysillki!em wspól­
pym I sillną wolą można było dopiąć zamierzonego 
cel~. wprowadzenie ni!eulfności il rozdwojenia praz 
ostrą krytykę, bez możliJwościl czy umiejętności 

zaradzenia złemu, równało si1ę zbrodni. Nie morżna 

zachwY'cać si-ę wadamil władz, a zwłaszcza nie­
uidoIT!nością t kunktatorstwem wodza, ale dążenie do 
zastąpilcnila najgorszych nawet organów rządzą­

.cych przez ludzi nilezdolnych do prncy twórczej J 
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owocnego dzilalania należy tembardziej potępić. Agi­
tacja Towarzystwa, padając wskutek niepomyślne­
go olbrotUI dziiailaiń wojenny.eh na niezwykle podatny 
gm,nt w,śród szerobah warstw l'Uldności stolicy, sta­
wała się dla powstania coraz groźn~e'jszą. Przedw­
<lzi,ałanie jej był,o nileledwie koniecZtiościlą. R.ada 
Mooilcypalna idolkladata ze swej str,ony wszeTu:ich 
wysilłlk:ów, alby ratować sytuację. Ale rolai jej była 
niezwykle iciężka. Gwardja narodowa, czynnik te­
oretycznile najlepfej nada~ący si,ę ido tej a:kcji, w rze­
czywilstaś:ci był zbiorowrskiem ,~udzi drżącyoh o swe 
rodziny, majątkil i bezpieczeństwo własne. To też 
R.ada, 1111i!mo posia1dany,ch przemoiżnyclh wiplywów 
w gwardji, nie potrafiła ożywilć jej duchem wojow­
nilczym, ani< wlać w jej członków koni•e·cznej w tych 
warunkach odwagi osobistej. Demonstracje 29 
czerwca, dowoldząc.e siły ludu, oslabilly jesz·cze bar­
dzilej i tak julż znilkomą odwagę ,gwardzi'stó.w tak, ż.e 

daremne •były wszelkile wysilłH Także i wfadze 
rzą1dowe - wolbe·c przemożnych wpływów Sejmu 
i opi!nji1 pu:b!ilcznej nie moigły znal,eźć dość energii! 
,do stanowcze.go i 'l!decydowanego działania. Ostat­
ni,ą droigą do opa-nowania pofożenia w miieście było 

origcLnizowanie do ostrej akcji! Urzędu Muniicypalne-
1go wraz z podle1glą mu policją. A'le il ten czynni'k, 
osla1bilony przez R.adę, w obecnej swej budowie i 
składzie zupelni!e się do tego nie nada wat R.ada z,byt 
była zat'nteresowana w utrzymani'u istniejącego sta­
nu, a'by opuścić ręce il oczeki1wać zrządzenia losu. 
Nile mając możności, wy'boru, zdecydowała się na 
przeprowadzenie szy;bki'ej reor.gani1zacji Urzędu Mu-
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n~cy,paJnego. Znowu jednak, jak prud swściu mie­
siącami, dokonano tego w sposób polowilczny, nie da­
jąty w rerultaci'e spodzi'ewanych wyni:ków. Ogranil­
czono się tym razem wyłącznie do zmiany na sta­
nowilsku prezydenta mi:asta. Wprawdzile usu,nię2ie 
niedołężnego Węgrzeicktego kończyło z dwuoso­
'bowOlścią kierowmi'ctwa, ale nie usu'Wał'o wszyst­
kich przyczyn ni'eudolnośd i slaboiścu Urzędij 

.Municypalnego. Po uzyskani'u z.gody Komfsijil 
Rządowej ,Spraw Wewnętrznych il Polkj1, przy­
stąpi'ono na posiedzeniu w dni,u 27 czerwcru 1831 r. 
do 'wyboru kandydata na stanowisko, za,jmo­
wa,ne dotąd przez Węgrzecki,ego. Z pośro'd dwu wy­
suniętych realnych kaJndydatur komisarz rządowy 
w Urzędzie Municypalnym Jta•kób Łaszczyński o­
trzyimal 1.5 głosów, a były viceprezyident Adolf 
Schuch - 11 ·głosów 1 58

). Wynik glo,sowanila był 
wyJmownem świaidectwern ,apfnjt i na:stroiów Ract;y. 
Zwycilęstwo !karjerowrcza Łaszczyńskic1go nad :nie­
i\aleiżnym i energicz1nym b. vi,ceprezydentem świad­
czy to o zoyt si1lnym wpłyWie jaki - nawet w tym 

,groźnym dla zamożnego mi1eszczaństw:l! okresie -
na decyzję rade.ów wywierała obawa przed utratą 
wpływów na postępowanVc Urzędu Municypailne­
go w spriawach -dotyczących majątk,ów dbywateli. 
Bgo~zm il królfkowzroczność reprezentantów za­
możne:go mieszczaństwa były zdumi'ewające: woleli 
utrzyima,ć status quo, zapewnilający irrn u1gil i WY­
gady przy ściąganiu skladelk czy inny,ch ciężarów, 
nilż przyczynić się do ratowani'a sy,tuacjii, grożącej 
cwentwa1ną utratą wszystkilego, co posfadalil. Za-
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pewne do Z!wycilęstwa Łasz.czyńskicg'o przyczyni'la 
się taik:że il 'Iladzieja, że ten zdolny i wyrobio'Ily urzęd­
nik potra~il - po samodzielnem objęciu urzędowa­
nia - przełamać wszystkie trudności, aby skuteczni:e 
przeciwdziałać złemu. Opilnja Rady, pras1lana Ko­
miisH Rządowej, spotkała się z calkowftą jej aprobatą 
truk, że przy przedstawianiu Rzą,dowil Narodo-
1wemu odpowiedni:ego wniosku Komisja ogranilczyla 
się, wbrew dbowiązują,cym przepisom, do poda­
nia jakio rkandydata tylko Łaszczyńskiego. Postę­
powanie swoje tłumaczyła Komilsja trudnością do­
boru idwóch innych :kandydatów 1 59

). Dopiero po 
dwóch tygodniach, bo 12 lipca, Rząd Narodowy 
,mi~nowal Łaszczyńskiego prezydentem, powołując 
równoc·ześnile Węgrzeeikiego z powrotem do służby 
w sądownictwie na wyższe stanowilsko zastępcy sę­
dziego najwyższej instancji 160

). 

Nowy prezydent, referendarz stanu Jakóh Łasz­
czyńskil objął urzę,dowanie 15 !i,pca 1831 r.1 61

). Pra­
cował w Urzędzie Munilcypailnym jruko k!omilsarz rzą. 
dowy o:d 12 lute1go 1831 r. Zawsze dbały o swą 
karjerę, po objęci'u urzędowania dokładał wszelkich 
starań, alby unrrejętnem lawilrawruniem utrzymać si~ 
na osią,gniętcm stanowis-lm. Po uipa•dku powstainia 
uzyskał, dzięki gruntownej zmianile przekonań, po­
twierdzenie nomi'nacji Rządu Narodowe.go. Zawie­
szony w urzędowamiu w, 1837 r. wskutek ujawni!o­
nych nadużyć w Urzędzie Municypa'Inym, zosta!ł 
zwolniony: w 1840 r. Jednak, jako czło:wielk nie­
zwyiklc Z!dolny a naidews'lystko sprytny, jUIŻ w, 1841 
roku. wrócił 1do słuifuy rządowej il to na wyższe sta-
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nowisko p. o. gubernatora cywilnego gubernilil Mazo­
wieckiej. Przetrzymawszy epokę rządów Paskle­
wilc'.zowskich, zakończył swą karjerę 14-dniOlWem 
urzęldowanilem zastępczem w Okręgu Naukowym 
Warszawskim w 1861 r.162

). 

Mowa zrozumieć, że czlowirek, .kiemjący się ta­
kJilemil 'za:saidarrnil ży,ci!owemi, mimo posiadanita nieza­
przeczonych zalet dobrego orga:nilzatora, nile nada­
wał silę 2Jupełnie do roli reorganizatora Urzędu Mu­
nilcY[)aJlrnego w i'stnilejącyc'h wówczas st01sunlkach. To 
też., mimo swych wysiłków, Rada Municypalna, a 
z nilą il Urząd Municypalny pozostały biernymi 
świladkamil rozgrywających się wypadków, a nawet 
pośrednilo przyczyni-ly silę do upadku powstania. 

Zactemnilający się horyzont polityczny zmusza1ł 
osłabiione wewnętrznemil intrygami władze rządo­
we d!o poczynienia ostatni/eh wysiłków w ,celu rato­
.wania powstania. Zwłaszcza wojsko, osłabiione stra­
tamil na polu walkil oraz zlożenilem bronił państwom 
ości,e1Imy,m przez :korpus Dwernickiego i dywizję 
Gie:ł,gu:da, wymagało koniecznie nowych uzupełnień. 
Przewńlcfywanc oł:llę'żenie Warszawy zwrac·ato uwa­
gę na ilstnilejlącą w stolicy Gwardję Narodow,ą i Straż 
Bezpi'.eczeństwa, jako na niewyzyskaną silę, nada­
jącą się ido powi.ęklszenia załoigil na wypadeik oblę­
że111ila,. Już •W kwi:etniu cner,glilczny i przedsiębilorczy 
gubernator milasta proponował rozwiązanie słabej 
moralnie il •nieprzedstawiającej wartosci pod wzglę­
dem wojskowym, a przytem 'dotść kosztownej 
Gwardjil Naro'dowej ń utworzenie na jej miejsce re1gu­
larnych sze1ścilu bata,ljo1nów pi!echoty, płatnych z ka-
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sy .mi\ejskiej. Propozycja spotkała się ze zdecydo­
wanym sprzeciwem Rady Municypalnej 181

). Ra­
dzie chodziło zarówno o niezwiększanie kosztów. 
jak i utrzymanie przy życiu czynąika obywatelskile­
,go, który;, wedle mniemanua wjjększościl Raidy, w du­
żym stopnvu .gwarantował utrzymanie spokoju w sto­
arcy. Istni1enue •gwardjiu miało tern większ.:! znaczenile, 
że równocześnie istniała il Straiż Bezpieczeństwa, 
skladzjącai się wyłącznie z samego pospólstwa, ale 
zależna przez swyich dowódców calkoiwilcie od 
gwardji. Z tych samych powodów prz.:!cilwstawi!ala 
sDę 1Rada próbom uni1ezaleznienia straży - przez 
;mianowani1e specjalnego dowódcy tejże, tembar­
dziej, że rozdzielenile tych dwu; organizacyj pociąg­
nęldby za sdbą wzrost sił i znaczen,ila straiży. To 
1też 'Zapewne nie bez wpływu Rady ogł'oszona 8. VIII. 
\1831 r. nowa organilzacja straży utrzymywalai daw­
ną zależność jej od gwardji, powiększając jedy,nie 
Je1j stan lilczebny. W rezultacie wysilłki Rady, wy­
,nika,jące z p()(budek natury osOIMstej, pozbaw}ły 

,Warszawę w ·czasie oblęż•.:!nfa Bcznych, a molże i 
1śmilalły:ch olbrońców164). 

Pomyślne dla Rady stłumi'einie nilebezpieczeń­
s,twa ze stroiny strnży nire uCihroniło Warszawy od 
poważnych za/burzeń nocy 15 siierpnila. Przebłeg tej 
nocy i zachowanie się bilerne Gwardii' Narodowej 
wobec dokonywanych morderstw ,dowodzi, jak ma­
ło można było na nią liczyć. 

Same zaburzenia, mające wyraźne tło pclitycz­
ne, nie dotknęły zupełnie spraw miejs'ktch. Nato­
miast na'Stępstwo wypadków nocy 15 sierpnia, t. j. 
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dokonana, zrni,ana wfadz naczelnych powstania mo­
gla 01dlbi,ć się bardzo ujemniie na daiszych losach sa-
1morządu:. Objęcie władzy przez Krukorwieakilego. 
człowieka niezaprzeczenie zdolnego il energilczne,go, 
lecz jednocze·śnie ambitnego i. mściwego, nie !było 
rzeczą pomyślną dla Rady. Początkowo wzajemne 
stosunki Rady z Krukowi:e:clctm, jeszcze jaiko ,gullnr­
natorem m:rasta, były baiidzo dobre. KrnkOlwileckr 
we wlaściiwy ·so'bi'e arbitralny sposób zaraz po ukon­
stytuowaniu się Rady wydał rozkaz, ,.aby pod wła­
sną odpowiedzilalności!ą nikt nie ważył si'ę uchy­
biaić urzę,dowil i Radzie Munilcypalnaj; jeże!~ zaś kto 
mai powód na nią użalani1a się, powinien z1glosi'ć się 
w tej mi1erze do gubernatora"1 65

). Stosunki te 1bardzo 
szybko ule1gły zmianie. Rada w bardzo ostrej for­
mie ujęła silę za wyipłazowanym niewinniie przez 
Krukowieckiego, Józefem Pawłowiczem, obyWate­
lem stolicy, porównywując postępowanie g,ulbema­
tora z samowolą urzędów Konstantego. Ważniej­
szem .byto kategoryczne odrzucenie przez Radę 

zgła1szanych przez Krnkowiecktego. To ozię!bilo il po­
psuło tak ddbrze zapowiadające się stosunki. Dużą 
rolę odegrała niechęć i1 uprzedzenile Garbitńskiego do 
Krukowie1ckilego106

). Także ostatnile wystąpienie Rady 
w idniu 15 sierpnia było nacechowane wyraźną nie­
chęcilą do, osoby popularnego generała. Na S1Pecjal­
nem posiedzeniiu Rady, odbytem tego dnia pr.ted 
wypadkami! wi'eczornemi, rozważano, jak ustosun­
kować si!ę <lo przyni1esionej przez prezesa wiadomo­
ści o zamierzonem przez rząd powtórnem milano­
wan~u Krukowi!ecki'ego gubernatorem. Po dyskusji 
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jeidnomyś1nie postanowiono wrócić stę dio Rządu 
Narodowego z prośbą o ni'eprzywracanie genernla 
Krukowieclde-go na urząd gubernatora mi'asta161

). 

Tymczasem rozruchy w mieście oddały jeszcze w 
te-i samej nocy w ręce Kruko,wieckiego nie tylko 
rządy miastem, ale i ster powstani'a, stcl!wiając Ra­
dę w przykrem il niewyigodnem położeniu. Dla za­
tarcila wrażenila swego ostatniego wystąpienila zde­
cydowal'a Rada znowu na specjalnem poisi!edzeniu w 
dniu 16. VIII. wystaić ,do Krukowieckfego deiegację 
w s.i<ladzile: Osiński, Wrzosek, Żefazowski, Gąsilew­
skil il Willkoszewskt ·z oświ'adczeniem, ,.że jakkol'wi!ek 
Rada1 była przecilwną jego nominowaniu, nie było 
to jednak, jak tylko przez wzgląd na dobro sprawy 
pows•zechnej, że wszelako skoro Rząd Naro'dowy 
ocenił, iż dobro kraju wymaiga właśnie .aby miejsce · 
to generałowi Krukowi'eckiemu było poWii'erzone, 
Rada pierwsza będzie w wspieraniu go we wszyst­
kilem, co do osią!gnięda •celów .do dolbra PU!blicznego 
dążących, jakie sądzi za potrzebne". Pozornile sto­
swnk,i: zostały całkowicie naprawione; gubernator 
przyjął dele·gację bardzo uprzejmie i oświadczył: 
„że dalekil od wszelkich oso'bilstych uczuć, znosie się 
w każdym razie będzie z Radą Municypalną i we 
wszyistkiem z pewnośdą na jej pomoc rachuje"168

). 

W rzeczywistości' jednak postanowił Krulrnwiecki 
przełamać oporne w stosu'IlKill do siebie stanowi'sko 
Rady. Wroga swego, Garbińsk:ile,go, powołał na sta1.. 
nowi'sko ministra oświaty, nie zgadzając się na za­
trzyrrrnmie przez niego równocześ,ni1e f stanowiska 
prezesa Rady. Drugiego członka Rady, s•wego przy-
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jaciela, senatora Lewińskiego powołał na stanowi­
sko minilstra sprawiedHwości, a energMcznego Ma­
tuszewskiego na generalnego ilntendenta airmU. Rada. 
osłabiona zabraniem zwłaszcza Garibilńskiego il Ma­
tuszewskiiego, stała si1ę odtąd organem zupełnie po­
wolnym !życzeniom prezesa Rządu. 

Mianowanie Garbilńskiego mirni:strem stawiało 
Raidę w obJi,czu koni3'cznościl wyboru nowego pre­
zesa. Brak wpływu Garbińskiego przechylił szalę 
zwycięstwa na stronę wrogów powstani'a. W głoso­
waniu Osilński otrzymał głosów 12., a Willkoszewski 
81 69

). Ten wynilk wyiborów zadecydował o stanowis­
ku Rady w ostatnfch chwilach powstania. Zmiana: 
poglądów i postępowani'.a zarysowała się niezwykle 
ostro il wyraźnie. Po nocy 15 silerpnia, w oblicw 
nieunilknionego szturmu do szańców, stolilcy, Rada 
pracowała niezwykle energicznie: przygotowała in­
strukcję .dla członków Rady, mających czuwać md 
spokojem wewnątrz milasta, zwracał-a się ,do rządu o 
zwolnieni•e radców od słtl!Żby w Gwardjil Narodo­
wej, aiby tern wydatni:ej mogli pracować nad za-cho­
waniem koni!ecznego w czasie CJ1b1ężenila porządku, 

wydała polecenila zwiększające posterunki! poHcyjne 
I regulujące zamykanie rogatek il sklepów, oraz 
określi1la komplet Rad'y na 7 członków, przydziela­
ją,c pozostalydh radców do komitetów, mających 
czuwać nad poszczególnemil cyrkułami11 0). Wybór 
nowego prezesa, dokonany: 24 sierpnta, prurwał 

enengilczne ~ bardzo pożyteczne prace przygotowaw­
cze do odparcia szturmu. Odtą,d Rada nie może już 
znałeźć dość czas~ na uchwalenile ilnstruk1cji dla rad-
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ców, mający.eh pełnić słuiJbę porządkową między 

gran.ilcami cyrkułów a szańcami., gdyż musi! rozstrzy _ 
gać :bardzo pillne sprawy: czy ma prawo wydzierża-­

w~ć dom milejski, czy roZ!pi1sać przetarg na budowę 
oficyiny, ,dyskutuje nad składka.mil na Gwardję Naro­
dową, nad sprawą konserwacji mostu 1 wi'ehi: in­
nemil, niemniej w tej tak doniosłej chwilil ważnemi 
il pillnemi111

). W czasie samej bitwy, zami1ast peinić 
slUŻ!bę na wyznaczonych odcinkach, pir:nowala Ra­
da ze swym prezesem na cze1e pertrakta!cjil z Ber­
giem, staraJjąc się upakarzającer.- 1 pochle'Maniem 
uzyskać :zaipcwni!enie 1bezpi:ecze'...lstwa maijątków. 
W reszcie - po wejściu wojsk rosyijski'ch ,do stolil-­
cy - wiltała W. Ks. Michała u bram -chlelbem i so­
lą 112

). Nile dziwnego, że tak nastrojoną ilnsty1:ucję 
utrzymali/ przy życiu nowi! panowie rrtilasta. W tym 
ponurym il przykrym końcowym okresie samorzą­
du nie brak i momentów jaśniejszych. Poszczególni> 
,czlonkowi'e Rady starali! się ułżyć do1il rannych jeń-­
ców z wojska polskilego, skłaniając nawet Radę do 
ofilcjalne,go wystąpienia w. tej sprawie do gulb.er;na-­
tora milasta:118

). Wreszcie, znacznie późnilej, pośred­
ni:czylil w nielbezpi'ecznej akcji! rozdzielanila pienię­
dzy, nadesłany.eh z emigracjiJ, między żony i1 wdo­
wy pozostałe w kraju po UJ)adku powstani~74

). Sa­
ma Rada dbradoiwała w zna·czni:e mniejszym kom­
plecie aż do 23 li!stopada 1831 r. W dntu tym odczy­
tall Osiińskil zebranym 17 radcom po1ccenie Strogo­
nowa, członka Rrządu Tymczasowego Królestwa 
Polskilego, rozwiązujące Radę •Munilcypalną, jako­
instytucję stworzoną przez rząd rewolucyjny175

). 





LUDWIK OSIŃSKI 
PREZES RADY MU,\ICYPALNEJ 

według Sokołowskiego Dzieje porozbiorowe Narodu l'olskiego, 







vide: Ł. Gołębiowski: Opisanie historyczno-statystYiczne m. 
Warszawy. Warszawa 1827 str. 46. 
S. Dziewuls'ki i H. Radziszewski Warszawa I/II. Warsza­
wa 1915 I, str. 231. 

Archiwum Akt Dawnych (A.A.D.) Akta K.R.S.W. i P. 
rnk 1831. Formowanie siły ,zbrninei w m. st. Warszawie. 
Nr. 472. 
2

) Dziennik Praw Królestwa Polskiego tom I, str. 155-165. 
8) Zbiór P.rzepisów Administracyjnych Król. P.ol. Wydział 

Spraw Wewnętrznych cześć V. Zarząd gospodarczy m. War­
szawy, tom I, str. 31-75. 

•) Dziennik Praw Król. Pol. I, str. 428-430. Postanowie­
nie Namiestnuka z 17. VIll. 1816 r. 

5
) A.A.D. Akta K.R.S.W. i P. Składu władz policyjnych 

i municypalnych m. st. Warszawy Nr. 14275. 
6

) Karnl Wojda urodził się 23. XI. 1771 raku. 
W roku 1792 został mianowany sekretarzem po­
se'lstwa polslki'ego w Berlinie. Po wybuchu, powsta­
nia Kościuszkowskiego wrócił ,do Warszawy. Jeździł 
do obozu pod Połańcem. W czerwcu 1794 ·został 
ponownile wystany zagranilcę. W roku 1797 wstą­
pił do 1 legjil polskiej w stopn~u kapitana. Walczył 
w kampanjach 1799 i 1800. Już w 1801 roku wrócił 
,do kraju, gdzie wstąpił do pruskiej służby admi1-

nilstracyjnej. Po zlożeniiu w Berlilnie egzamtnu na 
assesora pracował w kamerze w Szczecinie il Kalii­
szu. Za Ksi'ęstwa Warszawski!ego mianowany dzi'ę­
ki protekcji Łubieński'ego, referendarzem przy Ra­
dllie Stanu. Brał żywy udział w ruchu wolnomular­
skim. IW rokiu 1812 objął kilerownilctwo Komisji Po­
trzeb Wojska. W roku 1815 został odznaczony 
przez Aleksandra I krzyżem św. Stanisława 1 klasy. 
Umarł 21. II 1846 roku. 
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A.A.D. Akta K.R.S.W. i P. o. c. Nr. 14275, oraz Archi­
wum Główne Magistratu m. st. Warszawy (A. Gr. M. m. st. 
W.) Akta Urzędu Municypalnego II Nr. 175 - Rewolucji w 
dniu 29. XI. 1830 r-0zpoczętei wieczór w Warszawie. (vide: 
Kronika Warszawy Nr. 3 rok 1930. A. Moraczewski- Inwen­
rtarz akt dotyczących powstania listopadowego' przechoiwy­
wa'nych w Airchiwum Mieiskiem w Warszawie). A.A.D. Akta 
K.R.S.W. i P. Urzędników m. st. Warszawy Nr. 14276. Ar· 
chiwum Skarbowe (A.'3.) Akta K. E. Nr. 90. 

1
) Radnymu zostali mianowani prz~z Namrestni-

ka w dniu 9. IV. 1816: 
Stanisław Mogfelniaki t 15. X. 1826. 
Ję,drzej Plath t 31. VIII. 1819. 
Jan Jesohke t 11. I. 1820. 
MilchaJ Czarnecku t 6. XI. 1830. 
Dnia 12. IV. 1816 mianowała K.R,S.W. il P. ław-

nikami: 
Ksawerego Kr61ikowskiego, 
fW'alentego Peter, 
Kazimierza Mf.:!cznikow.skiego, 
Antoniego Lichtensteina. 
A.A.D. Akta K.R.S.W. i P. o. c. Nr. 14275. 
8) A. Ol. M. m. st. W. Akta U.M.I. Rady MumicypaJrnei 

Nr. 3. A.A.D. Akta K.R,S.W. i P. o. c. Nr. 14276. 
9

) A.A.D. A'lda K.R.S.W. i P. o. c. Nr. 14275. Modze­
lewski .został mianowany 27. VIII. 1816 zmarł Zł. X. 1817. 

10) Szymoo Askenazy Łukasiński I/II Warszawa 1929. 
I, str. 357-358. II str. 204. 

11) Askenazy o. c. I. str. 358-360. A.A.D. Akta K.R.S.W. 
i P. ,o. c. Nr. 14276. 

12
) Askena'zy o. c. II str. 209. 

18 Upra:wnienjla i skład zgromadzeń gminnych, 
atrybucje marszałka oraz sposób wy.boru depiuto-
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wanego określał statut, naidany przez Aleksandra I 
w dniu 1. XII. 1815 r. 

Dz. Er. Kr. Pol. I. 282-344. 
14

) Marszałek, mianowany w praktyce przez 
namiestnilka, był osobą wszechwładną na zgroma­
dzeniu. Marszałek dabi,eral sobie do pomocy z po­
śród obecnych na zgroma,dzeniu dwóch assesorów 
i sekretarza i wraz z ni'emil ,dokonywał wszystkich 
czynności!. Obywatele obecni' na zgromadzeniu mie­
l'i jedynie prawo podawać kandydatów, a następnie 
glosować. Przemawianie w ja:kichkolwtek sprawach 
było zakazane. Głosowało się przez podkreślenie 
jedne1go nazwiska ńa kartce, zawierającej nazwiska 
wszystkilch kandydató.w, poczem każ.dy głosujący 
wrzucał !kartkę do urny. Assesorowie obli'czali ilość 
głosów, oddanych na poszczególnych kandydatów. 
Otrzymujący największą ifość kresek czyli! votów 
był obrany deputowanym. Przy tym systemie wy­
borczym, który olodarza,l największem zaufaniem 
assesorów, mi1anowanych przez marszałka, poJc do 
nadużyć było ogromne. 

15
) A.A.O. Akta Senatu. Protokóły sejmików i zgroma­

dzeń g,minnycłJI Nr. 54 (rok 1822), Nr. 62 (rok 1824), Nr. 68 
~r,ok 1826), Nr. 75 (wk 1828), Nr. 83 (rok 1830). 

16
) Statut o prawaoh politycznych i obywatel­

skich, o sejmilkadh il zgromadzeniaclh ,gminnych il o 
sejmach orzekał między tnnemi, że nicważnemi bę­
dą ·zgrnmadzeni'a gminne: 
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a) Slk:tadające stę z os6b niemających prawa 
glosowania, 

b) na, 'którychby zbi'eranc kreski ,niewi'erni'e do 



protokółu były zapisa·ne, a wybór deputo, 
wanego będzie nieważny, jeże11i oso1ba wY­
ibrana ,datktem lu!b obietnicami zjednała so­
bie kreski!. 

,Oz. Pr. Kr. Pol. I. 282-344. 
17

) Dz. Pr. o. c. IV. 17-28. 
1 8

) Sposób wybicranra rndców obywatelski'ch 
był ten sam co deputowanydh. Wybory reprezen­
tantów ludności do tyc'h dwó.c:h tak różnych insty­
tucyj odbywały się na tern samem zgromadzeniu, 
przy tern samem prezydjum i były tak ze solbą ze­
spolone, że wynilkn kh zapi'sywano we wspólnym 
protokóle. 

1 9) M. Mochnacki Powstanie Narodu Polskiego. Berlin 
1863. Il. 189-191. 

20) Mochnacki o. c. II. 93. W. Tokarz: Sprzysiężenie Wy-
sockiego i Noc Listopadowa. Warszawa 1925. 117 i 119. 

21
) Mocbmacld o. c. II, 112 i 131. Tokarz o. c. 147 i 159. 

22
) Tokarz o. c. 191. 

28
) z powodu zniszczeni'a czy zaguhi'enia za'Sad­

nnczego źródła, t. j. protokółu Rady Administracyjnej, 
ustalenie przebiegu i charakteru nominacyj nastrę­
cza powa,żne trudności. Najwiarogodnfejszy ze 
współczesnych, Moc-hnacki t.wierdzi, że nominacja 
Węgrzeckilego i Bolesty nastąpiła 30. XL prud po­
ludni!em, a Pi'otra Łubieńskiego na dowódcę Straży 
Bezpieczeństwa- te,goż dnia wieczorem. Młocki za­
sadniczo potwi:erdza tezę Modrnackiego, przesuwa­
jąc raczej przez pomyłkę, jak można sądzić z treści 
zdanila, nomi!nację Pi:otra Łubi!cńskiego na 1. XII. 
,,Patrjota" łączy wszysfiki!c trzy nomi:nacje razem. 
W źródłach archi,wainych zna,ydują si'ę oryginalne 
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nominacje, które potwierdzają tezę Mochnackie,go, 
pomijają jedynie milczenilem nominację Bolesty. Mi:­
mo to nominacja Bolesty nie ulega wątpłiwościl, ,gdyż 

brak aktu nile może sł'U'żyć jako dowód negatY\3/ny. 
tembardziej, że źródła ni!eledJwie współczesne, a więc 
najbardzilej wiarogodne, jak „Patriota" z 2. XII. 
1830 il pamiętnik Młockie•go, pi'sany w 1831 roku, 
potwilerdzają falkt nominacji. Nasuwa srę przypu­
szczenie, że nominację Bolesty celowo w pierw­
szych dniach ,grudnia starnno się zataić. 

Rocznik Tow. łiistoryczno,Liternckiego w Pa-ryżu. Rok 
1870 - 1872. Po.znań 1872. Protokóły Rady Administracyjnej 
str. 427-459. A.A.D Protokóły Rady Administra.cyjnej z ro­
ku 1830. 

Mochnacki O·. c. II. 172. Pamiętnik Alfreda Mtockiego str. 
269 (Zbiór pamiętni1ków do historii powstania polskiego 1830---1 
Lwów 1882). 

Patriota Nr. 2 z 2. XII. 1830. A.A.D. Akta K.R.S.W. i P. 
rok 1831. 0rganłzaoii Urzędu Municypalnego .miasta sto•lecz­
nego Warszawy. Nr. 491 karty 2--7. 

24) A. S. Akta Komisji EmerytaJnej ......: Sta1nislaw Wę­
grzecki Nr. 262. Archiwum Główne Akt Dawnych (A. Ot.). 
Akta miasta Warszawy z czasów Księstwa Warszawskiego 
Organizacji municypalności m. WarszaWY Nr. 64 vol. II. 

A. Ol. Akta m. W-wy Or,ganizacii Rady Municypalnej 
Warszaws•kiej Nr. 84. 

A.A.D. Akta K.l~.S.W. i P. Składu władz policyjnych 
i municypalnych m. st. Warszawy Nr. 14274. 

Wójcicki Cmentarz powązkowski. Warszawa, I, str. 206. 
Askenaozy o. c. I. 33-35. Rkps. Akademii Umiejętności 

w Krakowie Nr. 1355. II. 
25) A. S. Akta Centralrnei K,omisii Likwida,cyjnej. Ignace­

go Bolesty Nr. 153. 
A. S. Akta Komisji Emerytalnej Ignacy Bo,Jesta Nr. 536. 

A.A.D. Skorowidz uczestników powstania listopadoweg:o. 
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A.A.D. Akta Komisji :Rządowej Wojny Nr. 2006 k. 28. "i~r. 
3073 k. 3. 

26
) A. S. Akta Centralne-i Komisji Likwidacyjnej o. c. 

Nr. 153. 
21

) Stronę pdliltyczną całej akcji świadomie usu­
wano na plan drugi!, aby nie zrazić patrjotycznej 
części zamożnych m1eszkańcó.w. 

28
) Patria.ta Nr. 4. 1830 rok. Kurier Polski Nr. 351. 1830 r. 

29
) Mochnacki o. c. II. 191. Młocki o·. c. 277-'2'79. Brat­

kowski: Ze wsvomnień str. 18. (Zbiór pamiętników o. c.) 
30

) Rzeczą niezwykle charakterystyczną, prze­
mawiającą za podaną charakterystyką rodziny ŁU'­
bileński c h, a zwłaszcza senjora :Fe1liksa, il ikierowni­
ka młodszego pokolenia Henryka, jest o•kollczność, 
że w pamiętni:kach il pracach pi!sanych przez przed­
stawicieli wszystkich odłamów myśli politycznej 
polski:ej XIX wicku spotyka się stale ujemną cha·­
rnkterystykę rodzilny Łubi'eńs1kich. Co wilęcej po­
stępo,wanie czlonkóiW tej rodziny w dziedzinie go­
spodarczej, wojskowej i kQlścielnej spotyka si,ę stale 
z ostrą krytyką. Nawet opinja· Watykanu czy Nun­
cjatury wiedeńskiej przedstawi!a Łubieńskich w jak 
najgorszem świetle. Wysiłki potomków rodziny Łu­
bi~ńskich, zmierzające do odparcia zarzutów, sta­
wianych ich ojcom czy krewnym, jeszcze mocniej 
słuszność tych zarzutów uzasadniły. Rola starają­
cego si1ę ocenić wypadki bezstronnie jest nie·zwykle 
uiproszczona dzięki możności- korzystania z częścfo­
wo wydanydh źródeł rodzinnych. 

T. Łubieński: Henryk Łubieński i jego bracia. Kraków 
1886. 

:R. Łubieński: Generał Tomas·z Pomian hr. Łubieński I/II 
Warszawa 1889. 
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P. P. Bracia Łubieńscy Czas Nr. 268 z 22. XI. 1885. 

Mochnacki o. c. II. 196 sq. 

St. Barzyko,wski: łiistorja powstatiia listopadowego I/V 
P,o.znań 1883--1884. 1-338, 430, II-26, IV-374. 

Nowa Polska Nr. 3, 9, 102 rok 1831; R. Przelaskowski 
Sejm 1825 roku. Warszawa 1929. 165. ks. A. Boudou Stol'ca 
święta a Rosja. Kraków 1928, tom I. Mtodki o. ,c. 235. Bibl. 
x. x. Cza-rtoryskich. Emigracja. Do.kumenta poiitycz,ne. Rkp. 
5659 str. 359. Archiwum Watykańskie. Se.gretaria di 3tato 
247/1831, Nunziaturo di Vienna 276. A. Ol. Akta Komisji Rzą­
dowej Sprawiedliwości. ~ledztwa przeciw.ko osobom obwi­
nionym o należenie do szpie,go·stwa i policji tajnej. RT. 8. 

81
) 1Tomasz Łubreńsk~ byt siedmiokrotnie llllTiie­

szcza:ny na liście karndydatów do Senaiu, jednak w 
glosowaniu zawsze przepadał. Gtównym promotO'­
rem wyboru Łubieńskiego w Senacie był Stanilsław 
hr. Grabowskil. Nominacja nastąpifa z woli Cesa­
rza - bez propozycji ~ zgody Senatt1. 

A.A.D. Akta Senatu. Kwalifikacyj ma senatorów. Nr. 91. 
32

) R. Łubieński Gen. T. Łubieński o. c. T. Łubieński 
Henryk Łubieński o. c. A.A.D. Akta K.R.W. Nr. 3056. 

33
) R. Łubieński Gen. T. Łubieński o . .c. II, str. 1. 

84
) T. Łubieński Henryk Łubieński o. c. 88-90. A.A.D. 

Akta Rządu Tymczasowego Kr. Pol. Skla,du Urzędu MU:nicy­
palnego m. st. Warszawy Nr. 142. 

85
) A.A.D. Akta R. T. o. c. Nr. 142. A.A.D. Akta Senatu 

o. c. Nr. 68. Przewodnik Warszawski Rok II. Warszawa 
1827 str. 86, 15. 

86
) Należy przypuszczać, iże stosunki! obu dele­

gatów z ttenryki'em Łubieńskim musia·ly być dość 
·blilskie, gdy2i trudno przypuścić, aby tak wybitni 
przedstawtci'elc kupiectwa warszawslde1go nie by:li 
zależn~ od takie-go potentata 1kredytowego, 
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AJ. Kraushar Kupiectwo Warszawskie Warszawa 1929. 
37

) A. Rordkiewicz Pierwsza Politechnika P,o-lska Kra­
ków-Warszawa 1904 str. 240. 

8 8
) R. Łubieński Gen. T. Łubieński o. c. II. str. 1. 

sv) A. hr. Zamoyski Moje przeprawy I/II Kraków 1906 
I str. 63. 

40
) R. Łu!bieński Gen. T. Ł111bieński o. c. Il. str. 2. 

41
) A.A.D. Akta R. T. o. c. Nr. 142. A. 01. Akta urzęd­

ników wymiaru sprawiedliwości. Urzędowania Dominika Krzy­
woszewskieg,o Nr. 4659. Archiwum Oświecenia PubliCZ!llego 
(A.O.P.) Akta Szkoły Prawa i Administracji Protokółów przy 
wpisach robionych Nr. 6 vol. I. karta 206---209. Przewodnik 
o. c. 85-86. St. ttarbut Noc Listopadowa. Warszawa 1926, 
str. 278. T. Łubieński Henryk Łubieński o. c. 84----85. Aske· 
nazy o. c. II. 60, 286, 340. 

42
) A.A.D. Akta R. T. ,o. c. Nr. 142. 

48) Pamiętnik Tow. Lekarskiego Warszawskiego tom LX .. 
Warszawa 1868 str. 53-56. Nowa Polska. Nr. 14, 32 rok 1831. 
Kurier Polski Nr. 538, 1831 rok. Przewo-dnik o. c. str. 50 •. 
Jeske Choiński: Neofici polscy. Warszawa 1904, str. 82-84. 

44
) Rocznik Tow. fiistoryczmo - Literackiego w Paryżu. 

Rok 1866. Paryż 1867, str. 353. 
45

) Żróclla są taik nieliczne il małomówne, że odi­
tworzelllile planu działania, podyktowanego Łubień­
skiemu - musil opi'erać silę na drobnych zupełni:e 

szc.te1gólach, a nawet pojedyńczych wyra\ieniach. 
Sprawę i! charakter powołania obywateli! do władz 
miejskilch ustalillem na podstawie różnic dwó'qh, nre­
zwykile ważnych dla genezy R.ady M:untcypal'nej,, 
protokółów pferwszych czyn:nościl Łulbi'eńslkiego na 
R.atuszu. O ile we wcześniejszym protokóle, spisa­
nym w o:becności Zamoyskilego i Plichty, nie ma 
najmniejszej wzmianki! o R_a,dzie Municypalnej - o 
tyle drugi :ma być protokółem pierwszego zeibrania 
R.ady. R.zeczą niezwykle charakterystyczną il wyja-
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śniającą wilele jest godność Plilohty: we wczesmeJ­
szym protokóle jest sekretarzem „Urzędu", w. póź­
niejszyim - Rady Municy,palnej. Wreszcie dopełnie­
niem protokółów są: ,,Moje przeprawy" Zamoyskie­
go o. c. 

A. GL M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. karta 1. Akta 
U. M. De.legowanych z rady obywatelskiej <Io biór i maga­
zynów II. 13. karta 23. 

4 6
) Na liście ,byto 21 nazwi'sk w. tem: 
4 delegatów do Rady .kdmfnistracyjn~j, 
10 (11 - 1 był równocze·śni'e delegatem do 
R. A.) setników Straży Bezpieczeństwa, 
1 (3 - 2 było równocześnie setnikami) rad­
ca olbywatelski, 
2 (5 - 3 było ró.wnocześnie setnikami!) bio­
rących udział w prezydjach zgromadzeń 

g'minnych. 
4 nowych: prof. Skrodzki', J. K. lW'otowski, 
Wiszni!ewski il Staniszewski. 

A. Ol. M. m. st. W. Akta Gwandii Narodowej Wy­
borów i przedstawiania do zanominowania na oficerów Gwardii 
Naro,dowei IV. Nr. 39. 

IA. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. II. 13. 
41

) A. Gr. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. II. 13. 
0

) Zamoyski o. c. I. 63. 
4 9

) .Popierają poiwyższe przypuszczenie: z jed­
nej strony, - brn.ljon protokółu zebrania popołudnio­
wego, w 1którym cały czas jest mowa całkiem wy­
raźnie o Raldzie Municypalnej, z drugiej strony 
,,Ogólny rys ,dotychczasowych czynności Rady Mu­
nilcypalnej" z 8. XII. 1830 roku, w którym, mówjąc 
o poczynaniaich Rady Municypalnej dodano: ,,Wszy-
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stikim tym środkom Rada Administracyjna słuszność 
i po~yteczność przyznawała". Równocześnie wi'.a­
domo, że Tomasz Łubieński jako V-prezydent bywał 
bardzo często na posiedzeniach Rady Administra­
cyjnej. 

A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. ,o,. c. I. 3,. 
Mochnacki o. c. Il. 196. Protokóły Rady Rocznik o. c. 
50

) Ustalony podział przedstawiał się następu-
jąco: 

Do Wydziału Administr. Puotrowski Michał' deputo­
wany na Sejm 

Brzeziiński Andrzej radca 
obywatelski 

:Ekerkunst Józef radca o­
bywatelski 

(wszyscy trz,ej piwowarzy) 

Do Wydziału Policji Dr. Krysiński! Ildefons fii-
zyk miasta 

Hoffman Edward (?) 
Przybysla wsikil Ja centy 

k1upiec, z-ca sędziego 

Tryibunalu Handlowego 
woj. Mazowieckiego• 

Kerner Józef 
Do Wydziału Skarbowego Scholtze Karol 

Sommer Wojdech 
Zieg-lcr Karol podstarszy 

Zgroma·dzeni!a Kupców 
m. W-wy 

Do Wydziału Wojsko- Fontanna Onufry b. ppułk. 
wego właściciel domów: 
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Do Cyrkułu I 

Do Cyrkułu II 

Do Cyrkułu III 

Do Cyrkułu IV 

Do Cyrkułu V 

Do Cyrkułu VI 

Do Cyrkułu VII 

Do Cyrkułu VIII 

Żelazowski Jan apteJkarz 
'Staniszewsikil Walenty (?) 
Dorantowicz Paweł radca 

obyw. b. dep. kupiec 
Milkuszyc Karol kupie·c 
Ziółkowski b. kpt. 
Smoczyński· Prancilszek 
Mierujewskil Walenty 

właściciel domu 
fagodzińskil (?) 
Seydel Pryideryk starszy 

Zgromadzeni1a Kupców 
Tennsteidt Jan (?) 
Grabowsiki Jó.zef właści-

cieI domu 
Żórawski! Anastazy (?) 
Gąsiewski A. aptekarz 
Hoffman Karol urzędniik 
Lessel Józef budowniczy 
Schlesinger Jan (?) 
Sztern Leon (?) 
Raszke Samuel kupilzc 
Dembe Jan 
Budzyński Józef ławnik 

urz. Burmistrza Pragi1 

Goetz Jan 
A.A.D. Akta R. T. o. c. Nr. 142. 

W porównantu z pilerwotną listą dokonano na­
stępujących przesunięć - trzech: Charczewskiego. 
Wilszniewskiego i J. K. Wolowslki'ego nie umilesz~ 
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czono w nowym skladzi'e, natomiast wprowadzonD 
osiemnastu nowych obywateli, z czego siedmi!u 
wybitnie czynnych w organizowaniiu Straży Bez­
piec zeństwa. 

A. Ol. M. m. st. W. Akta O. N. o. c. JV. 39. 
51

) A. A. D. Akta R. T. o. c. Nr. 142. 
52

) Kurier Polski Nr. 351 z 4. XII. 1830. R,ozkaz P. Łubień­
skiego z 1. XII. 1830. 

53
) A. Gł. M. m. st. W. Akta U. M. Straży Bezpieczeń· 

stwa i lj)atrole przez komisarzy I. 121. 
Rozkaz Krzywoszewskie·go do komisarzy cyr­

!kulowych z 2. XII. 1830. W akcji rozbrajania głów­
ną rolę odegrnli obywatele wyznaczeni do poszcze­
gólnych wydziałów Urzędu M. czy policji cyrkuło­
wej, przy ochoczej współpracy właścicieli domów. 

A. O. P. Dekhrracje nauczycieli z 1831 roku (,dekla­
racja Celińskiego pmf. U. W.) Protokóły Rady A. o. c. str. 
455-6. 

54
) Dnia 1 gmdnfa wi'eczorem z inicjatywy 

członków sprzysiężenia powstał w Warszawie 
~lUJb Patrjotyczny, - zmierzający do objęci!a wła­

dzy il poprowadzenia jej w duchu rewolucji. 
Mochnacki o. c. II. 198-9. 
65

) Protokóły Rady A. o. c. Mo,chnac:ki o. c. II. 253-5. 
Młocki o. c. 283. 

50
) W akcji! politycznej, skierowanej bezpośred­

nio przeciwko Klubowi, brali udzi'ał jedynie nieliczni 
czlorukowi,e władz miejskich z Krzywoszewskim na 
czele. Właści1we mieszczaństwo wraz ze swemi 
prze·dstawVcielami nie mieszało sj:ę do tego prawi!e 
zupełnie. 

Mochnacki o. c. II. 227, .144-7, Kurier Polski Nr. 353, 
Młocki o. c. 286. 
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57
) Mochnacki o. c. II. 196. 

Krzywoszewski występował w imieniu milasta 
na Radzie :Administracyjnej, podpilsyrwal sam. 
wZJgi!ędnfe z Łwbi'eńskim. wszystkie ważniejsze roz­
porzą;dzenila; władz miejskitch. 

58
) A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. Ge/Jl, 

T. Łubieński ,o. c. II. 3--4. Protokóły R. A. o. c. 
Naprawdę opanowano pocztę i poli'Cję, De1ega­

ci Rady Municypa!lnej, wyznaczeni! zresztą z osób 
nile wchodzących w ,skład Rady, urzędowali prawie 
do końcai 1gruidni:a dziięki poparci/u Tomasza Łubień­
skiego, który w pierwszych dnilach dyktatury objął 
formalne kierownictwo poczty, a następnile został 
zastępcą ministra prezydujące.go w K. R. . S. W. i P. 
- Opanowanie K. R. W. R. il O. P. nile doszło do 
skutku, g.dy'.h wyznaczona delegacja przybyła na 
posiedzenie Komisji', już po objęciu jej z ramienia 
dyiktatury przez J. Lelewela. 

A. O. P. Protokóły IPOSiedzeń administracyjnych K. R, 
W. R. i O. P. posiedzenie z 7. XII. 1830. 

5 9
) Dla zabezpieczenfa majątków rosyjskich 

wyznaczyła Rada a:ż 26 komilt.:!tów czy delegacyj, 
w 1których pracowało bezinteresownie 78 obywa­
teli. 

A. Gł. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. 
Niezwykle znamiennem dla stosunku Rady Mu­

nicypa:lnej do Rosjan jest przemówienie ł'~ubieńskie­
go na Radzie Administracyjnej, oraz pismo Krzy­
wosze-wskiego do prof. Lacha Szy<rmy idowMcy 
Gwardji ttonorowej, wzywające ,do natychmiasto­
wego zaprzestania aresztowania osób „któreby nie 
były dostrzeżone na gorącym uczynku rabunku lub 

158 



kradzieży". Również dużo do myślenia daje zaufani!~ •. 
z jakiem zwracają się Rosjanie o pomoc do rodzi!ny 
Łubieńskich . 

.Protokóły o. c. 455/6. 
Gen. T. ŁUJbieński o. ,c. korespondencja za grudzi eń. 
60

) Wystarczy zestawi'ć dane, dotyczące skła­
du Rady Municypalnej z obsadą stanowisk Straży 
,Bezpiecz·eństwa il wytrJikam~ wylboró.w grudnio­
wych, aby przekonać silę o ści:słym zwilązku tych 
dwóch instytucyj. Co do samych wyborów ,dosta­
teczne dowody znajdują silę w prasie współczes­
nej. Rola Gwardji Narodowej w powstaniiu jest clłl­
kiem niedwuznaczna; zachowanie się jej w mo­
mentach przełomowych uwypukla aż nadto paniu­
jące wniej nastroje r uczucia. 

A. Gł. M. m. st. W. Akta G. N. ,o. c. IV. 39. Kurier 
Warszawski, Kurier Polski i Gazeta Polska ,za grudzień 

1830 r. Mochnacki o. c. II. 256-7, III. 43-45. 
61

) Por. prasę współczesną a zwłaszcza Kurier Polski 
i Gazetę Polską oraz „Ogólny rys dotychczasowych czyn­
.naści" o. c. 

02
) KrzYWoszewskil zostaje oficjalnym zastęp-­

cą ŁUJbieńskilego 18. XII. 1830. 
A. Gł. M, m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. 

Łubieński w dniu 7. XII. 1830 objął Dyrekcję 
iPoczt ,i iPolicjil Krajowej, a 21. XII. 1830 został za­
stępcą ministra prezydującego w K. R. S. W. il P. 

Gen. T. Łubieński o. c. II. 4, 14. 

Zarnoyskil, 6. XII. 1830 mianowany zastępcą 
min!stra prezydującego w K. R. S. W. i P., powrócilł 
z chwilą objęcia Komisji przez Łubieńskiego na 
dawne, piastowane przed wybuchem powstanila, 
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stanowrsko dyrektora generalnego Pr.temysłu i 
I(junsztów w K. R. S. W. i P. 

A.A.D. Akta Władz Centralnych Nominacji urzędnivów 

Nr. 12. 
Pli:chta 24. XII. 1830 został mianowany sekreta­

rzem ge-neralnym Rady Najwye:szej Narodowej. 
A.A.D. Akta W. C. o. c. Nr. 12. 
Celill1.ski przestaje pracować w Radzie z chwi­

lą przeznaczenia go do składu komisji opiekującej 

się własnością W. Ks. Konstantego, tj. od pierwszej 
dekady ,grudnia, 

A.O.P. Deklaracje o. c. 
63

) Gem. T. Łub ' eński o. c. II. 15 oraz Kurier Polski 
Nr. 389 z 3. I. 1831. 

64
) Żyiciorys ,oraz charakterystykę Ga:rbińskiego patrz 

str. 119-IZL 
65) A. Ol. M. m. st. W. Akta O. N. o. c. IV. 39. A.A.D. 

Akta Iiero.d:ii Nr. 5675. - A.A.D. Akta W. C. o. c. Nr. 12. 
A.A.D. Akta Senatu o. c. Nr. 62, 68, 75, 83. A.A.D. Papiery 
Adolfa Schucha. 

66
) Kraushar Miscellanea archiwalne III. Warszawa 1913 

str. 146. A. Gł. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. 
67

) Gen. T. Łubieński o. c. Il. 4-5. A. Ol. M. m. st. W. 
Akta U. M. o. c. I. 3. 

68
) A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. 

69
) A. Ot. M. m. st. W. Ar-ta U. M. o. c. I. 3. 

70
) Nominacja Majewskiego została wydana 

przez dyktaturę z pomini'ęciem stosowanej zwykle 
procedury. Wszys~kie nominacje il uwolnienia za­
równo w drugiej połowie grudnia, jak i. pierwszej 
stycznia 1831 roku były wydawane na skutek od­
powiedniego przedstawieni'a Rady Najwyższej Na­
rodowej. Nominacja Majewskiego nie została po­
przedz·ona odpowi:e,dnim wnioski'em Rady, Zarów-

160 



no fa.ikt, że całą korespondencję w sprawi:e nomil­
pacH pisał własnoręcznie Krysilński, sekretarz ge­
neralny dylkta,tora, jak i1 to, źe w korespondencji 
tej - poza kiJ.kakrotnie użytem wyrażeniem „na­
ty,chmiast" - wykazuje Krysiński! ogromne zailnte­
,resowanie sprawami, mogąccrni przeszkodzilć Ma­
jewskiemu w natychmiastowem objęciu urzędowa­
nila, dowodzi, że nominacja nastąpiła nile na skutek 
opróżni:enia stanowi:S1ka lecz z powodó.w bar­
dziej istotnych. O samym Majewskim, z powodu 
brnkUJ akt osobowych, nile dokładnego powiledzieć 

nie moina, zwłaszcza że równocześnie ,było kilku 
adwokatów Majewskich, w tern dwóch Antonich. 

A.A.O. Akta W. C. o. c. Nr. 12. 
71

) Już 9 dnia urzędowani1a Majewski! musi 
prosilć o zwol'nieni'e z zajmowanego stanowiska. 

Antoni Majcwsk~ ,do z-cy mi:nistra prezydują­
c,ego w K. R.. S. W. i P. 12. I: 1831: ,.Między oibo­

,wtązJkamil do urzędu v-prezydenta m. Warszawy 
przywiązanemi są, jak mnie ki:lkudniowe sp'ra'Wo­
wanie tegoż1 urzędu przekonało takie, które bez 
pomocy obywatelii i mieszkańcó.w tego mi:asta wy­
konanemi lbyć nie mogą; pomoc zaś ich ten tylko 
zyskać zdoła, kto przez związki i zażyłość z niemil 
jest w stanfe wpłynąć skutecznie na ich umysły 
il serca. \Pomnąc na ustronne moje dawni'ej pożycj!e, 
n,i'e mogę sobiie pochlebiać, abym móg,ł milcć na nich 
w,plyw takowy, a gdy obowi'ązkiem prawego oby­
watela jest, alby przytłumiając podszepty wfasnej 
mi'.lości, ustąpi'ł miejsca, w którem skutecznie dzia­
łać nie może temu, ktoby do tego byt od ni~go 
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zddlin}ejszym, z tego powodu upraszam JiW. Pana. 
a,byś ,uwolnienie mnile od obowiązków ·czy}ii urzę­
dowanila v„prezydenta m. st. Warszawy u dykta­
tora wyjednać raczył". 

A.A.D. Akta R. T. o. c. Nr. 142. 
Bardzo możliwe, ilż na wrogi/ stosunek oby­

;wateli do Majewskiego wplynęl-o tak.że i surowe 
obchodzenie silę Majewski1ego z uwięztonym łien­
rytkiem Łu!Meńskim. 

- A.--GI. Akta I<. R. S. Sprawy karnej .przeciwko J. Lubo·· 
widzkiemu, Henrykowi Łubieńskiemu i inn. Nr. 14 R. T. 

1 2
) Uwofnienile nastąpi:lo dnila 6 stycznia 1831 r~ 

A.A.D. Akta W. C. o. c. Nr. 12. 
73

) Na ze1branie zostaH zaproszeni: 

1) członkowie Rady Ogólnej - Garbińskil, Celilński, 
Zamoyski, Pl~chta, Sc'huch, Skrodzki i Kr.zY'­
woszewskil. 

2) delegowani do Wydziału Pol. Kt>ller i: Hoffman 
:Edward. 

3fdeleg. do Wydziału Admin. BrwzirńSlki il :Eker­
kunst. 

4) obywatele łiube i Komilerowskil. 
Ilu, obywateli przybyło na zebranie, trudno 

1ustaililć; w każdym razi:e tyLko 10 z ,pośród wyżej 
wymj:enionych otrzymało wezwanile. 

A. Gł. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. k. 87. 
14

) Trudno odtworzyć dokładny przebi!e1g ze­
branila Rady Municypalnej z 3. I. 1831. Zachowane 
źródła ni,e zawierają prawie !żadnych w.zmiamek o 
jego przebiegu il powodach, które skłoniły Radę do 
tak ener,gicznego i samowolnego krdk.u. W spra:-
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,woz-dantu Rady, zlożonem K. R. S. W. il P. 11. I. 
1831 z dzuałalności' za okres 30. XI. 1830 - 16. I. 
1831 mamy jedynile crekawą wzmiJankę o przepro­
wadzonej reorganizacji, dokonanej wsźakz.e raczej 
na czyj'ś rozkaz, niż z micjatywy samych oby­
wateli. Zresztą sprawo2ldanie tb, złożone mowemu 
z-cy minilstra Wilncentemu Nilemojowskiemu, świ1a­

domie nte mÓ'Wi o wielu rzeczach wyraźnile. Moiżna 
przyipuszczać, że myśl takiego rozwiązania podsu­
nął, względni:e narzuci'ł Krzywoszewski! na zebran~u 
Rady Og~łnej 3 styczni!a rano, cillcąc siparalilżować 
działalność swego następcy jeszcze przed objęci1em 

przez nileg,o stanowi1ska. 
A. Gł. M. m. st. W. Akta U. M. o. ·c. I. 3. k. 107-113. 
7 5

) A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. k. 85-91. 
1 0

) Także i prawdopodobny przebte1g posi'e-dze-
nia z 4. I. możma odtworzyć tylko na: podstaiwie 
różnych fragmentów. Skład nowej Rady nie u'lega 
.wątpliwości; dowodzą tego li!czne wykazy obywa!­
teli zapraszanych na posiledzenfa . 

. A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. 

Również prezesura Wę,grzeckilegp 1t1ie !budził 
zastrzeżeń, g;dyż już od 3. I. alt ,do 9-10. Ili. 1831 
włącznie wszystki'e pisma w imieniu R:ady podpi­
suje W ęgrzeckil. 

77
) A. GL M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. A. Ol. 

Akta Warszawy o. c. Nr. 84. 
7 8

) Jan Kanty ,Wołowski urodzill stę 21. IX. 
1803 r. w Warszawile. Po ukończeni'u nauk w Lilce­
urn Warszawskiem wstąpi~ na Królewski Uniwer­
sytet w Warszawie, -gdzie u.zyskał stopień magis-
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tra praw. W 1822 roku wstąprł do slUŻ'by publicz­
nej. W 1828 mi1amowany ad woka tern przy Sądził~ 
Apelacyjnym, 1. III. 1831 został plenipotentem 
miasta Warszawy. W 1842 roku, jut jako mecenas 
przy Sądzile Najwy,ższej Instancji, został zwolnio­
ny ze stanowi:ska plenipotenta miasta z powodu 
nominat•ji na pomocnika naczelnego prokuratora 
przy IX iO~partamencie ,Warszawskiego Rządzą­

cego Senatu. W 1847 zosta,ł naczelnym prokurato­
rem, a w 1861 p. o. dyrektora głównego w Komisji 
Sprawi!edlrwości. W 1862 ,był dz~ekancm Wy­
dtialu Prawa il Adminilstracji Szkoty Głównej. 4. VI. 
1863 zostaje w nocy aresztowany i odstawion~ to 
Cytadeli. Wywiezi'ony do gub. Penzenskiej, umiera 
19. X. 1864 w dość tajemniczych okoUcznościlach. 

A. Ol. Akta urzędników wymiaru sprawiedJiwości. Jan~ 
Kantego Wołowskiego. Nr. Wo. 50. 

A. Ol. M. m. st. W. Akta osobowe urzędników Jana 
Kantego Wołowskiego Nr. ,,B." 6. 

A.O.P. Arkta Szkoły Głównej. Osobowe J. K. Wolow· 
skieg,o Nr. 104. Jeske-Choiński o. c. 101. 

79
) A.A.D. !Papiery Schucha. Rada Municypalna i Urząd 

Muntcypalny Nr. 5 karta 22. 
80

) A.A.D. Akta K. R. S. W. i P. 1831 r. Organizacji 
Raidy Municypalnej m. st. W-y Nr. 492 k. 4-5. 

81) A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 3. k. 115. 
82

) A.A.D. Akta K. R. 3. W. i P. o. c. Nr. 492 k. 4-5. 
88 ) Kraushar Miscellanea o. c. str. 14(i - 7. 
s•) Rada Munilcypalna natrafiała w swych; po­

czynaniach na bierny opór urzędników il to W' tak, 
smnym stopniu, że często grozfła ilm wydaleniem ze 
służby, wziględnie nakła.danrem wy,sokkh kar pie­
nięż:nydh. 
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85
) Niezwykle cilekawe światło na pobudkil i 

charakter dokonanych zmilan rzucają ·.zarówno licz­
ne podanila obywatelt w obronie usuniętych urzęd­
ników, jak il wyjaśniienia składa·ne K. R. S. W. il P. 
przez Ra,dę Municypalną. 

A.A.D. Akta K. R. S. W. i P. o. c. Nr. 491. 
86

) Kraushlłr Misce.ilanea o. c. 146 
87

) A.A.D. Akta K. R. S. W. i P. 1831 r. fornnowanie 
siły zbrojnej w 1111. st. W-ie Nr. 472. 

88
) Składka na formowanile putków spowodo­

wała złożenie kiiku tysięcy podań o zwofoienile czy 
zmniejszenie skladkii. Podania te stanowią ibar­
dzo ciekawy materjat do charaikterysty'k:1 na•­
strojów. Z jednej strony spotykamy podani!a ~udzi 
znanych il zamdżnych, proszących o zwdlni'enie od 
drobnych stosunkowo sum i tak np. Mała:c!howski 
od 367 zI. 06 ,gr., Bayer rachmilstrz Banku Polskie­
go od 180 zł.; z dmgi:ej strony biedna wdowa 
W unschowa właścicielka małego domku prosi1 o 
rozłożenie nałożonej składki na dwie raty, stolarz 
Kollenbcrg o zmniejszenie wymiaru i' t. p. 

A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. Składki ,na dwa p,ułki 

warszawskie II. Nr. 97 vol. I-XVIII. 
89

) np. Dorantowicz. 
90

) Kraushar Miscellamea o. ,c. 145-148. 
91

) A.A.D. Akta K. R. S. W. i P. o. c. Nr. 491. 
92

) Peł!ny życiorys Łaszczyńskieg.o vide str. 137-8. 
98

) Warszawa została oglosz·oną w stainie oblężenia dnia 
8. II. 1831. 

94
) A.A.D. Akta R. T. o. c. Nr. 142. 

95
) A.A.D. Akta R. T. o. c. Nr. 142. 

Postanowienie Rządu Narodowego z 15. II. 1831. 
Art. I na, podstawie P.* art. I i VII. 
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Ą.rt. II zmie)Jilony S.** art. XXIII. 
Jll dosłownie S. art. X.XIV 
iv nowy 
V nowy 
VI na podstawi'.e S. art. XXVII 
VII na .podstawile S. art. XXVIII - XXXI, 

P. art. III. 
VIII dosłownie P. art. IV 
IX „ P. art. V 
X w pierwszei redakcji dosłownie 
XI dosłownie P. art. VII 
XII napodstawie P. art, VIII. 
XIII dosłownie S. art.- LI 
XIV ,. 

" 
LII 

XV 
" " LIII 

XVI 
" 

,. LIV 
I 

XVII 
" " 

LV 
XVIII 

" 
,, LVI 

XIX 
" 

,, LVII 
XX " " 

LVIII 
XXI " " 

LIX 
XXII 

" " LX 
XXIII 

" " 
LXIII 

XXN ,, 
" 

LXVIII 
XXV 

" " 
LXIX 

XXVI 
" " 

LXX 
XXVII wzorowany na S. LXXI 
XXVIII dosłownie S. art. LXXII 
XXIX ,, ,, LXXIII 
X X ,, ,, LXXN 

P. art. VI. 

XXXI odwołanie się do S. art. LXXV-LXXVII 
XXXII nowy 



*) P - Proąekt Rady MunicypaJ,nei (Oarbińskiego) 
A.A.iO. Ak;ta K. R. S. W. i P. o. c. Nr. 49-2 

**) S - :Statut o,rganiczny ,o reprezentacji rnarordowei z 
1. XII. 1815. Dz. Pr. o. c. I. 282-344. 

96) Tytuł II „Atrybucje Rardy Municypalnej" składa się 

z pięciu artykułów (XXXlll - XXXVII) Cy,tuię w streszczeniu 
art. XXXVI. - Dekret Króla Saskiego z 10. II. 1809 vide 
Dz. Pr. Księstwa Warszawskiego I. 187. 

97
) Tytuł III „Sposób obradowania" skla'da się z siedmiu 

.artykułów (XXXVIrl-XLIV) oraz airtykulu przejściowe•g,o, 
{XLV). 

98
) Cala korespondencja między władzami w sprawie 

projektu znaj!duie się w A.A.D. Akta K. R. '3. W. i P. o. c. 
Nr. 492. Na-iciekarwszą część t. j. motywy K. R. S. W. i P. 
przytaczam: 

K. R. S. W. i P. <lo R. N: 9: II: 1831: 

,,GdY' 1Rada Municypalna m. st. (W1arszawy 
zgromadzoną została na początku rewolucji w 
skutku tyllko naglącej potrzeby i1 nte jest dotąd le­
,galnile powołaną, a z tego powodu lilczne jU!Ż reikla­
macje z,e strony dbywateln zachodziily; zwazaJąc, 

że Sejm zajęty przedmiotami!, ogól kraju obchodzą­
cemi, ni'e mógłby się może teraz skiutecznie zajmo­
wać tym przcdmi'.otem, zważając .nadto, że ogólne 
i stale postanowie1nie zasad o muni1cypalności dla 
miaist w całym krajl.11 dla wojennych okoll:i:cznościl 

do późni'.ejszego czasu odlożoncm byić mu.si, iie jed­
na1k rzeczą jest ważną, aby codzifenne liczne il na­
gle czynnoś'Cil Urzędu Municypalnego storncy wspie­
.rane były przez Radę Muni1cypal'ną, leig,alnie obraną, 
które-j atrybucje wyraźnie byłyby okr~ś!one, K.R.S. 
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W. i P. ma zaszczyt przedłożyć do świlatlego uzna­
nila R. N. projekt do posta:nowi:enia względem wy. 
łbom i czynności R.ady Municypalnej m. st. War­
szawy", 

B. Ni!emojowskt 

99
) A.A.D. Akta K. R. S. W. i P. o. c. Nr. 49-2 

100
) A. Ol. M. m. st. W. A:kta U. M. Wyboru cz!01Dków 

do Rady ,MunicYJ)aJ.nej m. st. W. Nr. I. 4. 
101

) por. Art. 133 Konstytucji Królestwa Polskiego Dz. 
Br. o. c. I. 80-82. 

102
) Listy uprawnionych do glosowania znaiiduią się w 

A. Ol. M. m. st. W. Akta R. M. O wyborach członków do 
Rady Municypalnej. Nr. III. 15. 

103
) A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. 

104
) Na zgroma,dzeni'a wyborcze wyznaiczono 

następ,ujące lokale: 
Cyrlkul I :Rcfektarz xx Augustjanów 

II Refektarz xx DominiU<:anów 
III Wielka biała sala Ratusza Głównego. 
IV Sala teatru nowego na ul. Wierzbowej 
V Refektarz xx. Reformatów 

VI R.e·fektarz xx Bernardynów 
VII Sala teatru nowego na U!I. Wierzbowej 
VIII R.atusz Główny 

106
) A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. 

106
) A. OJ. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. 

101
) Barzykowski o. c. III. 20. Diariusz Sejmu z r. 1830/1 

I-VI I<iraków 1907/12. II. 226. 
108

) A.A.D. Akta K. R. S. W. i P. o. c. Nr. 492. 
109

) A. ·Gł. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. 
110

) Komi:sarz I cyrkułu Stanisław Lenczowski 
ograniczył silę do usurnięc.ila z li'Sty sporządzonei 
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22. IL tydh obywateli, ,co do któ.rych milano wątpl'il­
wości, czy przysługuje im prawo glosowania. 

Komisarz II cyrkułu Piotr Zaleski sporząd:zilł 
nową listę, zawierającą wszystkich obywatcrn wpi'­
sanych do księgi obywatelskiej, zarówno posilada:­
jącyich jak i1 nieposfadających prawa głosowania. 

Z Irsty tej skreślił radca obywatelski .Ekerkunst 13 
osób, millno że odpowiadali! warunkom zawartym 
w art. li. 

lW1 III cyrkule komilsarz Jakób Podlilch wspól­
nie ·z. radcą obywatelskim Brzezilflskim sprawdzilł 
sporzą,dzoną listę z księgą obywatelską. ,,W! lilście 

ibrakuje wiele osób glównfe z powodu braku nu­
me11U1 d'omu, w któ.rym mieszkają, gdyż to uni'emo­
żJi,wifo sprawd:zeni'e, czy posiadają prawo wylbor­
cze". (sile) 

Komilsarz IV cyrkułu Jan Duszyński nie wy­
ja,śnil, w jaki! sposób została sporządzona lista. 

Z cyrkułu V Ptotr r'olkierskil nadesłał oprócz 
Hsty, zawierającej wszystkich wpisanych do klSilęgf 

obywatelskiej, bez względu na to czy posiadalil pm­
wo iglosowani'a, także i drugą dość orygilnalną listę 
złożoną z 7 osób, ,,którzy mogą mieć prawo ,głoso­
wanila". 

Antoni R.oszkowskil z VI cyrkułu nadesłał po­
nownie U:stę -poprzednią, sporządzoną 22. II., bez 
wprowadzeni'a zmilan. 

Ludwik Spiner w zastępstwie komisarza cyr­
kułit.t: VII nadesłał Jilstę zawierającą wszystkich 
wpilsanych ,do ksjlęgi: obYWatelskiej bez względu na 
to, czy posiada1H czynne prawo wyborcze. 

169-



Komilsarz VIII cyrkułu Józef Demibowski1 na-­
,des'łal kap,ję listy używanej w czasile osta-tniego 
zgromaduna w 1830 roku. 

111
) Na podstawie danych z po1czątku 1830 roku 

byito w Warszawie mężczyzn powyżej 20 roku ży­
cia 48248, a uprawni'onych do glosowani'a 1165 czy­
-lil 2,5% 

112
) A.A.D. Akta K.R.S.W. i P. o c. Nr. 492. 

118) A. ot. M. m. st. W. Akta U. M. o,. c. I. 4. 
m) Protokóły zgromaldzeń wy,borczy,ch z.naidują się A. 

· Gł. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. 

W poró.wnaniu do zgromadzeń gmilnnyClh z lat 
1822- 1830, na których frekwencja wahała się od 
30 (30-49 obywateli! na ·zgroma1dzenia,ch wyMera­
jących tylko radców obywatelskrch) do 84 oby'Wa­
telil (82-84 obecnych przy wyborze dep,utoiwanego 
na Sejm), przylbyc:i;e 74 obywatelii świladczy o ,dwżem 
zainteresowaniu. - (Dane doty,czące z,gro'tnadzeń 
w 1831 roku można, mimo rozszerzenila przez Rząd 
Narodowy' czynnego prawa wyborczego, porów­
nywać z ocllpawtednilemi cyframil z lat poprnednich, 
•gtdyż przy sporzą,dzantu Hst wyborców - jak wy­
żej ws,pomnilano - komisarze cyrkułowi nie uw­
zględnilil zmilan, wprowadzonych przez postanowie­
-ni'e z 15 lutego 1831 r.) 

115
) Dorantowilcz Paweł 

J asi,ńskV P elilk's 
PHilpeicki Feliks 
Fontanna Onufry 

46 1głosów 

44 
36 
19 

,., 
tt 

" 
·na piątem mi'ejscu członek Towarzystwa Patrjo-
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tycznego Domiiililk łiilnc;z; gł. 17 a na szóstem Toch­
man gł. 16. 

116
) W okresie 1822-1830 frekwencja wahała 

s1ę od 33 do 85 obywatelu. 
Wy!branil radcy otrzyrnal:E głosów.: 

Bkerkunst Józef 44 
Łu,czyński Adrjan 38 
Czekierski franc. 38 
Ealbowwskil Teofil ~ 

Najprawdopodobnilej członków czy zwołenni'­
ków Towarzystwa Patrjotycznego pozbawił Eker­
k,unst prawa głosowanila, usuwając z listy sporzą­
dzonej 22. Il. - 19 obywateli il l3 obyWateli 7. III., 
tak że pozostała ni'elilczna grnpa 10 obywatclit opu1.. 
ściła demonstracyjnie Zigrornadzenie. 

117
) W okresie 1822-1830 frekwencja wahała się 

o.d 48 ,do 98 obywatelu. Wy.brani rard1cy otrzymali< 
głosów: 

Willlkoszewski ,Walenty 58 
Osilński Ludwik 54 
Brzezi!ń.skil Andrzej 47 
Rożański Jan, 39 

118
) 1W okresie 1822-1830 frekwencja wahała 

się ()Id 72 do 78 obywateli. (Wyjątkowo w 1828 roku 
przy wylborze rndcy abywatelski:ego było tylko 47 
obecnych.) 

119
) Kurtz 22 glosy, Lelewel - 21, Woliński -

9, Łaibędzkil - 8. Lelewel twierdził, że sam własnym 
,g,łosem przeahy!H szalę zwycięstwa na stron~ 
Kurtza. Teoretycznie twi'erdzen:i:e to wydaje się 

dość dziwne, g,dyż ówczes.na te1chnika wyborcza 
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(utrzymana w postanowienilu z 15. II) nie przewi­
dywała mOIŻnościl oddawania głosów po rozpaczę­
cilu obliczania wy.ników głosowan:ila. Praktycznile 
nie zd,aje się to być niemożrnwe na tern wła:śnie 
2Jgromadzentu, na którem wedle istnfejącyich po­
szlak nie przestrzeg'ano ściśle dbowiląz,ujących 
przepilsów, jJ uczciwości przy oblilczanilu głosów. 

J. Lelewel Pamiętnik z 1830/1. Warszawa 1924 str. 98. 
120

) Wybrani ra.dcy otrzymali głos6w: 
Kiljok Wrlchehn SO 
Sommer Wojciech 42 
1Wolińskil Józef 40 
Kurtz Karol 35 

Wy'llik wyborów, zestawiony z ostatnilemi wy­
borami w 1830 roku, nasuwa ciekawe refleksje. Po­
za Wolilńs~m wybrani zostali radcami! ludzile, któ­
rzy w 1830 tworzyli prezydjum zgromadzenila. Ale 
kiedy w 1830 Kijok, rpilwowar warszawski, przy 
wyborze radcy obywatelski'cgo otrzymał zaled­
,wie 10 głosów - a Kurtz 46, to w 1831 odwrotnie 
Kijok otrzymuje największą ilość głosów, a Kurtz 
zajmuje miejscei ostatnile, milrno Iże znacznile wię­
ksza ,część zgromadzenia skfadala silę z olbywateli, 
którzy brali! udział it w zgromadzeni'U 1830 roku. 
Zmiennościl prukonań, a raczej zupełnego i/eh bra­
ku, dowotdzi i[ość głosów osiląignilęta przez Woliń­
skiego przy wy,borach na radców w porównaniu z 
wyiborem prezydującego. Wytbór Wolilński'ego nie 
świadczy !bynajmniej o illościl sympatyków czy 
członków Towarzystwa Patrjotyczne,go na zgroma­
dzeniu, ,gdyŻJ zasadni1cze zna'c2Jenilc przy wyborach 
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mi'ala przeprowadzona przed zgromadzenilem agi­
tacja. Wolilński, będąc znanym obrońcą pokrzyw­
dzonych ibierduiejszych obywatelil mtasta, mi1ał zna­
cznie ulatwłone zadanile w ubogJm stosunkowo 
czwartym .cyrkule. 
121. Nazwisko 

Dorantowicz 
Jasiński 
Pilipecki 
fontanna 
Ekerkunst 
Łuczyński 

Czekierski 
Zaborowski 
Wikoszewski 
Osiński 

Brzeziński 

R.ożański 
Kiiok 
Sommer 
Woliński 

Kurtz 

Kupiec Urzędnik Wt domu 
handel skór 1 

adwokat 
urzędnik 1 

1 
piwowar 1 
handel win 1 

1 
sędzia 

urzędnik 1 
profesor 1 

piwowar 1 
urzędnik 1 

piwowar 1 
handel win 1 

adwokat 
skład skór 1 

122
) W okrcsjte 1822-1830 frekwencja wahała 

się od 49 do 99 obywateli!. Wybrani! radcy otrzy­
maH głosól\V· : 

Garbilńsikil Kajetan 55 
Szu/bert Milchal 53 
Żórawski! Anastazy 39 
Matuszewski, Michał 19 

125
) W okresie 1822-1830 frekwencja wahała 
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silę od 33 do 82 obywateli. Wybrani radcy otrzy­
mali głosów: 

Lewilńskil Ksawery 84 
Żel'azowski Jan 77 
Normark Daniel 42 
Wofow,skil PrancrsZ'ek 40 

124
) W okresi1e 1822-1830 frekwencja wahała 

się od 60 do 87 obywateli. Wyibrani radcy otrzy­
mali głosów: 

Wrzosek Jan 58 
Garbilński Kajetan 54 
Wołowski! Jan Kanty 40 
Chynowski! 1Wawrzyniec 36 
[)muszewsb Ludwilk 32 

Ostatn~ wsudl na mi'ejsce Garbilńskieg:o, który za­
. trzymał mandat z cyrkułu V. 

125
) W okresie 1822-1830 frekwcucja wahała 

się od 43 do 69 obywateli. 'Wybrani radcy otrzy­
mali głosów: 

Lutos.tański Ludwilk 21 
Komorowski! Augustyn 20 
Przerndzki Pi:otr 19 
Podbi1elski Antoni 10 

126) Nazwisko Kupiec Urzędnik Wt domu 
Oarbiński profesor 
Szubert ,, 1 
Żórawski piwowar 1 
Matuszewski profesor 
Lewiński senator 1 
Żelazowski aptekarz 1 
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Normark fabrykant 1 
Wołowski Fr, piw.owar 1 
Wrzosek urzępnik 1 
Wołowski J. K. adwokat 
Chynowski kupiec 1 
Dmu~ews~ I 
Lutostański sędzia 1 
Komorowski 1 
Przeradzki 1 
Podbielski urzędnik 1 

121
) Uprnwnilonych do glosowanila we wszyst-• 

kich cyrkułach zostało 1165 obywateli, a w zgro­
madzen~ach wzięło udzilał 558 obywateli. {49 % urpra­
wntonych, a 1,1 % mężczyzn powyiżej 20 roiku ży­
ciia). Brak danych co do ilości obywateli! upraw­
ni.onych do glosowania na zgromaduni!ach gmi!n­
nych w dobie Królestwa nie pozwala na przepro­
wadzenie całkowitego porównania. W z.gromadze­
niach .gmilnnyah wzięło udzi'al: 
W r. 1822 obywateli 637 W r. 1828 obywateli 407 

1824 548 1830 530 
1826 521 1831 558 

128
) A.A.D. Akta K.l~.'3.W. i P. o. c. Nr. 492. 

129
) Protokóły i notatki komisji ibidem 

180
) ibidem 

181
) A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. 

102
) W ,glosowanilu tajnem na prezesa, Oarbiń-• 

skil otrzymał ,głosów 20, Lewilński 9, Osi1ński ~ Wo­
Bńskt po 1. W czasi1e głosowanila był nieobecny 
radca Żórawski!. Na miejsce Oa11bińskilego został 
wezwany n.l członka R.ady Andrzej Oąsi'.ewski ap-
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tekarz, !który w głosowaniu 10. III. w cyrkule V 
otrzyunał głosów 18 i zajął mi'ejsce p~ąte. 

A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. J. c. I. 4. 
133) Archiwum Garb ińskich Papiery Kajetana Garbińskie· 

go (w posiadaniu rodziny). J. Bieliński Królewski Uniw~rsy· 
tet Warszawski 1/lII W-a 1907-1912. III 161-6 Wójcicki 
o. c. I 56--58. Rodkiewicz o. c. (zwtaszcza str. 239-244). 
A.A.D. Skorowidz o. c. A.A.D. Akta K. R. S. W. i P. o. c. 
Nr. 491. A. Ol. M. m. st. W. Akta R. M. o. c. III. 15. Kurier 
Polski Nr. 485 (20. IV) Nr. 488 (23. IV) Nr. 574 (22. VII) Nr. 
580 (28. VII) Nr. 605 (24. VIII) Nr. 608 (27. VlII) z 1831 roku. 
Nowa Polska Nr. 99 (14. IV) Nr. 186 (13. VII) z 1831 roku. 

184
) Wóicicki o. c. II. 92. Kurier Polski Nr. 608 (27. VIII) 

z 1831 roku. Zbiory hr. Tarnowskich w Suchej. Protokóły 

Raidy MunicY1Palnej m. Warszawy 1/11 rkp. 103 k. 88. 
135

) A.A.D. Skorowidz o. c. W!. Smoleński Towarzyst· 
wo Patriotyczne (Przegląd Historyczny t. VIII. W-a 1909) 
Kurier Warszawski Nr. 342 (21. XII) z 1830 r. A. Gł. Urzęd­
ników o,. c. Józefa Wolińskiego Lit. Wo Nr. 29. 

136
) A.A.D. Sknrowidz o. c. A. Ol. M. m. st. W. Akta 

G. N. o. c. IV. 39. 
137

) Wójcicki o. c. I. 220. Bieliński o. ,c. Ul. 489. A.A.D. 
Skorowidz o. c.: 

„Spokojna ostawaiłsia na mrestie i po zwanju 
czlena MunHciipalnago Sowieta otwraszczal mno1go 
wricdnago wo wremi!a miatieża. Obraz my<ślej1 do­
broporiadocznyj". 

Nowa Polska Nr. 8 (12. I) Nr. 102 (17. IV) z 1831 r. 
Barzykows.ki o. c. V. 309-310. A.O.P. Akta Królewskiego 
Uniwersytetu Warszawskiego. Protokóły wyboru Rektora 
i Dziekanów. Nr. 106. 

188) A. G!. Urzędników o. c. Feliksa Jasińskiego Nr. 3196. 
139

) A. Ol. Urzędników o. c. fana Rożańskiego Lit. Ro. 
Nr. 51. 

HO) Bieliński o. c. m. 257. A.A.D. Skor,owidz o. c. 
A.O.P. Deklaracje o. c. 
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m) A. Ol. Urzędników o. c. Ksawerego Lewińskiego 
Lit. Le. Nr. 15. Kurier Polski Nr. 608 (27. VII) z 1831 r. Diar~ 
jusz Senatu z rnku 1831. Archiwum Komisji Historycznej 
Ser. II. Tom II str. 431--629. Diariusz Sejmu o. c. A.A.O. 
Akta Sekretariatu Stanu Nr. 1826/59. T.N.W. Papiery Kruko­
wieckiego. Pertraktacje z Paskiewiczem w czasie bitwy war­
szawskiej i zdanie sprawy z urzędowania b. Prezesa R.ządu 
Nairodowego Nr. 17 k. 46. A.A.D. Akta Senatu o. c. Nr. 91. 

10) Sucha Pr.otokóly o. c. 
143) ibidem 
1u) Sucha Protokóły o. c. I. k. 151. PIOS. z 24. VI. 1831. 
145

) A. G!. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. k. 279. 
Mowa Garbińskiego. 

146
) Dla porównania zestawiam del,egację wy­

braną przez Radę Municypalną 20. III. 1831 (a) z de­
legacją milanowaną przez Łubi'eński'ego 1. XII. 
1830 ~b). 

A. B. 
Wydział Administracyjny 

Brzeziński rad ca Brzeziński 
' Chynowski 

" 
filipecki 

Piotrowski nie wszedł do 
nowej Rady 

Ekerkunst 

" Wołowski fr. 
,, Normark 
,. Łuczyński 

Wydział Policji 
radca Wolinski Krysiński ,, • 

" Różański Hoffman " 
" 

Szubert K<Hler " 
,, 

" 
Zaborowski 

,, J as il'iski 
obyw. Przybysławski Przybysławski „ 
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Wydział Skarbowy 
radca Sommer 

„ Wrzosek 
„ Wilkoszewski 
., Komorowski 

obyw. Ziegler 

Sommer 
Scholtze 

Ziegler 

Wydział Wojskowy 
radca fontanna 

„ Żelazowski 
„ Matuszewski 
„ Kijok 
„ Przeradzki 

Chynowski 
„ Łuczyński 

:fontanna 
Żelazowski 

,, 

" " 

obyw. Staniszewski Staniszewski " • 
A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. k. 293. 

R.M. o. c. III. 15. k. 8. 
147) Sucha Protokóły o. c. I. k. 7-10. 
148 ) Sucha Protokóły o. c. Il. k. 24. p•os. 14. VII. 1831. 
149

) V-prezydent Adolf Schuc:h po trzykrotnych 
starania!oh o uwolnienile (17. II, 2. III, 1 26. IV 1831) 
otrzymał dyrmisję dnia 12. V. 1831. K. R. S. W. il P: 
przedstawiła Rządowi Narodowemu jako kandyda­
ta na opróżnilone stanowilsko nadzwyczajnego refe­
rendarza stanu Jakóba Gierli:tza „dotychczasowego 
kom~sarza obwodu stanisławowskiego, jako zasłu­
żonego w wojskowym v cywilnym zwodzie". O pro­
pozycji! tej (5. V. 1831) dowicdzfala się Rada dopie­
ro po .killku dni'ach. Przeprowa,dzona na posvedzeniu 
11. V. dyskll!sja i głoso'Wanie nad kandydatem wy-
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padła ,dla Gierlitza niepornyślnile (5 g;losów „za" 14 
,,przeci1w"). Bez względu na stanowisko R. M. -
Rząd Narodowy milanowat Gier!Mtza v-pre'.lydentem 
12. V. 1831. - larów.no nominacja Gierli1tza jak il 
pierwsze jego poczynaniia spotkały silę z ostrą kry­
tyką prasy. Także i R. M. Jeszcze raz zajęta się oso­
bą Gierlitza (pos. 12. VII.) krytykując ostro jego 
postępowanie. Wyipadkfl 15. VIII. wprowadziły na 
milejsce Gflerli'tza Ksawerego Bronilkowskie1go. Po 
upadku pow.stani1a, Gi'erlitz dzięki ,poparciu i nie­
zwykle „pochlebnej" opinji Łaszczyńskilego, został 

po,WJtómfle mianowany v-prazydentem 25. IX. 1831. 

A.A.D. Papiery Schucha o. c. Nr. 5. A.A.D. Akta K . .R. 
S. W. i P. o. c. Nr. 491. '3uclr'a Protokuly o. c. I. k: 96: II: 
k. 67. Nowa Polska Nr. 131 (16. V) z 1831 r. Kurier Polski 
Nr. 516 (23. V) Nr. 536 (13. VI). - A.A.D. Akta R. T: o. c. 
Nr. 142 k. 75. A.A.D. Akta K. R. S. W. i P. o. c: Nr: 14276: 
A. Gł. M. m. st. W. Osobowe J. Łaszczyńskieg,o „L" Nr. 56 
k. 12-13. 

150
) A.A.D. Akta K. R. S. W. i P. o. c. Nr. 491. Garbiń­

ski do Nlemojowskiego 8. V. 1831 i Nlemojowski ido Garbiń­

skiego tegoż dnia. 
151

) IGlilszczyńskfl po swaj nominacji na minis­
tra wystosował 25 maja pismo do R. M. wyjaśnva­
ją1ce wytyczne j1ego postępowania przy sprawowa­
niu powierzonego mu urzędu. Rada szyibko zorjen­
towała się w różnicy poglądów Niemojowskvego F 
Gliszczyńskiego. Na postedzeni'u w dnilu 22. VI. wy­
zna1czyta deputację (Wolilński, Wrzosek i Zaborow­
ski!) do ułożenia projektu w sprawile udziału Rady 
przy wybieranilu kandydatów na urzędnitków U. M. 
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A. Gł. M. m. st. W. Akta R. M. Urządzeń dla Ra.idy 
Municypalnej wyszlych III. 91. k. 1. Sucha Prot,okóly o. c. 
I. k. 147. 

152
) Apel Garbilńskfego opierał się na art. 42 

postanowienta z 15. II. - Praktyka okazała, że 

mzędowanie kadencjami! nic dało dobrych wynuków. 
Przeciętna frekwencja radców I kadencji• zarówno 
w okresie ilch urzędowania jak i w całym okresfe 
ilstnilenia Rady (II kadencji nie wybrano) wynosiła 3 
radców, tymczasem art. 41 określał niezbędny kom­
plet posiedzenia na 5 radców. 
Miesiąc III. IV. V. VI. VII. VIII. IX. X. XI. Ogółem 

Posiedzeń 11 16 15 18 21 24 12 9 4 1J0 
Ogólna su• 
ma obecn. 168 275 251 298 323 423 206 152 64 2160 
Przec.frekw 15 17 16 16 15 17 16 16 16 16 
Najn.frekw. 11 9 8 8 9 8 8 12 14 8 
Najw.frekw. 32 27 26 27 26 27 23 21 19 32 

Przeiciętnie posiedzeni1a odbywały się częścilej 

niż co ,drUJgi d.lileń. W okresie 18. III - 7. IX. prawie 
codziennie a od 7. IX. - 23. XI. prawile -co trzeci 
dzień. 

Sucha Protolkóly o. c. 
153

) Art. 38 postanowienia z 15. II. 
A. A. D. Akta K. R. S. W. i P„ o. c. Nr. 492. 
154

) !Pięciokrotne wezwania władz raz tylko 
:spowodowały wezwante Oarbilńskiego o przyśpie­
szenie prac wyznaczonej deputacji1

• 

A. A. D. Akta K. R. S. W. i P. o. c. Nr. 492. A. Ol. M. 
m. st. W. Akta tJ. M. o. c. I. 4. R. M. o. c. III. 15. 

155
) Pełny tekst regulaminu vide Sucha. Protokóły o. c. 

I. k. 88. pos. z 6. V. 31. 
160

) A. Ol. M. m. st. W. Akta R. M. o. c. III. 15. 
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157
) Zebrani·~ Rady zwołane w tej sprawie na 

15. VIII. 1831 - zajęło się ilnną sprawą. 

A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. Sucha Pro­
tokóły o. c. 

158
) [)nia 27 czerwca odbyło si:ę posiedzenie 

Rady, poświęcone wybraniru kandydata na prezy­
derIJta milasta. Z podanych pruz radców trzech kan­
dydatur: Łaszczyński', Sdhuch, Garbilńskil - ostat­
ni! swoją wycofał. Opinję swoją przesłała Rada 
K . .R. S. W. 1 P. tego samego dnila. 

A. A. D. Akta R. T. o. c. Nr. 142 k. 62. Akta K. R. '3. 
W. i P. o. c. Nr. 491. 

109
) A. A. D. Akta K. R. S. W. i P. o. c. Nr. 491. 

160
) z Węgrz~ckim miano poważny kłopot. Tak 

zacnego i zasłużonego człmvilck,a nie chcilano 
uwoln~ć z zajmowanego stanowilska .bez wyrażenila 
mu pełnego uznania i wdzięczności, którą żywią dla 
nilego r .tąd il naród. Chcąc podkreś1i1ć il podnieść za­
sług-i IWęgrzeokiego, postanowrono powołać go do 
sądownictwa na stanowisko wyższe od tego, które 
pfastowa1 przed powstani-em. Napotkano jednak na 
tru:dnoścfl ze strony K. R. Sprawiedliwości, która 
zupelni·e slusznre oponowała przecitwko nominacji 
niemieszczącej sfę w ramach etatu i budż.;!tu. Osta­
teczni'e sprawę rozwiązano w ten sposób, że Wę­
grzeckieigo mi'anowa,no zastępcą sędziego najwyż­

szej i1nstancji z poborami sędzilego apelacyjnego. 

A. A. D. Akta K. R. S. W. i P. o. c. Nr. 491. A. A. D. 
Akta ,R. T. o. c. Nr. 142 ,k. 66---71. 

161
) K. R. S. W. i P. zwracała się 7. VII. do R. N. z 

prośbą o p.rzyspieszenie nominacji. 
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A. A. D. Akta K. R, S. W. i P. o. c. Nr. 491. Pr,otokól 
11nstalaoii vtde A. Gł. M. m. st. W. osob. Łas-ziczyńskiego 

.,L" 56. 
162

) A. Gł. M. m. st. W. osob. Łaszczyńskiego „L" 56. 
T. Manteuffel Centralne Władze Oświatrnwe na tereinie b. 
Krói. Pol. W-a 1929. str. 61,85. A. S. Akta K. E. Jakób Ła­
szczyński Nr. 1300. A. A. O. K. R. S. W. i P. ·o. c. Nr. 491. 
A. A. D. Akta Rady Głównej Opiekuńczej ,osob. Łaszczyń­

skieg,o Nr. 977. A. A. D. Akta K. R. S. W. i P. Urzędników 
m. st. W. Nr. 14278. A. A. O. Akta R. T. o. c. Nr. 142. 

163
) Sucha Protokóły o. c. pos. z 30. IV. i 2. V. 1831. 

164
) Stosunek zarówno Rady Municypalnej jak 

jak i Gwardii Narodowej do Straży Bezp~eczeństwa 
był rrwcechowany daleko posuni1ętą nh}ufoośctą. Jed­
nym z klasY1cznych tego przykładów jest opraco­
wany przez Gwardię Narodową w l~cu 1831 roku 
roku ,,,Pod.lilal osady Gwardii Narodowej do obrony 
m. Warszawy i wyznac~enie planu Z:biloru i re­
~erw", w którym samo milasto obsadza prawie wy­
łączni:e gwardja, a cala straiż i'dzic na wały i to pod 
kontrolą gwardii. Rada vVojenna na wniosek mi'ni1-

stra wojny postanowilła 7. VIII. 1831 rrakazaić zło­
żeniie bronił, przeznaczonej dla Straży Bezpieczeń­
stwa, w specjatlnych magazynach, zostających pod 
ochroną „wojska" . Zma,gazynowana •broń miała być 
wycbaną straży „dopiero w potrzc'bi:e". Stosu­
nek zamożnej ludności do Straż,y może najtraifnilej 
charakteryzuje mała zmiana w nazwre, dość wtedy 
popularna: zamiast Strnż Bezpieczeństwa 

,,Stra1J Nilebezpileczeństwa". Sprawą reorganiza­
cji] straży zajmowała się Rada bezsk!utecznie: w lip­
ou i siler,pniru. Przedsiębrane w czasie oblężenJla pró.-

182 



by zreorganizowania ii użycia straży nve dały się 

przeprowadzić. 
T. N. W. Papiery Krukowieckiego Gwardia Narodowa 

i ':Straż Be2Wieczeństwa Nr. 13. k. 3--8. Sucha Protokóły o. c. 
K. Bronikowsk.i Meine Auswenderung von Warscliau bis 
Dresden. Paris 1832. str. 6. A. A. D. Akta K. R. W. Nr. 3211. 
Posiedzenia Rady Wojennej w W-ie. 

165
) A. Ot. M. m. st. W. Akta R. M. o. c. IIl. 15. k. 17. 

5. IV. 1831. 
166) Archiwum Oarbińskich o. c. Memo,rjal do ks. 

Adama Czartoryskiego z czerwca 1831. 
167

) Sucha Pr,otokóly o. c. II. k. 70. pas. z 15. VIII. 
169

) ibidem k. 71 pas. z 16. VIII. 
169

) ibidem k. 87-88 pas. z 24. VIII. Osiński 12, Wil-
lkoszewski 8, Szubert l. 

110
) ibidem II. k. 79-86. 21-23. VIII. 

171
) iliidem II. pas. 31. VIII. - 5. IX. 

172
) ibtd!ern II. k. 102 p,os. z 9. IX. - A. Ol. M. m. st. 

W. o,sob. Łaszczyńskiego o. c. k. 12-13. Barzykowski o. c. 
v. 300-310. 

173
) Sucha Protokóły o. c. k. 111 pas. z 17. IX. 

174
) kupcy Prydeiryk Zejdel .i fan Żelaz,owski ,po,r. A.A.D. 

Wiedomost o dielacb b. Sliedstwiemnych komisii 342 et sq. 

175) A. Ol. M. m. st. W. Akta U. M. o. c. I. 4. k. 317-

183 





WYKAZ OSOB 

Aileksa\ll'der I, 18, 95, 148. 

Askenazy Szymon 
147. 

Bartkowski Jan 151. 
Barzykowski '3tani!sław 152, 

168, 176, 183. 
Bayer 165. 
Berg Teodor 143. 
B i e I i ń s k i J ó z e f 176. 
Bolesta Ig,nacy 30----34, 42, 149, , 

150. 
B o u d o u A. K s. l52. 
Bronikowski K~awery 24, 179, 

183. 
Brzeziński Andrzej 104, 109, 

155, 162, 169, 171, 173, 177. 
Bud2yński Józef 156. 
Celiński Józef 52, 62, 157, 160, 

162. 
Charczewski 1·56. 
Ohłopioki Józef 26---28, 57, 69, 

70, 86, 87. 
C h o i ń s k i J e s k e 153, 

164. 

Chynowski Wawrzyniec 174---5, 
177, 178. 

Czarnecki Michał 8, 10, 147. 

Czartoryski ks. Adam 26, 27, 
43, 91, 183. 

Czekierski fra:nciszek 171, 173. 
De:mbe Jam 156. 
Dembowski Józef 170. 
Dembowski Leon 89. 
Dmuszewski L,udwik 175-5. 
Doranto:wicz Paweł 108, 156. 

165, 170, 173. 
Dunin Anastazy 24. 
Duszyński Ja,n 169. 
Dwernjcki Józef 138. 
D z i e w u I s k i S. 146. 
:EkerkUJns,t Józef 1Q9, 126, 155. 

162, 169, 171, 173, 177. 
fi!ipecki Peli!k:s 170, 173, 177. 
Pollkierski Pi1otr 169. 
fO'lltanna Oniufry 155, 170, 173, 

178. 
I"riedrich 104. 
Fukier f.borian 108. 

185 



Garbiński Kaietan 52, 63---66, 
75-81, 90-93, 97, 112, 113, 
119-129, 140-142, 160, 162, 
167, 173-181. 

Gąsiewski Andrzej 141, 156, 
175. 

Giełgud Adoni 138. 
Gierlitz Jakób 127, 178--9. 
Gliszczyński Antoni 128, 179. 
Goe,tz Jan 156. 
GoJębi:owski Łuikasz 146. 
Gonaszewski Ignacy ll5. 
Grabows~i Józef 156. 
Grabowski Stani'slaw hr. 120, 

152. 
li a r b u t S t. 153. 
tlin:az Dominik 171. 
Hoffman Edward 155, 162, 177. 
Hoffman Karol 156. 
ttube 72, 162. 
Jagodziński 156. 
Jasiński Feliks 108, 123, 130, 

170, 173, 176, 177. 
Jaźwińs·ki Franoi:szek ll5. 
J,eschke Jan 147. 
Jezierski Jan 86. 
Katarzyna II 9. 
KiiO!k Wi!Helm 172-3, 178. 
Kniaziewfcz Karni 32. 
Ko11,Jeruberg 165. 
Komierow~kJ 72, 162. 
Komo•rowski Augustyn 174-5, 

178. 
Kolll!sfanty W. Ks. 1, 10, 14, 29, 

31, 47, 62, 69, 140, 160. 
Kormański Wło,dzimierz 24. 
Kościus:oko Tadeusz 23, 32. 

186 

Kozłowski Józef 24. 
Ktnler Józef 43, 155, 162, 177. 
K r a u s h a r A I e k s a n· 

d e r 153, 160, 164, 165. 
Królikowski Ksawery 8, 147. 
K•111.1,~owiecki Jan hr. 124, 140, 

141, 183. 
Krysiński Domi.!ruk 109. 
Krysiński Iid.efons Dr. 45, 46, 

155, 177. 
Krysiński sekr. dykt. 161. 
Krzywoszewski Dominik 42, 44, 

45, 48, 50, 51, 54, 55, 56, 
62, 63, 65, 66, 70, 72, 73, 
82, 83, 88, 153, 157-9, 162, 
163. 

K1rzyżano,wski Seweryn 44. 
K1t1rtz Karol 110, 171-3, 
Lelewel Jo,a:chim 110, 158, 171, 

172. 
Lenczowski Stanisław 168. 
Lessel Józef 156. 
Lewiń&ki Franciszek Ksawery 

112, 123, 124, 128, 129, 130, 
142, 174, 175, 177. 

Lewiński M~chal 95, 96, 98. 
Lichtenstetn Am.toni 147. 
Lubecki Ks. 19, 27, 33--43, 46, 

48, 51-59, 87. 
Lubowiidzki Józef 14, 15, 33, 

42, 67, 162. 
LulJJowidzki Mateusz 9 - 13, 

28--31, 67-71, 103. 
Luitostański Luidwi'k ll2, 174-5. 
ŁaJbęcki Antoni, 110, 171. 
Łaszczyński Jakób 93, 136, 137, 

165, 179, 181-2, 183. 



Łł>chowski 30. 
Łubieński Feliks 38, 39, 45, 146, 

151. 
Łubieński Ifonryk hr. 33, 34, 

38-46, 67, 70, 151-153, 
162. 

Łubieński Józef 42, 
Łubieński Piotr 36, 49, 59, 60, 

149, 157. 
Łubieński Roger 

151, 153. 
Łubieński Tomasz hr. 40-57, 

61-74, 76, 79, 82-85, 88, 
113, 126, 151-160, 177. 

Łubieńs ,ki Tomasz 
151-3. 

Łuczyński Adrian 171, 173, 177, 
178. 

Łukasiński Wai!ery 44, 147. 

Majewski Antoni 70-74, 83, 
160-2. 

Majewski Walenty Skorochód 
108. 

Małachowski Gustaw 35. 

Małachowski Stanislaiw 89, 165. 

Manteuffel Tadeusz 
182. 

M!l>tuszewski Michał 122, 124, 
130, 142, 173--4, 178. 

Michał W. Ks. 143. 

Miecz:nikowski Kazimierz 8, 
147. 

Mierzejewski Walenty 156. 
Mikołaj I 69, 86, 121. 
Mik,uszyc Karol 156. 
Młocki Alfred 149-152, 157. 

Mochnacki Maurycy 24, 26, 35, 
149-152, 155-159. 

Modzelewski Ignacy 8, 147. 
Mogielnucki ·3ta1~islaiw 147. 
Moraczewski Adam 

147. 
Niemcewicz Ju1jan Ursyn 27. 
Niemoiowski Bonawen-tura 69, 

76, 93, 94, 99, 118, 127, 168, 
179. 

Niemoj,owski Wilncenty 69, 76, 
93, 94, 99, 163. 

Norma·rk Daniel 174-5, 177. 
Nowosilcow Mikołaj 9, 10, 11. 
Osiński Ludwik 123, 124, 141-

143, 171, 173, 175, 183. 
Pac Ludwik 27. 
Paiskiewicz Jan 177. 
Pawłowicz Józef 140. 
Peter Walenty 8, 147. 
Piotrowski Michał 155, 177. 
Plath Jędrzej 147. 
Plnchta Andrzej 45-49, 52, 62, 

153, 154, 160, 162. 
Podbiell>ki AntoJJi 128, 174-5. 
Podlich Jakób 169. 
P r z e 1 a s k o w s k i R y­

s z a .r d 152. 
Przeraidzki Piotr 174-5, 178. 
Przy,byslawski Jacenty 155, 

177. 
R a d z i s z e w s k i tt. 146. 
Rais,zke Samuel 156. 
R o d k i e w i c z Aleksan­

der 153, 176. 
Roesler 104. 
Rosz'kowski Antoni 169. 

187 



Rożański Jan 123, 171, 173, 176, 
177. 

Różniecki Aleksander 9. 
Schlesinger Jan 156. 
Sl:holtze Karo1 42, 155, 178. 
SChuch Adolf 51, 64-----,(i6, 75-78, 

81, 90, 136, 160-164, 178-

181. 
Sey1del Fryderyk 156. 
':)hrodlJki Jerzy 52, 154, 162. 
Smoczyński Framdszeik 156. 
S m o I e ń s k i W ł a d Y­

s 1 a w 176. 
Sommer Woidech 43, 155, 172, 

173, 178. 
Spimer Ludwik 169. 
Staniszewski Walenty 154, 156, 

178. 
Strogonow 143. 
Strzeszewski Macie•j 115. 
Szaniawski Józei Ka:lasa.nty 

120. 
Smern Leon 156. 
Szubert Michał 123, 173--4, 177, 

183. 
Szwejkowski Woj,ciech ks. 12. 
Szynma Lach Krystyn 158. 
Tennstedt Jan 156. 
To•chman Kasper 108, 171. 
T o k a r z W a c ł a w 149. 
Węgirzecki Stanisław 30-36, 

188 

54, 55, 71-74, 80-83, 93, 
126, 136, 137, 149, 150, 163, 
181. 

Wilk:oszewski Walenty 109, 122, 
141, 142, 171, 173, 178, 183. 

Wiszniewski 154, 156. 

Wojda Karo1 7, 8, 10, 11, 28, 
31, 103, 146. 

Woliński Józ,ef 110, 122, 130, 
171-3, 175-179. 

Wolow.ski Frainciszek 174--5, 

177. 
Wołowski Jan Ka,nity 75, 90, 

122, 130, 154, 156, 163, 164, 
174--5. 

W ó i c i c k i K. w. 176. 
Wrnosek Jam 123, 124, 130, 141, 

174--5, 178, 179. 
Wunscbowa 165. 
Wyleżyński 86. 

Wysocki Pio,tr 26, 44, 149. 

Zaborowski Teorn 171, 173, 177, 
179. 

Załeski Piotr 169. 
Zamoyski A!ndrzei 43---52, 57, 

62, 65, 75, 78, 90, 153, 154. 
159, ló2. 

ZeMel Fryderyk 183. 
Żel,azowski Jan 141, 156, 174, 

178, 183. 
Ziegler Karol 155, 178,. 
Ziółkow„ki 156. 
Żórawski Anastazy 156, 173--4, 

175. 
Żukowski Ludwik 24. 
Zwierkowski Wa,ienty 14, 15. 



SPIS R_ZECZY. 

I. 

Ro2;wój Wa,rszawy (1-2). Ustrói władz miej· 
skich w latach 1815-1830 (2-6). Urzęduicy mie j· 
scy (7-11). Wybory deputowanych (12-15). Wy· 
bory radców obywatelskich (15---18). Podział md­
ności na warstwy (19-20). :Stosunek 1udr.ości do 
iowarzystw taijnych (21-22). 

II. 

::,piskowcy a mieszkańcy Warszawy (23-25). 
Kierownictwo l])owstania w nocy 29 listopada (25-
27). Zamierzenia Rady Administracyjnej na tere· 
nie miasta (27-29). Wę.grzecki (30-31). Bolesta 
(32). Zmiana sytuacji (33-37). Łubieńscy. To· 
masz Łubieński (38--41). Delegacja do Rady 
Administracyjnej (42--43). Doradcy TOllllasza Łu­
bieńskiego (43-46). 

m. 

Położenie w dn. I grudnia rano (47-48). T. Łu­
bieński na Ratusw (48-51). Utworzer.ie Raidy Mu· 
nicYIJ)alnej (51-53). Klub Patriotyczny (54). Sytu­
acja wewnętrzna Rady (55). Próba opanowania 

1-22. 

23-46. 

47-68. 

189 



rządów przez R. M. (56). Dyktatura (57). Rada 
Municypalna a kontrrewolucja (58-59). Gwardia 
Narodowa (60). Ludność a R. M. (61). Nastroje 
w Radzie (62--66). Ucieczka Lubowidz.kieg,o (67 
-68). 

IV. 

Ustąpienie Łubieńskiego. Majewski (69-72). 
Przewrót 3 stycznia (73-76). Sprawa reorgani· 
zaoii samorządu (76-81). Zmiana urzędników 
(82-85). Nowe wla,dze powstania (86). formo­
wanie pułków pTzez miasto (87-89). Nastroje 
(90-91). Memoriał GaTbińskiego (91-94). Po­
stanowienie z 15. II. Przygotowania do wybo­
rów (94-105). Listy uprawnionych do glosowa­
:1ia. Wybory (106-114). Nadużycia (114-116). 

V. 

Zadania Rady. Niemoiowski (117-119). Gar­
biński (119-121). Skład Rady (122-125). Rada 
a Urząd Municypalny (125---128). Organizacja we­
w.nętrzna (128-131). Prace Rady (132--135). 
Łaszczyński (136-138). Straż BeZl))ieczeństwa 
(138-139). Wypadki 15 sierpnia. Krukowiecki 
(139--142). Osiński. Rozwiązanie Rady (142--143). 

Przypisy 

Wykaz osób. 

190 

69-116. 

117-143. 

145-183. 

185-188. 









WBP
Notatka


	Image_00002_1L
	Image_00003_1L
	Image_00003_2R
	Image_00004_1L
	Image_00004_2R
	Image_00005_1L
	Image_00005_2R
	Image_00006_1L
	Image_00006_2R
	Image_00007_1L
	Image_00007_2R
	Image_00008_1L
	Image_00008_2R
	Image_00009_1L
	Image_00009_2R
	Image_00010_1L
	Image_00010_2R
	Image_00011_1L
	Image_00011_2R
	Image_00012_1L
	Image_00012_2R
	Image_00013_1L
	Image_00013_2R
	Image_00014_1L
	Image_00014_2R
	Image_00015_1L
	Image_00015_2R
	Image_00016_1L
	Image_00016_2R
	Image_00017_1L
	Image_00017_2R
	Image_00018_1L
	Image_00018_2R
	Image_00019_1L
	Image_00019_2R
	Image_00020_1L
	Image_00020_2R
	Image_00021_1L
	Image_00021_2R
	Image_00022_1L
	Image_00022_2R
	Image_00023_1L
	Image_00023_2R
	Image_00024_1L
	Image_00024_2R
	Image_00026_1L
	Image_00026_2R
	Image_00027_1L
	Image_00027_2R
	Image_00028_1L
	Image_00028_2R
	Image_00029_1L
	Image_00029_2R
	Image_00030_1L
	Image_00030_2R
	Image_00031_1L
	Image_00031_2R
	Image_00032_1L
	Image_00032_2R
	Image_00033_1L
	Image_00033_2R
	Image_00034 (1)_1L
	Image_00034 (1)_2R
	Image_00034 (2)_1L
	Image_00034 (2)_2R
	Image_00034 (3)_1L
	Image_00034 (3)_2R
	Image_00034 (4)_1L
	Image_00034 (4)_2R
	Image_00034 (5)_1L
	Image_00034 (5)_2R
	Image_00034 (6)_1L
	Image_00034 (6)_2R
	Image_00034 (7)_1L
	Image_00034 (7)_2R
	Image_00034 (8)_1L
	Image_00034 (8)_2R
	Image_00034 (9)_1L
	Image_00034 (9)_2R
	Image_00034 (10)_1L
	Image_00034 (10)_2R
	Image_00034 (11)_1L
	Image_00034 (11)_2R
	Image_00034 (12)_1L
	Image_00034 (12)_2R
	Image_00034 (13)_1L
	Image_00034 (13)_2R
	Image_00034 (14)_1L
	Image_00034 (14)_2R
	Image_00034 (15)_1L
	Image_00034 (15)_2R
	Image_00034 (16)_1L
	Image_00034 (16)_2R
	Image_00034 (17)_1L
	Image_00034 (17)_2R
	Image_00034 (18)_1L
	Image_00034 (18)_2R
	Image_00034 (19)_1L
	Image_00034 (19)_2R
	Image_00034 (20)_1L
	Image_00034 (20)_2R
	Image_00034 (21)_1L
	Image_00034 (21)_2R
	Image_00034 (22)_1L
	Image_00034 (22)_2R
	Image_00034 (23)_1L
	Image_00034 (23)_2R
	Image_00034 (24)_1L
	Image_00034 (24)_2R
	Image_00034 (25)_1L
	Image_00034 (25)_2R
	Image_00034 (26)_1L
	Image_00034 (26)_2R
	Image_00034 (27)_1L
	Image_00034 (27)_2R
	Image_00034 (28)_1L
	Image_00034 (28)_2R
	Image_00034 (29)_1L
	Image_00034 (29)_2R
	Image_00034 (30)_1L
	Image_00034 (30)_2R
	Image_00034 (31)_1L
	Image_00034 (31)_2R
	Image_00034 (32)_1L
	Image_00034 (32)_2R
	Image_00034 (33)_1L
	Image_00034 (33)_2R
	Image_00034 (34)_1L
	Image_00034 (34)_2R
	Image_00034 (35)_1L
	Image_00034 (35)_2R
	Image_00034 (36)_1L
	Image_00034 (36)_2R
	Image_00034 (37)_1L
	Image_00034 (37)_2R
	Image_00034 (38)_1L
	Image_00034 (38)_2R
	Image_00034 (39)_1L
	Image_00034 (39)_2R
	Image_00034 (40)_1L
	Image_00034 (40)_2R
	Image_00034 (41)_1L
	Image_00034 (41)_2R
	Image_00034 (42)_1L
	Image_00034 (42)_2R
	Image_00034 (43)_1L
	Image_00034 (43)_2R
	Image_00034 (44)_1L
	Image_00034 (44)_2R
	Image_00034 (45)_1L
	Image_00034 (45)_2R
	Image_00034 (46)_1L
	Image_00034 (46)_2R
	Image_00034 (47)_1L
	Image_00034 (47)_2R
	Image_00034 (48)_1L
	Image_00034 (48)_2R
	Image_00034 (49)_1L
	Image_00034 (49)_2R
	Image_00034 (50)_1L
	Image_00034 (50)_2R
	Image_00034 (51)_1L
	Image_00034 (51)_2R
	Image_00034 (52)_1L
	Image_00034 (52)_2R
	Image_00034 (53)_1L
	Image_00034 (53)_2R
	Image_00034 (54)_1L
	Image_00034 (54)_2R
	Image_00034 (55)_1L
	Image_00034 (55)_2R
	Image_00034 (56)_1L
	Image_00034 (56)_2R
	Image_00034 (57)_1L
	Image_00034 (57)_2R
	Image_00034 (58)_1L
	Image_00034 (58)_2R
	Image_00034 (59)_1L
	Image_00034 (59)_2R
	Image_00034 (60)_1L
	Image_00034 (60)_2R
	Image_00034 (61)_1L
	Image_00034 (61)_2R
	Image_00034 (62)_1L
	Image_00034 (62)_2R
	Image_00034 (63)_1L
	Image_00034 (63)_2R
	Image_00034 (64)_1L
	Image_00034 (64)_2R
	Image_00034 (65)_1L
	Image_00034 (65)_2R
	Image_00034 (66)_1L
	Image_00034 (66)_2R
	Image_00034 (67)_1L
	Image_00034 (67)_2R
	Image_00034 (68)_1L
	Image_00034 (68)_2R
	Image_00034 (69)_1L
	Image_00034 (69)_2R
	Image_00034 (70)_1L
	Image_00034 (70)_2R
	Image_00034 (71)_1L
	Image_00034 (71)_2R
	Image_00034 (72)_1L
	Image_00034 (72)_2R
	Image_00034 (73)_1L
	Image_00034 (73)_2R
	Image_00034 (74)_1L
	Image_00034 (74)_2R
	Image_00034 (75)_1L
	Image_00034 (75)_2R
	Image_00034 (76)_1L
	Image_00034 (76)_2R
	Image_00034 (77)_1L
	Image_00034 (77)_2R



